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g* Ceny prenumeiaty.
We Lw ow ie: n jes ięcz n ie  2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  ćostaw ę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

* Z p rz e sy łk ą  poczt, w k ra ju  
i m m a rch ii:

mitsięCŁ 2  K. 5 0 1 *. 
kwartał. 7  K.&0 h.
r»crn ie3 0  K. — h.

z Z Lrot. 3  K. — b. 
wyeyłką 9  K. — h. 
pocztow. 3 6  K _  h

*  N iem czech ; m iesięcznie 4  Kor 
'i innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  K cron. 
Zmiana adresu pocztow ego 40 hal. 
ReiaRcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąiczyzny 17— 19.

wvc!*if>dzi 3  r a z y  d z ie n m le

Ceny ogłoszeń.
O g ło sz e n i; tynseraty) za 1 w iersf 
p :titowy lub jego  m iejsce 2 0  hal. 
N ad esła n e  za wiersz petitowy ‘ub 
jeg o  m iejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. 6 0  naL 
D o n iesien ia  o ślubach, zaręczynowi 
i t.p . wiadomości po 1 Kor. za  wiersz. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za wyraz 6  tó 
najm niej 6 0  halerzy W yrazj grub- 
szem  pismem liczą się  podwójnie.

C eny od dzielnych  n u m erów : 
Nr. pupołudn. 6  h. z przesyłką 1 u  h. 
Nr. poranny 4  n. z przesyłką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zwraca się

Rękopis/ i listy w sprawach redakcyjnych naleiy  adresow ać d o : R e ća k cy i S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Listy w sprawach 
uprasza się  nadsyłać pod adresem : A d m in istracya  S łu w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dia telegram ów : S ło w o  Lwów.

W y d a w c a : in i„  u i e r  W i C Ł A W  W O L S K I .

przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia : reklam acye 
—  Ni telefonu Redakcyi 541, Administracyi 74„.

R c d a k t a r n a e z e k y :  Z 1 G M Ł V T  W A S I L E W S K I .
 .

Ekonomiczne potrzeby kraju.
V.

Zadania polityki agrarnej.

W porównaniu z naszą poliiyką przemysłową, po­
lityka agrarna kraju naszego przedstawia się bardzo ko­
rzystna

Na iem polu możemy wykazać się szeregiem isto­
tnych sukcesów i reform, zdolnych napiawdę umocnić 
oodwanny gospodarczego bytu rolniczej naszej ludności.

Lichwa wiejska, jeśli nie całkiem jest juz zwalczo­
na, to  w każdym razie zredukowana jest dziś do mini­
mum. Stosunki kredytowe na wsi są u nas na ogół nie 
gorsze niż w krajach zachodniej Europy. Znaczny też 
postęp należy stwierdzić w stosunkach handlu w iejskiego. 
Również poprawił się znakomicie stan dróg w kraju, 
a rozKłaa ciężarów utrzymania ich na poszczególne lu­
dności rolniczej warstwy jest coraz sprawiedliwszy. Nie­
mało też kraj nasz zrobił już dla podniesienia sadowni­
ctwa, mleczarstwa, hodowli, dia melio^acyj romiczycn, 
dla pogłębienia wiadomości rolniczych, w szerokich war­
stwach wiejskiego ludu. Wraz z Sejm em  i Wydziałem 
krajowym współdziałały w pracy tej Tow arzystw o K ó­
łek rolniczych, Towarzystwa Rolnicze i Gospouarskie, 
niektóre z energiczniejszych powiatów, jako leź i szereg 
pojedynczych postępu wsi naszej p;omerów. .

Dodajmy jeszcze ustawę o  biurach pośrednictwa 
pracy, ustawę o włościach rentowych, wniesiony obe­
cnie na Sejm  projekt reformy ustawy łow ieckiej, a bę­
dziemy mieli obraz polityki agrarnej, niewątpliwie postę- 
wej, zdążającej konsekwentnie do podniesienia piodukcyi 
rolniczej Kraju i aobroDytu najszerszych warstw ludności 
wiejskiej.

Nie da się też zaprzeczyć, źe w ostatnich dziesię­
cioleciach wieie się na lepsze w wiejskich naszych sto­
sunkach zmieniło.

Mimo to jednak ogólny rolniczej naszej ludności 
dochód i z własnych jej gospodarstw i z pracy najem nej, 
nie wystarcza jeszcze na opędzenie niezbędnych jej po­
trzeb. Deficyt w budżecie je j zmniejsza się wprawdzie 
z roku na rok. Ale wciąż jeszcze deficyt *en isinieje. 
Co roku na wyrównanie go zaciąga ona nowe długi, 
zwiększające sumę dawniejszych już długów.

I nie zapobiegnie się temu, póki nadal, jak dziś, 
wieś nasza przeludnioną nad wszelką miarę będzie.

Pierwszym warunkiem zwalczenia biedy na wsi 
jest podniesienie przemysłu krajowego.

Polityka agrarna pozostanie bezsilną, gdy je j nie 
wesprze stosowna również polityka przemysłowa.

Ale i odwrotnie, przyszłe przemysłu naszego lo­
sy są jaknajściślej związane z postępem polityki naszej 
agiarnej.

20)
HENRYK ZBIERZChOWSRI.

M  A L  A  F  Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy)
Michaś pochwycił palto, książki, czapkę i wybieg] 

z klasy. Był jeszcze tak wzburzony, że nie parmę+ał, 
kiedy przebył drogę ze szkoły do domu. Mroźne, czyste 
powietrze orzeźwiło go ... począł zwolna nrzychodzić do 
równowagi i rozważać nad swojem niezwykłem położe­
niu. Wiedział, że do szkoły nie ma już poco wracać. 
Powrót do domu rodzinnego nie przedstawia mu s:ę 
też w' różowych kolorach... W yobrażał sobie rozpacz 
matki i gniew ojca A jednak czuł, że me pozostaje mu 
nic innego. Wyzna im wszystko szczerze, tak jak bvło, 
a potem niech się dzieje co chce. Nachodziły też na 
jego duszę słodkie wspomnieria wsi rodzinnej, w której 
mu zawsze było tak dobrze, zatęsknił do tego matego 
domku, ustrojonego wieńcem topoli, do tych wierzb roz- 
cypanycn gromadami w szczerem polu nad moczarami, 
gdzie latem pławiły się gęsi a zimą po białej płaszczyź­
nie lu lał śnieg i wicher, rwał się całą duszą ao tych 
słodkich, czujących rąk matczynych, które tak często 
w niemej pieszczocie kładły się na jego włosach, P osta­
nowił więc wracać bezwłocznie.

Dia braKu funduszów musiał drogę przebyć pieszo, 
ale siedem mil, to znowu nie jest tak daleko Czemprę- 
dzej więc z na^zbędnieiszych rzeczy i przvborów malar-

Oiorzymia większość konsumentów w kraju na­
szym — to włościanie. Ich siła konsumpcyjna decyduje 
w pierwszym rzęazie o  pojemności naszego rynku we­
wnętrznego i o  charakterze zapotrzebowania na niem.

A gdy ten rynek jest biednym, gdy zapotrzebow a­
nie jego zwraca się do Dyle najtańszego towaru bez 
względu na jego  jakość, ma przemysł nasz szczególnie 
trudne warunki dalszego swego rozwoju i walki z za- 
krajow ą tandetą.

Należy zaś i o tern też pamiętać, źe 1 ozrost mi ast 
nie może się przecież jedynie na naturalnym przyi oście 
ich ludności oprzeć, lecz główne swe źrodło ma w immi- 
gracyi ludności wiejskiej.

Ale wieś może dać miastom taki tylko materyat 
lLdzki, jaki sam a posiada.

Gdy w kraju istnieje liczna warstwa zamożnych 
kmieci, będącycn w stanie dać facnowe wykształcenie 
zawodowe synem i jakiś przytem kapitalik na założenie 
przedsiębiorstwa, wieś im igracyą swą zasila sam oistne 
gospodarczo mieszczaństwo, stan rzemieślników dro­
bnych i śiednich kupców, wnosząc do nich całą energię 
dorobkiewicza-cfiłopa.

Takiej to  właśnie 'mmigracyi zawdzięczamy w po- 
znafiskiem rosnącą coraz więcej siłę naszego mieszczań­
stwa, które potratuo nietylko wytężonym usiłowaniom 
rządu pruskiego ostatecznego zgermanizowania naszych 
tam miast się oprzeć, lecz powoli rugować z nich na­
wet żywioł niemiecKi.

U nas natomiast wieś wysyła do miast niemal 
wyłącznie albo Dankrutów, co majątki ziemskie potracili, 
aibo głodny posad proletaryat umysłowy, albo niefacho­
wego robotnika, wysyła jedynie elementy, które szukają 
w miastach za-obku, zgoła zaś nie daje im takich, coby 
nowe źródła zarobku stwarzać um ały.

Ale bo też w żadnym europejskim kraju nie jest 
wieś tak jak  u nas uDogą w zamożne kmiece gospo­
darstwa.

\vszędzie w Euronie około trzeciej części ziemi znaj­
duje się w ręku posiaaaczy 2 0 — 1 0 0  hektarowych zajmu­
jących pośrednie miejsce między drobno-włościańską, a wła­
ścicieli folwarków warstwą. Odwrotnie, nigdzie w całej 
Europie nie ma takiej masy drobnych zagród chłopskich, 
które albo zgoła nie mają niezbędnych warunków sam o­
istnego bytu gospodarczego, albo też w najbliższej przy­
szłości przez podział ich in natura do rzędu karłow a­
tych półproletaryackich osad zejdą.

Na 100 ha ziemi Na 100 ha ziemi
Państw a należy do gospodarstw  należy do gospodarstw  
i kra je . od 20— 100 ha. od 2 —5  na.

Dolna Austrya 3 0 .2  5 .0
Górna Austrya 4 0 .7  4 .3
Czechy 2 3 .7  6 .8

Soluogród 2 1 .0 1.2
Styrya , 3 0 .7 5 .3  1
Prusy 3 2 .0 7 .4
Bawarya 3 2 .3 12 .7
Państwo niemieckie 21.1 9 .6
Francya 2 8 .7 1 1 .0
Dania 4 3 .0 3 .9
P o z n a ń s k i e 2 0 .4 3 .6
K r ó l e s t w o

P o l s k i e 6 13
G alicya 6 19

Nietylko w porówr.an.u z zachodnią Enropą. lec;
i z innemi dzielnicami Polski jestesmy krajem szczegół-
nie zasobnym w podproletaryackie egzysteneye wło­
ściańskie.

O  normalnym postępie ekonomicznym kraiu w wa­
runkach takiego układu własności ziemskiej mowy być 
nie może.

Ale sam on z siebie się nie polepszy, przeciwnie, 
idziemy ao coraz gorszego. B o  wskutek dzielenia in na­
tura posiadłości włościańskich przez wspdlspadkooier- 
ców —  gospodarstwa włościańskie coraz więcej się roz­
drabniają —  przeciętny ich rozmiar wynosi dziś u nas 
już zaledwie około 6 morgów, t. j. mniej, niż jest nie 
zbędne dla samoistnego ich ekonomicznego bytu. W K ró­
lestwie wynosi on 13 morgów. ^

Nie wiele pomoże też w tym względzie parcela- 
cya, przynajmniej taka, jaką dziś mamy. Gdy w K ró­
lestwie z parcelacyi powstają przedewszystkiem większe 
nad 15 morgów osady, u nas powiększa ona tylko ilość 
najdrobniejszych mniej, niż sześciomorgowych zagród.

Przytem zaś cena ziemi rośnie przerażająco szyb­
ko, ponad wszelką rozsądną normę, spekulacya ziemią 
przybiera zastraszające wprost rozmiary, suma długów 
włościańskich zwiększa się nieustannie.

Reforma istniejącego u nas układu własności ziem­
skiej, podniesienie przeciętnego rozmiaru gospodarstw 
włościańskich i wytworzenie liczniejszego stanu zam o­
żnych kmieci, jest. nieodwołalnym warunkiem sanacyi 
ekonomicznych stosunków kraju naszego, a w szczegól­
ności stosunków wiejskich.

Ale żfcDy„cel ten osiągnąć, trzeba rozwinąć świa 
do.n.e i konsekwentnie zdążającą doń politykę społe 
czno-gospodarczą Poprawa dotychczasowej struktury 
rolniczej naszego kraju powinna się stać naczelnem za- 
aaniem i ośroakowem  punkiem oryentacyjnym całego 
naszego ustawodawstwa agrarnego.

ST. GRABSKI.

skich złożył mały tłumoczek, pragnąc uniknąć scen 
z gospodynią, nie pożegnał się z nikim, tylko zostawił 
małą kartkę na stole, w której prosił, aby nie niepo­
koili się o niego, gdyż odjecnał do domu. Manię tylko, 
którą bardzo lubiał, przywołał do swego pokoju, poda­
rował je j kilka książek i swoich obrazków i nim zdzi­
wiona dziewczyna miała czas spytać się co  to znaczy, 
objął ją  w pół, pocałował w oba policzki i, po< hwyciw- 
szy swój tłumoczek, zbiegł pędem ze schodów. Spieszył 
się bardzo, gdyż obawiał się, że może go ktoś po­
wstrzymać i popsuć plan powrotu do domu. Niedługo 
potem znalazł się na znajomej szosie za miastem. Dzień 
był mroźny, aie pogodny. Chłopak zarzucił tłumoczek na 
piecy i maszerował raźnym krokiem. Po obu stronach 
drogi rozciągały się pola pokryte śniegem i błyszczące 
w promieniach słońca. Przydrożne drzewa, pokryte 
skryszialonym śniegiem, rozkładały na tle błękitnego 
nieba misterną, poplątaną sieć gałązek i za najmniejszym 
podmuchem wiatru pruszyły delikatnym deszczem śnież­
nych gwiazdek, które lecąc przez powietrze, lśniły się 
jak białe iskierki. Gdzieniegdzie, na samym środku arogi 
przechadzały się poważnym uroczystym krokiem wrony 
a za zbliżeniem się Michasia podlatywały leniwie w górę 
i spuszczały się ciężkim lotem na rowy i skiby przy­
drożne. Czasami przesunęły się obok Michasia sanki 
chłopskie i nikły szarą plamą na końcu drogi, pozosta­
wiając po sobie długie, śiizkie, błyszczące smugi. Na je ­
dnej z nich przysiadł się i ujechał w ten sposób dobre 
pół mili, rozciągnięty na miękkiej słomie. Drogę skracał 
sobie rozmową z chłopem. 1

■— Wy z daleka ?
—  Z Wyrchanówki paniczu... zaw-oził ja świnie 

do miasta a te^az wracam do aomu. A wy aokąd pa­
niczu ?

—  D o Rawek... do rodziców wracam...
—  Dawno wy z domu wyszli ? v 
— Już przeszło pół r o k j

—  Pewnie wedie nauki... ja także syna w „gim- 
nazyji“ mam... Jędrek... na księdza się uczy

D roga pięła się tetaz nieco w górę i wne* wje­
chali w lasek sosnowy. Jasną zieleń gałązek pokrywały 
strzępy śniegu. Z  ciemnej głębi lasku, gdzie niewyiaźnie 
majaczyły w mroku długie proste kolumnady drzew, pły­
nął w duszę Michasia jakiś tajemniczy urok. Wpatrywał 
się więc w gąszcz pełną cieni i cichych szmerów, gdzie 
wykręty drzewne i pnie przyoieraly ,akieś fantastyczne 
kształty i zdawały się poruszać lekko.

— Zwierzyna tu je s t?
Chłop zaciął konie i uśmiechnął się.
—  W iol n a jta ! wio! Gdzietam paniczu... Kiedyś, 

to ias ten szedł daleko, daleko, żeś go i w kilku dniach 
nie obszedł... Teraz żydy wyrąbali wszystko... pozostał 
tylko ot, taki mały szm at... Zwierzyny mema, tylko lisy 
buszują po lesie...

Jąkoż niezadługo przez sam środek drogi przele­
ciało coś szarego, a konie porwały się raźniej z m iej­
sca. Duży lis ze wspaniałą kitą śmigną! im przed

i oczyma i przepadł w gęstwinie.
—  Widzicie paniczu ! jaka ładna sztuka, A mądre 

to a chytre... Chyba jaka żydowska dusza pokutuje w 
tej gadzinie. A wiecie wy paniczu, co robi lis, jak gc 
w lecie pchły bardzo jed zą? A pchły lubią bardzo lisie 
futro.

(C . d. n.)
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Zmiany osoliste na Baliliausplałzu.
W iedeń 3 marca.

VA) Kajetan de Merey pożegnał się wczoraj w po 
ludnie z urzędnikami ministeistwa spraw zagrani­
cznych.

Rankiem urzędowa „W iener Zeitung“ przyniosła 
jego nominacyę na urzędmna państwowego drugiej klasy 
(ranga ministra) i nadanie mu tytułu ambasadora nad­
zwyczajnego, oraz upełnomocnionego. Zrobił tedy szyb­
ką i świetną karyerę. Zawdzięcza ją  hr. G łu c h o w ­
skiemu. ’

Jaką rolę odgrywał w ciągu lat jedynastu na rzą 
dów poprzednika barona Aeł.renthala na Ballhausplatzu? 
Męża zaufania ministra. Gazety, uprawiające sport szar­
pania hr. Gołuchowskiegp, lubiły przedstawiać pana 
Mareya, jako wszechpotężnego władcę w ministerstwie 
spraw zagranicznych. On myślał i pisał za ministra, 
iego wola była rozkazem i dla urzędników i dla mini­
stra. Przez czas pewien pomawiano jego, który zaczął 
karyerę, jaKO sekretarz osobisty ministra, że kopie dołki 
•iod dobrodziejem, aby samemu zająć pierwsze mieisce. 
Zdaje się, że pomawiano niesłusznie. Pan Merey zna 

byt dobrze tradycye służby dyplomatycznej Habsbur­
skiej, by mógł marzyć o natychmiastowym skoku 
z Dierwszego szefa sekcyi na ministra. Pier­
wszy , szef sekcyi trzęsie niekiedy calem mini- 
-tnrstwein, ale droga do fotelu, zajmowanego przez hr, 
Beusfa i Andraszego, prowadzi zawsze przez ambasadę 
Trzeba poprzednio być ambasadorem, aby marzyć real­
nie o stanowisku ministra spraw zagranicznych w Wie- 
Jnłu.

Hr. Go>uchowski popierał pana de Mereya bardzo 
gorliwie. 1 niewątpliwie wyręczał się nim często, tudzież 
wyposażał go wpływem większym, niż innych urzędni­
ków, Którzy .przed panem Mereyem zajmowali stanowi­
sko pierwszego szefa. Lecz rządzić sobą nie pozwalał.

Pan de Merey zawsze czuł różnicę, jaka zachodzi 
między nim, potomkiem drobnej szlachty urzędniczej 
i wielkim panem polskim. W świecie dyplomatycznym, 
który żyje i pracuje wśród pojęć, oraz form przestarza­
łych X V Iil wieku, taka różnica rodowa, oraz towarzy­
ska tworzy przepaść niezgłębioną.

Pan de Merey wyrósł w górę jako ulubieniec hr. 
Gołucnowskmgo. Ale też i pada teraz z tej samej przy­
czyny. B oć jego awans równa się w gruncie rzeczy 
upadkowi. Został ambasadorem bez ambasady, arcybi­
skupem „in partibus infidelium". Będzie przez kilka ty­
godni reprezentował monarchię habsburską na konferen­
c j i  pckojow ej w Hadze. A potem ? Przeniosą go zape­
wne w tymczasowy stan spoczynKu, do dyspozycyi, aż 
z czasem zawakuje jakaś ambasada.

Bar. Aehrenthal nienawidzi swego poprzednika fa­
n aty czn i. Nietylko nie wymienia jego nazwiska i robi 
na opak wszystko, co robił hr G łu ch o w sk i, ale mści 
się na urzęunikach, których tenże lubił, albo częściej 
używał. Jest to  śm.eszne i małe dla posłronnych, bole­
sne dla prześladowanych. Bar. Ambrożego posiał aż do 
Washingtona bez szczególnego awansu. Pana de Mereya 
usuwa od wszelkiej władzy B oi się widocznie, że hr. 
Gołucnowski, który i nadai mieszka stale w Wiedniu, 
mógłby się dowiedzieć o  czemkolwiek z ministerstwa.

Pierwszym szefem seKcyi został byty minister han­
dlu w Austryi, bar. Cali. Jako  były mimster —  rzecz 
jasna —  musiał zostać szefem sekcyi w drugiej randze. 
Jestto  w dziejach biurokracyi ausiryackiej wypadek nie­
słychanie rzadki, aby eksminister zajmował ponownie 
w służbie czynnej stanowisko urzędnicze niesamodzielne. 
Eksminister może zostać ambasadorem, jak hr. Beust, 
prezes ministrów, jak Alfred hr. Potocki i hr, Taaffe, 
może służyć potem na stanowisku namiestnika, minister 
może ob jąć stanowisko prezesa sądu apelacyjnego lub 
prezesa senatu w Trybunale sądowym albo administra­
cyjnym. Zachowuje swą rangę pierwszą, czy drugą, 
choć zajmuje stanowisko, do którego właściwie jest 
przywiązaną ranga niższa. Szefostw o seKcyi nie jest 
atoli stanowiskiem samodzielnem. Bar. Cal) przyjął je 
atoli w nadziei, ze dzięki służbie ponownej w minister­
stwie spraw zagranicznych osiągnie cel karyery każdego 
dyplomaty zaw odow ego: ambasadę, pozycyę, dającą du­
ży dochód, świetność towarzyską, wpływ olbrzymi.

Bar. Cali w początkach 1 0 0 0  r. zajmował stano­
wisko ro sła  nadzwyczajnego w Sofii.

Wtedy awans na ministra handlu tworzył istotnie 
dla niego karyerę. Dr. Koerber powołał go do swego 
gabinetu, oraz dlatego, że nie chciał oddać teki szefowi 
sekcyi Stibralow i, powtóre, ze pragnąt zadowolnić ba­
rona Dipaulego, kuzyna i protektora barona Calla.

Jako  minister handlu w gabinecie dra Koerbera, 
baron Cali nie wywierał wpływu, był maryonetką w rę­
kach naczelnika gabinetu i dał się używać, oraz nadu­
żywać do pokrywania powagą swego urzędu, oraz swe­
go nazwiska manipulacyj tak karkołomnych politycznie 
i finansowo, jak budowa portu tryesteńskiego. Dzisiaj 
opinia publiczna wybacza mu ten epizod jego urzędo­
wania, ponieważ zawinił nie ze złei woli, ale skutkiem 
słabości charakteru.

Baron Aehrenthal powołał barona Calla na nastęn- 
cę pana de Mereya. ponieważ łączą go z nim stosunki 
samego koleżeństwa i przyjaźni. Owa nominacya n;e 
ma więc znaczenia politycznego, lecz wypływa jedynie 
z pobudek czysto prywatnych.

Zresztą wrzystkie te zmiany osobiste nie są trwa­
łe. Baron Cali będzie się starał otrzymać jak najprędzej

stanowisko ambasadora, Baronowi Aehrenthalowi zaś 
nikt nie wróży długiego urzędowania. Zawiódł na punk­
cie uzdolnienia nawet te  sfery i tych ludzi, którzy go­
towi byli popierać go usilnie, ponieważ zwalczali hr. 
Gotuchowskiego. Dzisiejszy minister spraw zagranicznych 
naśladuje swego mistrza. Kopia przecież wypadła niefor­
tunnie. Ma wszystkie wady oryginału w rozmiarach 
spotęgowanych, nie posiada zaś owych zalet, które przy­
znano hrabiemu Kalnokyemu, acz nie zhyt obficie.

Powszechnie przypuszczają, że baron Aehrenthal 
co najwyżej stanie tylko jeszcze raz jeden wobec dele- 
gacyj wspólnych...

Program P. D.
ii.

K raków , 1 marca.
(n. n.). Charakter programu „Polskiego Stron­

nictwa Demokratycznego11 przebija się najlepiej 
w ustępach odnoszących się do skomplikowanych 
stosunków wyznaniowo-narodowościowych naszego 
kraju. Ustępy te są tak znamienne dla nastroju du­
chowego postępowców krakowskich, że należy im 
się dosłowne ich powtórzenie. Oto pierwszy:

„Stoimy na czujnej straży w szekich  interesów  
naiodu polskiego, uznajem y konieczność skupienia 
wszystKich sił dla odparcia gwałtów przeciw nam 
skierow anych, potępiam y jednak szowinizm n aro­
dowy, stanow iący istotę w spółczesnego nacyor.a- 
lizmu, który, jak o  w ybujałość egoizmu narodow ego 
upatruje największe zasługi dla siebie w krzywdzie 
i ucisku narodów  mnych, szerząc przez to tylko 
spustoszenie m oralne i kulturalne w narodzie w ła­
snym. D latego też wszystkie hasła i metody w spół­
czesnego nacyonaiiznru, tego dziedzica najreakcyj- 
mpjszych tradycyj przeszłości, hasła i metody dzi­
wnie jCdnaKOwe u wszystkich dotKniętych klęską 
nacyonalizmu (s ic !!)  narodów, uważamy za niem o­
ralne, bezzasadne i bezcelow e —  a szczególnie dla 
naszego narodu w najwyższem stopniu szkodliwe 
(s ic !!) , bo przy przeciętnie nizkim stopniu kultury 
i oświaty bardziej jeszcze niż gdzieindziej o g ó ł de­
praw ujące, z najszlachetniejszem i tradycyami pol- 
SKiemi jaskraw ię sprzeczne, a w obec napierającego 
na nas nacyonalistycznego hakatyzmu z jednej stro ­
ny a taKiegoż panrusycyzmu (?) z drugiej, pozba­
w iające (? !)  nas jedynej skutecznej broni, t. j. g łę­
bokiego poczucia sprawiedliwości a więc i krzywdy, 
i szerokiej przez szowinizm nie zaćm ionej ośw iaty11 •

W całym programie P D. niema ani jednego 
ustępu tak dobitnego i tak kategorycznego, jak ten 
zaciekły atak na „szowinistów11. Nawet protest prze­
ciw obsadzaniu miejsc dyrektorsKich w Banku Kra­
jowym i Kasie Oszczędności m. Krakowa wyłącznie 
przez konserwatystów, jest znacznie spokojniejszy 
w tonie Szkoda jednak, ze wartość całego tego 
ustępu jest wiecej niż problematyczna, zwłaszcza 
wobec tego, że szowinistów tego rodzaju wśród 
Polaków niema wcale.

To też napomknienie o „egoizmie narodo­
wym11, zestawienie rzekomego szowinizmu polskiego 
z „hakatyzmem11 i „panrusycyzmem (?)“, a wreszcie 
emfatyczny frazes o „narodach dotkniętych klęską 
nacyonalizmu11, wszystko to razem dałoby się ścią­
gnąć do jednego prostego zdania: — a przedewszy- 
stkiem zwalczamy zawsze i wszędzie demokratów 
narodowych.

Że tak brzmieć powinien ten ustęp programu, 
wynika nie tylko z niego samego, lecz równie jasno 
z artykułu wstępnego wczorajszej „Nowej Reformy11 
będącego parafrazą programu. Znajdujemy tam mię­
dzy innemi następującą detinicyę nacyonalizmu pol­
skiego: „z drugiej strony (przeciwstawienie do so- 
cyalistycznego hasła walki klas) — nacyonalizm wy 
Dujały, bo realizujący te wszystkie kapitały nieczyn­
nych uczuć patryotycznych, które nagromadziły się 
w narodzie naszym w długich dziesiątkach lat n.e- 
słychanego ucisku w Królestwie i bezpłodnego opor­
tunizmu politycznego oligarchii szlasheckiej w Gali- 
cyi, opanowuje niemal wyłącznie myśl inteligentnego 
ogółu, uwsteczuiaiąc ją i wyjaławiając11. Dowiadu­
jemy się zatem, że „realizowanie kapitałów nieczyn­
nych uczuć patryotycznych11 równa się „uwstecz.tie- 
niu i wyjaławianiu myśli inteligentnego ogołu11, a za­
razem jest objawem „wybujałego nacyonalizmu11! 
A więc, broń Boże, nie realizuimy tych kapitałów, 
uzbrajajmy się w „jedyną skuteczną broń11, jaka 
nam pozostała, w „głębokie poczucie sprawiedliwo­
ści, a więc i krzywdy11.

Zaiste, gdyby się nie wiedziało., co mianowi­
cie podyktowało krakowskim apostołom postępo­
wego demokratyzmu powyższy ustęp programu, to 
by trudno było uwierzyć, że pomiędzy tymi, co ten 
P"Ogiam uchwalili, byli także i tacy, których za P o­
laków uważać musimy i uważamy. Dobrze się led- 
nak stało, że program P. D. został tak jasno sfor­
mułowany, bo tylko dzięki temu społeczeństwo pol­
skie dowiedziało się niedwuznacznie, co to jest szo­
winizm narodowy z jednej a szowinizm partyjny 
z drugiej strony.

Oczy wiście, oparłszy się na takich przesłan­
kach, twórcy programu P. D. formułują swój sto­

sunek do Rusinów w ten sposÓD, iż „wypowiadają 
zasadę, że największy ich rozwój narodowy i kultu 
ralny nie może być bynajmniej szkodliwym dla ca 
łokształtu (?) interesów pciskich Wedle bowiem 
głębokiego naszego przekonania rozwój ten może 
odbyć się bez jakiejkolwiek szkody dla polskiego 
stanu posiadania w Galicyi11... — tu jednak nastę­
puje niespodziewany i skromny dodatek: „którego 
uszczuplenia nie dopuszczamy11. Ostatecznie dobie 
i to na te ciężkie czasy „wybujałego nacyonalizmu11, 
„szczególnie dla naszego narodu szkodliwego11, choć 
nie byłoby może zawadziło, mówiąc o klęsce „na­
cyonalizmu11 jedno bodaj słówko wtrącić o tern, że 
pono i Rusini od czasu do czasu klęską tą zdają 
się być dotknięci. Wymagało tego 1 chyba nietylko 
„głębokie poczucie sprawiedliwości, a więc i krzyw- 
dy“, lecz jeszcze w wyższym stopniu poczucie g o ­
dności narodowej, o którem to poczuciu program  
P. D. me mówi nic zgoła.

Nieco zagadkowem jest dalej jedno’ zdanie 
z ustępu, mówiącego o stosunku do żydów. Po po 
wołaniu się na sieamiowiekowe współżycie, wyra­
żone jest w programie P. D. przekonanie —  zresztą 
jak najzupełn ej słuszne —  że, „dając żydom pod 
względem społecznym, ekonomicznym i politycznym 
zupełne i rzeczywiste, a nietylko formalne równo­
uprawnienie, działamy na korzyćć całego społeczeń­
stwa naszego11. Lecz zaraz dalej czytamy: „Wobec 
tegc nie chcemy też rozstrzygać, czy żydzi stanowią 
u nas osobną narodowość, czy jej nie stanowią. 
Ale uważając tę sprawę za kwestyę faktu (s ic ? ? !) ,  
pozostawiamy jej rozwiązanie pokojowej ewolucyi 
społecznej i jesteśmy przekonani, że interesy ży­
ciowe zespolą ściśle ludność żydowską z ludnością 
polską11.

Ze ustęp ten zadowolił żądnych przepłynięcia 
między Scyllą a Charyndą członków „polskiego 
stronnictwa demokratycznego11, temu się zapewne 
dziwić trudno Czy jednak to dwuznaczne i niejasne 
stanowisko wobec jednej z piekących soraw naro­
dowych przysporzy wyznawcom tego sui generis 
programu zwolenników z jednej, a i z drugiej strony
0  tern śmiało wątpić można. Aie i tu powiedzieć 
można, że niema tego złego, coby na dobre nie 
wyszło. Jeśli program P. D. pozostawia rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej (cnoćby tylko na g-uncie Ga­
licy;) „pokojowej ewolucyi społecznej11, to daje Drzez 
to jeszcze jeden dowód więcej, że sprawa ta, po 
mimo całego liberalnego doktryneistwa, całego bez 
krytycznego hołdowania bożkom postępu, sprawie­
dliwości i socyalizmu państwowego, nie dopuszcza 
możliwości rozwiązania z punktu widzenia teore 
tycznego. Rozwiążą ją dopiero wówczas i żydzi
1 Polacy wspólnie, gdy obustronnie zrozumieją, że 
jest ona jedną z najdonioślejszych spraw, ale spraw 
czysto narodowych polskich. Tego zaś oczywiście 
nie mógł uznać i zrozumieć program P D., tak, 
jak nie rozumie i me uznaje narodowego znaczenia 
sprawy autonomii Galicyi, oraz po części sprawy 
solidarności wiedeńskiego Koła Poiskiego, o czem 
w jutrzejszym,' ostatnim na ten temat liście bedzm 
mowa.

Zjazd delegatów
Kady Narodowej.

W czoraj (w niedzielę) o g. 10, odbyło się w sali 
ratuszowej zebranie delegatów na Zjazd Raay N aroao 
wej, celem wybrania 12 członków tejże Rady.

N a 7 6  pow iatów  przybyli delegaci z 74 . Nic 
przybyli ty lko  z p ow iatów ': nadw órniańskiego i żyw ie- 
CKiego —  gdzie nie z pow odów  zasadniczych, lecz 
z pow odów  natury pryw atnej —  Kom itety pow iatow e 
d otychczas s ię  nie ukonstytuow ały. Z m iejskich o K r ę g ó w  
ty lko  T arnów  nie m iał reprezentanta, poniew aż tam te j­
sza Rada m iejska drobną w ięK szością uchw aliła nie brać 
udziału w Z jcździe.

P o powitaniu Ziazdu p-zez tym czasowego orezesa 
Rady p. Tadeusza Cieńskiego, wybrano przez aklamacyę 
przewodniczącym zebrania ks. Jerzego Czartoryskiego, 
który obchodzi 40-letni jubileusz pracy poselskiej. Po- 
czem w ybrano komisyę, złożoną z reprezentantów stron 
nictw skonfederowanycli, celem zastanowienia się nad 
kandydatami do kady.

Przy wyborze postanowiono trzymać się zasady 
równomiernego uwzględnienia trzech grup sejmowych : 
konserwatystów, „giupy ludowej" (przez którą w dzi­
siejszej sytuacyi wobec usunięcia się ludowców, rozumie 
się się, jak wiadomo, centrum, choć niesłusznie) i de­
mokratów. (Nawiasem mówiąc, przedstawiciele narodo­
wej demokracyi zastrzegli się w komisyi, że nazwy „gru­
pa ludowa" nie akceptują, ponieważ własne stronnictwo 
uważają również za stronnictwo ludowe).

W grupie demokratów znajduje się demokracya 
narodowa a pozatem demokraci mezorganizowani w ża­
dne stronnictwo, gdyż postępowa demokracya (krakow­
ska) udziału w Radzie Narodowej nie bierze. O tóż re­
prezentanci demokracyi narodowej w komisyi oświad­
czyli, że 1) ponieważ dotąd w Radzie mają tylko jedne 
go reprezentanta (prof. Głąbińskiego) gdyż dwaj inni 
demokraci (prezydent Michalski i dr. Loewenstein) do 
stronnictwa nie należą, 2) poniewa ; Hosur :k  taki fakry-

uniw ersalny środek na ciężkie traw ienie, brak apetytu 
obstrukcyę, trw ale działają. — Cena za  pudełko S  K o r .

Głów na wysyłka: Aptekarz j &-. D ^ o ł i . ,  c  k. nadwor.
dost, W iedeń, I Ti cliL uben 1 

Składy we Lw ow ie: JAKezE* B E IS E R . A. Ehrbar, J .  W e- 
w i orski. — Jak ó t P iepes Poratyński. apt.

En g ro s: St. M arkiewicz, M usiałow icz i Jan ik , O. T .W inck- 
łera  Syn, A. Szkow ron, K. Sklepifislci.

ból koi orzy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmow 
i im y ch  następstw ach przeziębienia. — Najlcpi Ą znuny śro- 
3 dek uniwersalny. F laszka ik «v . 5 ‘b o .
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utnej siła stronnictwa nie odpowiada, 3 ) ponieważ pro 
porcya sil nadto jest zachwianą przez uprzywilejowane 
(skutkiem ibstynencyi ludowców) stanowisko centrum, 
4 ) ponieważ wreszcie stronnictwo zorganizowane musi 
miec pretensyę do silniejszej reprezentacyi cd  grupy lu­
źnych jednostek, które obok demokratów narodowych 
do lewicy sejmowej należą —  przeto uważają za słu­
szne, aby wszystkie cztery, a conajmniej trzy mandaty 
do Rady z wyboru im się dostały. Powołali się oni 
przytem na mandat imperatywny, który w tym kierunku 
Josm li oa Walnego Zjazdu stronnictwa.

P o  porozumieniu się z reprezentantami m.asta 
Lwowa, deirokracya narodowa przedstawiła trzech swo­
ich kandydatów (dr. Zdzistaw Próchm cki, p. Stanisław 
Biege, dr. Jan Rozwadowski), czwai ty zaś mandat od- 
atŁpga p. Ciuchcińskiemu. W ten sposób czterech rad­
nych miasta Lwowa zasiada dotąd w Radzie (dr. Glą- 
Wteki, di. Loewenstein, p_ezyd. Michalski, wiceprezyd. 
Ciuchcińsk1)

Przeciw temu wystąpił ourtnistrz miasta Stanisła­
wowa ar. Nimchin imieniem żydów. Dem okraci narodo­
wi, chcąc zadowolnić dr. Nimchina, z a p r o p o n o w a l i  
n a  m i e j s c e  j e d n e g o  z p o d a n y c h  p r z e z  s i e ­
b ie  K a n d y d a t ó w  p o s ł a  dr.  G o l d a ,  d e m o k r a t ę  
n a r o d o w e g o .  O kazało się jednak, że dr. Nimctii- 
nowi nie chodzi o  żydów' wogóle, ale o jakichś spe­
cjalnych żydów, i oświadczył, że tern się nie zadowolni. 
Przyszło do głosowania, w któiem  kandydaci propono­
wani przez de.nokracyę naroaową zyskali więKSzość.

Z konserwatystów bez dyskusyi wybrano pp. Moysę 
S  sfana, Cieleckiego Artura, Niezabitowskiego i Kozłow­
skiego Włodzimierza, z centrum pp.: Potoczka. prof. 
Czerkawskiego, prof. Rydygiera, ks. Wesouńskiego.

Walne zgi omadzenie zatwierdziło bez dyskusyi pro- 
pozycyę komisyi. Okazało się jeanak, że dr. Nimchin 
i niektórzy jego zwolennicy uczuli się tym wynikiem 
dotkniętymi i opuścili zebranie. Kilku mówców wyra- 
*ślo ubolewanie z tego powodu a dr. Pawlikowski ze 
strony aemokrecyi narodov'ej stwierdził, ze jego stron­
nictwo zająć ta le ; stanowisko musiało ze względu na 
Konieczność utrzymania właściwej i słusznej proporcyi 
sił, a bynajmniej nie wskutek jakiejś anim ozji wobec 
dr. Nimchina, tern mniej wobec żydów jako takich i że 
chciało ono głosować na żyda dr. Golda a byłoby gło­
sowało i na innego żyda narodowego demokratę, gdyż 
nie chodziło tu o wyznanie, ale o przynależność do stron­
nictwa, które dotychczasowym rozdziałem mandatów 
czuło się pokrzyw dzonem.

Sytuacyę uratował p. M oysa, wybrany do Rady 
jako konserwatysta, ustępując dr. Nimchmow. swego 
mandatu, co zgromadzenie OKlaskami przyjęło.

W ten sposób drobna ta burza zażegnana została 
ku ogólnemu zadowoleniu.

Na p o s i e d z e n i u  R a d y  n a r o d o w e j ,  od­
bytem wczozaj wieczór wybrano przez kooptacyę nastę­
pujących członków:

Z grupy d e m o k r a t y c z n e j :  pp. Rayskiego,
dr. Schatzla, dr. Golda i Edmunda Riedla;

z grupy k o n s e r w a t y w n e j :  pp. Sękow skiego 
Stefana, Sarego, Moysę Stefana, Tarnowskiego Zdzisława;

z c e n t r u m :  Pilcha, Cebulę, Zauderera i dra
W róbla.

Rada narodowa ukonstytuowała się, wybierając 
przewodniczącym p. Tadeusza Cieńskiego, zastępcami 
pp. Rayskiego, Kozłowskiego i Pastora. Funkcye sekre­
tarzy powierzono pp. ar. Adamowi Skałkowskiemu i 
Janowi Leszczyńskiemu, których dobrano również do 
Rady.

Załatwiono również pismo Polaków z Bukowiny, 
zgłaszających za pośreanictwem swego „K ola" łączność 
z Radą narodową, w ten sposób, iż zamianowano pre­
zesa tego Koła, p. Krzysztofa Abrahamowlcza, członkiem 
Rady do spraw Dukowińskich.

Najbliższe posiedzenie Rady odbędzie się we Lw o­
wie dnia 10 marca o  godzinie 4  po południu w sah 
T . K Z.

Mornići ustawy łowieckiej-
Wydział krajowy, spełniając polecenie Sejm u z r. 

1 9 0 3 , wniósł na sesyę obecną projekt nowej ustawy ło­
wieckiej, mogącej zadość uczynić uprawnionym żąda­
niom szerokich warstw ludności wiejskiej, dotkliwie do- 
lycnczasowemi postanowieniami ustawy łowieckiej krzy­
wdzonej.

Projekt Wydziału krajow ego jest oczywiście pro­
jektem kompromisowym, jak to zresztą zapowiedział 
marszałek w mowie swej, zagaiącej Sejm , Stara się on 
„wypośrodkować" ustępstwa, któreby. uwzględniając naj­
ostrzejsze skargi agitatorów wiecowych na ustawę ło ­
wiecką, jednocześnie nie uszczupliły zbyt dotkliwie „na­
bytych praw“ naszych sfer łowieckich.

Zadanie to  ogromnie trudne. I bodaj czy możliwe 
do ziszczenia.

Jedna ze stron musi pozostać niezadowolnioną; 
a chcąc koniecznie obie w równym stopniu zadowolnić, 
najłatwiej ubie rozdrażnić.

Zapewne, polityka realna polega zawsze na kom- 
Dromisacn. Ale kompromis powinien być dyktowany

wemi kombmacyami taktyki parlamentarnej. N ajgorszą 
bowiem taktyką -— to właśnie taktyka chwiejna poło­
wicznych ustępstw i reform pozornych.

Projekt Wydziału krajowego nowej ustawy łowie­
ckiej zmmejsza minimum obszaru wymaganego dla sa­
moistnego wykonywania polowania na 6 0  ha, jeśli po­
siadłość taka składa się z ról, łąk lub ogrodow

Wydział kraiowy oczekuje stąd poważnej korzyści, 
gdyż jak zaznacza, samych posiadłości tabularnych 
z obszarem od 6 0  do 115  ha jest oDecnie w Galicyi 
739- Niewątpliwie uwolnienie przeszło 7 0 0  właścicieli 
pozbawionych dotychczas prawa polowania od nieprzy­
jemności przymusowego wydzierżawiania polowania na 
swych gruntach, byłoby pewną, już doćć znaczną popra­
wą łowieckich naszych stosunków. Niestety jednak, wię­
kszość i to znaczna owych posiadłości tabularnych, to 
tylko pozostałe tymczasowo resztki parcelowanych ma­
jątków, które niezadługo również zostaną rozsprzedane 
między włościan. Chcąc istotnie zdemokratyzować prawo 
polowania, uczynić je dostępnem dla szerszych warstw 
posiadaczy ziemskich, należałoby zmniejszyć minimum 
obszaru sam oistnego polowania nie na 6 0  ha lecz przy­
najmniej na 30  ha. Posiadłości włościańskich zwyż 30  
barowych mamy w kraju koło 10 tysięcy.

W obec jednak olbrzymiej cyfry 1 ,2 0 0 0 0 0  gospo­
darstw włościańskich w kraju naszym, będzie to wciąż 
jeszcze nieliczna tylko arystokracya wiejska. Udzielenie 
im sam oistnego prawa polowania nie zetrze więc z pra­
wa poiowania owego piętna monopolu klas uprzywilejo­
wanych, które je  tak nienawistnem masom ludowym 
uczyniło.

A przecież o to przedewszystkiem cnodzi, żeby 
raz nareszcie usunąć tkwiące w ustawie łowieckiej źró­
dło nieustającej waśni społecznych na wsi.

Projekt Wydziału krajowego wprowadza szereg 
istotnie dorrosłych i sprawiedliwych reform. Czyniąc 
dzierżawcę odpowiedzialnym za wszelkie szkody zrzą­
dzone przez zwierzynę niezależnie od tego, czy jest to 
zwierzyna łowna czy szkodliwa, chroni ona włościan od 
najdotkliwszych strat, jakie dotychczas ponosili, a mia­
nowicie zrządzanych przez dziki.

Rów nież słusznym  je s t zam ieszczony w nowym 
p ro jekcie zakaz polow ania konno bez zezw olenia w ła­
ścicie li gruntów , ograniczenie praw a zaDijama psów , 
k tóre dotychczas m ógł upraw niony do polow ania tęprć, 
gdy ty lko  oddaliły się  na w ięcej niż 30 0  m etrów  od 
domu w łaścicie la , a o  tych w ypadków , gdy w łóczą się 
„sam o p as" i to  bez kagańca w od leg ło ści przeszło  5 0 0  
m . od zabud ow ań, um ożliw ienie w łaścicielom  gruntów  
tępienia na sw ych gruntacn szkodników  przy p o m o cy  
przyrządów  sam ochw ytnych.

Częściowe te jednak reformy, mimo że nakład jją  
znaczne koszty odszkodowań na uprawnionych do po­
lowania —  nie usuną jednak tego fermentu niezadowo­
lenia ludności wiejskiej, jakim jest dziś z tak wielką 
szkodą ala sprawy narodow ef naszej i jedności ustawa 
łowiecka —  jeśli nie zostanie podstawowa jej zasada, 
przymusu wydzierżawiana polowań gminnych i admini­
stracyjnego sądownictwa w sprawach o odszkodowania 
zmienioną

Projekt Wydziału krajowego na obu tych punktach 
jest dziwnie chwiejny.

W zasadzie ośwóadcza on, że rada gminna może 
uchwalić większością */* głosów, zamiast wydzierżawie­
nia polowania gminnego, bezpośrednie jego wykonywa­
nie przez specyalnie dla tego ustanowionego myśliwego. 
W zasadzie więc ma być przymus wydzierżawienia 
zniesiony Prawo polowania ma być zdemokratyzowane, 
stać się dostępnem nietylko dla właściciela większej po­
siadłości ziemskiej, lecz i dla włościan —  tylko nie dla 
każdego z nich z osobna —  ale zbiorowo dla całej 
gminy.

Ustawa przypuszcza, że najczęściej zrzeknie się go 
gmina dia 2ysków z wydzierżawienia polowania. Ale 
wolno jej z niego skorzystać.

Cóż, kiedy w dalszym ciągu projekt Wydziału kra 
iowego oświadcza, że odnośna decyzya gminy musi być 
przez starostwo zatwierdzoną i od orzeczenia starostwa 
me przyznaje żadnego odwołania.

Chyba nie zależy Wydziałowi krajowemu na tern, 
żeby wiecowym demagogom nie zabrakło materyału do 
skarg na szykany „kliki rządzącej. A przecież tego ro­
dzaju postanowienie ren tylko miałoby skutek,

Gdy się już raz uznało potrzebę zniesienia przy­
musu wydzierżawiania polowań gminnych —  to należy 
go znieść bez zastrzeżeń, a nie zoztawiać furtek, przez 
które przymus ten mógłby być z powrotem zaprowa- 
dzory, tern bardziej, że się to  na nic nie zda. W wa­
runkach powszechnego głosowania do parlamentu, sta­
rosta będzie musiał zawsze ustąpić żądaniu ludnuści 
wiejskiej. Jeno, że ustąpi on dopiero pód naciskiem ha­
łaśliwych wieców i interpelacyj w parlamencie

Spodziewać się należy, że komisya, do której ode­
słano projekt Wydziału krajowego, mniej będzie dbałą 
o łatwe dla „obrońców ludu" sukcesy i skreśli niepo­
trzebne te ograniczenia gminy w decyzyi jej co do spo­
sobu wykonywania polowania.

Również należy stanowczo zupełnie zerwać z ad- 
ministracyjnem, w sprawach o odszkoćov.anie, sądo­
wnictwem. Pro jekt Wydziału krajowego przekazuje sprawy 
te, w pierwszej instancyi, wójtowi z dwoma asesorami, 
m:anowanymi przez starostwo. Od wyroku tego sądu 
służy wszakże każdej stronie prawo apelacyi do sta­
rostwa.

O  wiele lepiej byłoby pójść ślaaam i Czech, D ol­
nej Austryi i Górnej Austryi i oddać sprawy o odszko­
dowania specyalnie dla nich utworzonym sądom roz­
jemczym. W ójt nie zawsze ma kwalifikacye na bezstron­
nego sędziego. A mianowani przez starostw o asesoro­
wie o  wiele więcej będą wzbudzać u stron zaufan.a, 
niż sam o to  starostwo.

W iec 30  miast.
W sobotę o  g. 3  w sali ratuszowej pud pi ac w o- 

dnictwem burmistrza m Przemyśla, di - . D o l i ń s k i e -  
g o, odbył się wiec 30  miast. Sekretarzow ał burmistrz 
miasta Tarnowa dr. T e r t i l .  Reprezentowane były 
przez swoich delegatów miasta : Brzeżany, Buczacz, D ro­
hobycz, Gorlice, Jarosław , Jasło , Jaw orów, Krosno, N o­
wy Sącz, Podgórze, Przemyśl, Rzeszów, Sam bor, Sanok, 
Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Stry j, Tarnopol, Tarnów, 
Złoczów i Żółkiew.

Z posłów pizybyli pp Schatzel, Wiśniewski, Ma- 
ryewski, Jabtoński, Tom aszew ski, Jahl, Michałowski, 
Buynowski, Tarnawski i ks. Pastor.

Na porzątku obrad był przedłożony przez Wy­
dział krajowy Sejmowi piojekt nowej ustawy drogowej, 
dalej projekt ustawy o kosztacn założenia lub rozszerze­
nia szpitali krajowych, nakomec propozycje komisyi 
wnioskowej Wiecu 30  miast w sprawie wyborów.

Wielkie ożywienie i szczególnie obszerną dyskusyę 
wywoiała kwestya drogowa, którą referowali , posłowie 
M a r y e w s k i  i B u y n o w s k i .

Dr.  T e r t i l  na podstawie szczegółowych cyfr 
wykazał krzywdy, jekie grożą miastom ze strony nowej 
ustawy, a w szczególności zwrócił uwagę na to, że pro­
jekt ustawy nie liczy się z szybszym wzrostem siły po­
datkowej po miastach w siosunku do powiatów. Daiej 
żądał mówca, aby w ustawić określono wyraźnie naj­
wyższą kwotę, przez jaką miasta mają mieć udz:ai 
w ciężarach drogowych całego powiatu i zwrócił uwagę, 
że z drugiej strony ustawa ma liczne braki, tak np. nie 
przewiduje należycie kwestyi wywłaszczania gruntów pod 
drogi i ulice.

D r. J a b ł o ń s k i  z Rzeszowa wykazał również 
liczne usterki ustawy i żądał objęcia radzoru nad dro­
gami przez kraj. Projekt ustawy bowiem przekazuje ten 
nadzór inżynierom powiatowym, którzy w ten sposób 
Dyhby zwierzchnikami inżynierów miejskich, zazwyc-aj 
wj'źej od nich fachowo stojących.

Nadto wykazał mówca, że w obrębie miast z-naj- 
dują się drogi powiatowe, o które się powołane czynni­
ki nie troszczą i żądał przyjęcia ich na etat kraju.

IV ciągu dyskusyi dowiedziano się, że sejmowa ko 
misya drogowa radzi wiaśnie nad tą sprawą i że lada 
chwila mogą zapaść uchwały. Postanowiono więc na­
tychmiast wysłać do komisyi sejmowej deputacyę w któ­
rej udali się d i. D o l i ń s k i ,  d\ T e r t i l  i dr. C z a y- 
k o  w s k i i Drzedłożyli przewodniczącemu komisyi po­
słowi M ę c i ń s k i e m u  żądania wiecu:

1) Ograniczenie stosunku udziału 3 0  miast w do­
datkach na drogi do pewmej najwyższej kwoty, a mia­
nowicie co do większych miast do połowy opodatko­
wania ogólnego powiatu, a co do innych mniejszych 
miast do innej odpowiednio mniejszej Kwoty,

2 ) Źadanie, aby nowo nałożony gminny dodatek 
do podatków ustanowiono nie na 9 prc. jak wnusi pro­
jekt, ale conajmiej 12 prc.

3 ) Sprzeciwienie się nałożeniu na kraj większej 
subwencyi na cele drogowe niż 5 0 0  0 0 0  koron, co by­
łoby nową formą bardzo dotkliwych ciężarów' podatko­
wych ;

4 ) Żądanie, aby nadzór drogowy nad 3 0  miastami 
sprawowały nie Wydziały powiaiowe, ale Wydział kra­
jowy ;

5 ) Zadanie, aby drogi powdatowe w miastach przy­
jęto na etat kraju.

P o przerwie, spowodowanej wysłaniem tej depu- 
tacyi, obrady toczyły się dalej,

Kwestyę szpitalną referował dr J a b ł o ń s k i ,  a 
na wniosek pos. J  a h I a przekazano ją do załatwienia 
osobnej komisyi złożonej wyłącznie z posłów.

Dr. G o l d h a m m e r  imieniem komisyi wniosko­
wej Wiecu miast referował sprawę stanowiska miast 
podczas wyborów do Rady państwa.

P o dłuższej dyskusyi przyjęto następującą zasadę:
„W iec wyraża przekonanie, że okręgi wyDorcze, 

do których należą miasta, powinni reprezentować posło­
wie narodowi i postępowi, którzy wyznąją zasadę bez­
względnej solidarności Koła puskiego, są dokładnie 
obznajomieni ze sprawami miast, a zobowiążą się 
„strzedz bezwzględnie spraw m iejskich".

Nakoniec uchwalono następujący wniosek burmi­
strza m. Stanisławowa p. N i m h i n a :

„Wzywa się Sejm , aby jeszcze w bieżącej kaden- 
cyi uchwalił rezolucye do rządu, żeby podatek spożyw­
czy oa mięsa, wina i moszczu wydzierżawił z wolnej 
ręki gminom, które o  to będą się ubiegać, oraz aby do 
ustępu 1, §. 9  ustaw'y o 3 0  miastach dodano, iż ścią­
ganie dodatku do tego podatku niema być dokonywane 
przez organy rządowe wtedy, gdy rząd powierza jego 
ściągnięcie w drodze wydzierżawienia".

względami rzeczow ym i —  na istotne potrzeby g o sp o ­
d arczego i sp ołecznego  ooKtęnu kraju —  a nie chw ilo-

Z a arie ze 
znakom i­

tości
ggjfl

są  do nabycia

w y łą c z n e g o  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (dom JW P. Brunickiego) W idoków ki w największym i najgust. wyborze 

z a s tęp cy  Zamówienia z pro\vincvi uskutecznia się  odwrotną pożztn.
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Ruch przedwyborczy.
Z B u c z a c z a  donoszą nam :
Ruch wyborczy zaczyna się u nas ożywiać. W nie­

dzielą d, 24  lutego zwołali pp. dr. Feller i dr. Mogił- 
nicki zgromadzenie przedwyboi cze do resta jracy i Pinesa. 
W zeDraniu wzięli uaział żydzi z pod sztandaru syoń- 
skiego i socyalistycznego, członkowie Czytelni im. K acz­
kowskiego i nieliczna giupka mieszczan polskich, ogó­
łem około 1 2 0  o s ó d .  Przemawiali dr. Feller, dr. Mogil- 
mcki i dr. Mossler; wszyscy mówcy przejechali się do- 
woli na Kole polskiein, obszarnikach, dr. Krzyżanow­
skim i burmistrzu miasta Buczacza p. Sternie, poczem 
wybrali komitet ściślejszy, w skład którego weszło 15 
żydów, a po 10 Polaków i Rusinów. Komitet ten mia­
nujący się powszechnym i niezawisłym, propaguje kan­
dydaturę syonisty dra Birnbauma ze Lwowa.

Dnia 28  lutego zaś odbył się tu wiec rsk. w sie­
ni hotelu Ebera. Przed wiecem odbyło się u O O . B a ­
zylianów żałobne nabożeństwo za poległych w Łąckiem, 
przyczem modlono się za worohiw, oraz wygłoszono 
okolicznościom e kazanie. W wiecu wzięło udział w zna­
czne! liczbie duchowieństwo ruskie, oraz O O . Bazylia­
nie, przybył również kandydat na posła p. Budzynowski. 
Przemawiali akademik p. Nazaruk, ar. M ossler i p. Bu­
dzynowski. Mówcy w ostrym tonie występowali przeciw 
ruskiemu duchowieństwu.

P. Naza.uk między in.iemi oawymyślał duchowień­
stwu ruskiemu od koni, osłów, chruniów i t. p. Ducho­
wieństwo, słysząc taki ton przemówień, opuściło zebra­
nie WTaz z dziekanem ks. Oleśnickim i udato się do lo­
kalu rusKiej Besiay, prawdopodobnie by rozważać nad 
zmiennością losu.

Przed rokiem niespełna pomagali oni dźwigać 
czerwony sztandar po ulicach Buczacza, zaco obecnie 
dostali kopniaka.

Z W i e l i c z k i  d o n o szą :
Dnia 28 lutego odbyło się tu w sali Rady po- 

wiatowei zgiomadzenie przedwyborcze, zwołane na za- 
,adach Rady narodowej. O bszerna sala posiedzeń objęła 
przeszło 3 0 0  osób przewoźnie włościan, którzy po 
udzieleniu im w ogólnych zarysach wyjaśnień co do no­
wej ustawy wyborczej, wybrali na zjazd delegatów we 
Lwowie delegatem wójta z Sieprawia, pow. wielickiego 
p. Jana Bętkowskiego. Następnie przystąpiono do wy­
boru komitetu powiatowego, w skład którego weszło 
55  obywateli z różnych stron powiatu. Ponieważ nie 
wszyscy z wybranych byli obecni na zgromadzeniu, ko­
mitet na razie jeszcze się nie ukonstytuował. NastaDi 
to w najbliższym czasie. Kandydatur obecnie wyłoniło 
się trzy : W ójcika, b. yosła, gs . Szpondra, b. posła i p. 
Kltmensiewicza (socyalisty). Partya socyalistyczna od 
dłuższego już czasu agituje silnie w okolicach podmiej­
skich gmin Krakowa, Podgórza i Wieliczki, oraz w po­
łudniowej części powiatu i to  zapomocą inteligentnych 
agitatorów akademików.

Z K a m i e n i a  piszą nam :
Na skutek upoważnienia Rady narodowej' i na 

podstawie wyboru dokonanego przez mężów zaufania 
powiatu niskiego odbyło się dnia 1 marca br. posiedze­
nie komitetu przedwyDorczego dla wyboru dwóch po­
słów z tutejszego powiatu. Na zgromadzeniu tern wy­
brano komitet wykonawczy z 12 członków, mianowicie 
narszałka K ostheina, hr. Ressegnieura, p. Kazimierza 
Jędrzejowicza, ks. Sobotę , p. Niewalkiewicza i siedmiu 
włościan.

Delegatem ao Lwowa wybrano p. marszałka po­
wiatu Kostheima.

Kandydatów mamy wielu, kandyduje bowiem kilku 
włościan, dalej z gmin miejskich lekarz powiatowy z Ni­
ska dr. Lewi, z gmin wiejskich hr. Ressegnieur, prócz 
tego zapowiedział swój przyjazd do Kamienia celem 
w ygłoszenia mowy kandydackiej poseł sejmowy p. Sko- 
łyszewski z Rozwadowa.

Z R a w y  R u s k i e j  piszą nam :
Dnia 10  lutego odbyło się w Rawie zebranie 

członków stronnictwa demokiatyczno-narodowego, na 
którem w myśl zasad organizacyjnych stronnictwa wy­
brano komitet pow .atowy, złożony z 6 osób.

Ze S t a n i s ł a w o w a :
Przewodnictwo zebrania przedwyborczego urzędni­

ków kolejowych w' Stanisławowie naasj ła nam sprosto 
wanie służbowe urzędników kolejowych, jakoby byli 
terroryzowani przez dyrektora, radcę dworu p. Festen- 
burga, w celu przeprowadzenia kandydatury b. posła do 
Rady państwa p. S tw iertn i: „Nieprawdą jest, jakoby
p. Festenburg usiłował namową i osobistą agitacyą 
między podwładnymi sobie urzędnikami zjednać dla d. 
Stwiertni poparcie1*.

W teiże SDrawie p.sze nasz korespondent:
Stanowisko urzędników koieiowych w akcyi wy­

borczej miejskiej wywołało w szerokich kołach wybor­
ców wielki niesmak. Stanowisko takie świadczy bowiem, 
że u iniryatorów onegdajszego zebrania wysunęła się 
na pierwszy plan kwestya zawodowa, a zupełnie pomi­
nęli wszelkie względy na ogólny interes narodowy. 
Smutnem bowiem nazwać się musi ich stanowisko, je- 
żfcli dla zapewnienia szans kandydatury p. Stwiertni, li­
czą na głosy ayonistów, socvalistów i Rusinów, przyc-------------——— —— - I ........  ...  -

ewentualnym wyborze ściślejszym. W takiem oświetleniu 
kandydatura p. Stwiertni nie może zyskać syrr.patyi ogó­
łu, który stoi na gruncie ściśle narodowym.

Narzucanie takie około 10-tysięcznemu ogółowi 
wyborców kandydata, który żadną miarą ich wymaga­
niom politycznym odpowiedzieć nie może, przez grupKę, 
liczącą się w najlepszym razie na setki, a narzucanie 
nie dla innego, ale tylko dla interesu pewnego zawodu, 
jest śm iałością za wielką. O gół wyborców, kierowany 
nie interesem prywatnym, ale ogólnem dobrem narodo- 
wem steroryzować się tej grupce nie pozwoli. Kandyda­
tura socyalistyczno-syonsko-ruskc-koiejow a w Stanisła­
wowie na seryo brana być nie może.

W n.edzielę d. 3  b. m. odbędzie się posiedzenie 
komitetu organizacyi żydowskiej, na Którem będą roz­
ważane szanse kandydata żydowskiego.

W przyszłym tygodniu dopiero przyjdzie do ukon­
stytuowania komitetu miejskiego z ramienia Rady Na­
rodowej.

Komitet wyborczy stronnictwa dem. nar. rozwija 
już swoją działalność. Zamierza urządzić szereg zebrań, 
na których weźmie pod uwagę warunki, jakie powinien 
mieć nasz poseł.

Żącnnia wyborców powinny się skrystalizować 
w stałym jednym kierunku narodowym. Pierwszy wykład 
o ustawie wyborczej wygłosi w niedzielę 3 bm. w Tow 
św. Józefa prof. Saloni.

Komitet powiatowy pracuje z wytężeniem nad zor­
ganizowaniem naszej mniejszości. W sobotę 2 bm. od­
będzie się zjazd delegatów okręgowych, na którym roz­
ważane będą sposoby obrony podczas akcyi wyborczej.

Z P o d h a j e c  p iszą :
W dniu 1 marca b. r. odbyło się zwołane przez 

mężów zaufania Rady Narodowej pierwsze zgromadze­
nie obszerniejszego komitetu wyborczego, na którem 
wybrano ściślejszy Komitet wykonawczy Weszli do nie­
go Julian Br. Biażowski jako przewodniczący, adwokat 
dr. Albin Lehman jako zastępca, Jan Żubr jako sekre­
tarz, a pp. Paweł Biliński. Piotr Kuryś, Leib Rotten­
berg, Fortunat Skarżyński, Konrad Zaręba i Jan Zeit- 
leben jako członkowie. Delegatem  do Rady Narodowej 
wybrano jednomyślnie Br. Juliana B ł a ż o w s  k i e g o .

W zgromadzeniu tern wzięły udział wszysikie stron­
nictwa narodowe i bardzo wielu włościan ze wszystkich 
gmin powiatu. Aawokat Lehman wygłosu wykład o no­
wej reformie wyborczej, a gorący jego apel, aby wszy­
scy bez wyjątku stanęli przy urnie wyborczej pod klą­
twą zarady narodowe i wyDrali Polaka, któryny zobo­
wiązał się należeć do Kola polskiego, znalazł tak szcze­
ry oddźwięk w zgromadzeniu, że wątpić nie można, iż 
tutejszy powiat jest narodowo zupełnie uświadomiony.

Przed otwarciem Dumy.
Jutro w południe rozpoczynają się obrady nowego 

rosyjskiego parlamentu. Pierwsze posiedzenie pośw ięco­
ne zostanie kwestyom formalnym, wyborowi prezydyum 
itd. Według regulaminu, przyjętego przez poprzednią 
Dumę na pierwszem posiedzeniu, pod przewodnictwem 
najstarszego wiekiem posła, wszyscy obecni porłowie 
rozdzielają się na 11 gruD, które bezzwłocznie przystę­
pują do sprawdzania mandatów; po sprawdzeniu i za­
twierdzeniu 2 6 3  (na 5 2 4 ) mandatów, Izba jest już pra­
womocną i może przystąpić do wyboru prezydyum.

Przykład pierwszej Dumy wykazuje, ii sprawdze­
nie dostatecznej ilości mandatów może być dokonana 
w ciągu jednego dnia, gdyż wszelkie kwestye sporne 
zostaią odkładane do przyszłej komisyi rugów, przede- 
wszystkiem zaś zatwierdza się formalnie mandaty, nie- 
podlegające wątpliwości.

Nowi posłowie znajdą wiele zmian w pałacu Du­
my, najważniejszą z nich jest zupełne oddzielenie pc 
słów o J  publiczności, dla której galerye powiększono 
znacznie, jednocześnie jednak SKasowano połączenie 
z kuloarami i salami poselskiemi. Poza tern o wygodę 
publiczności troszczono się widocznie, gdyż każda z trzech 
dla niej przeznaczonych galery] posiada własny bufet, 
pokój do palenia, a nawet kuchnię. Pokoje ministeryal- 
ne pomieszczono w osotinem skrzydle, połączonem 
z salą obrad za pomocą oszklonej galeryi.

Do zewnętrznej ochrony Dumy delegowany będzie 
codziennie oddział wojska, złożony z 84  żołnierzy z 14 
podoficerami pod komendą 3 oficerów.

Jakkolw iek ciasne i zupełnie niewystarczające loże 
dziennikarskie powiększono też znacznie, jednak zdoby 
cie w nich miejsca nie jest rzeczą łatwą. Korespondent 
„Gazety P olskiej" tak opisuje narady dziennikarzy w tej 
sprawne, odbyte w pałacu Maryjskim

„Z zestawienia cyfr (1 7 0  zgłoszeń na 73  wolne 
miejsca) jasnem było, że należy rozporządzać niemi jak- 
naibardziej oszczędnie ; zaczęto od tego, że przyznano 
7 miejsc nie dziennikom, ale przedstawicielom partyi 
socyalistycznych. „Partye socyalistyczne mają chyba 
prawo, by udzielono im miejsca w Izbie państwowej** 
mówi z naciskiem jakaś żydówka.

Nikomu nie przyszło do głowy zaoponować jej, 
że w biurze prasy mają przedstawicieli swych pisma, 
a nie partye polityczne.

W grupie inorodcdw mamy miniaturową kopię 
realnych stosunków : inorodcy przedewszystkiem biorą 
się pomiędzy sobą za łby. Gdy Polacy żądają 7 miejsc 
ula swej prasy, powstaje burza. ___________

Przez parę godzin dyskutow ano Dotem, czy nale­
ży zarezerw ow ać m iejsca dla tych pism , które n.e w y­
chodzą i dla tych, k tóre w ychodzić będą. W „zasad zie" 
przyznano praw o do m iejsc w Dum ie naw et taK.m 
pism om , k tóre dopiero „istnieć b ę d ą ',  w praktyce je ­
dnak nie w ystarczyło  m ie jsc  naw et dla tych, k tó re  na­
praw dę istnieją. Rów nie długo i szero ko  rozpraw iano
0  tygounikach. m iesięcznikach, przek ład ając że sp eln i^ ą  
one bodaj w ażniejszą ro lę aniżeli dzienniki.

—  Ależ tygodniki —  przekłada ktoś rozsądny —  
piszą zwykle artykuły na podstawie sprawozdań dzienni­
ków. Tembardziej miesięczniki. Pocóż im miejsca w loży 
dziennikarskiej? W końcu instynkt samozachowawczy 
bierze górę nad „principiam i", tygodnikom i mies.ęczi.i- 
Kom miejsca odmówiono.

P o  ustaleniu różnorodnych „zasad" zgromadzenie 
zozbija się na trzy „ku rye". prasy stołecznej (P eters­
burg i M oskwa), prowincyonalnej i obconarodowej.

—  Jakto , Polacy chcą nas majoryzować, chcą tyle 
miejsc zagarnąć dla sienie!

Szczególniej namiętnie burzą się Łotysze i E - 
stowie.

— Mamy tyleż pism, co i Polacy. Jesteśm y ae 
mokratycznym narodem, a wy macie swoich grafów
1 książąt —  ciskają się ku nam.

jedyny przedstawic.el prasy „ukraińskiej" żąda je­
dnak trzech miejsc. Przedkładamy mu, że dla jednego ma ­
łego dzienniczka „ukraińskiego** wystarczy jedno miejsce.

—  T o Polakom  jed no! —  wola Ukrainiec. —  
N as 25  milionów, a was tylKO dziesięć!

—  Nas 2 0  milionów! —  woła T atar.
—  A ileż macie pism ?
—  Mnono, mnohoi
Okazuje się, że 20-m ilionow a tatarska nacya po­

siada jedno pismo, które wychodzi 3  .azy  na tydzień
Widząc, że prasie polskiej grozi istotnie przyjęcie 

projektu Ukraińca (w roku zeszłym na posiedzeniu ino- 
rodców prasie polskiej dano tylko jedno m iejsce ; ogólne 
zgromadzenie dodaio jeszcze jeano), wenodzimy w po­
rozumienie z Gruzinami, Ormianami, łączy się do nas 
T atar i Niemiec, Teraz mamy większość. Ustępujemy, 
pomimo to, dwa miejsca z siedmiu, grupa uchwala wię­
kszością głosów 5 miejsc dla prasy poiskiej.

W głównej sali obraduje kurya „prowincyonalna". 
Tutaj odbywa się rzeź „czernosotienników ". Co chwila, 
przy tytule jakiegoś pisma, kompetującego o  m iejsce, 
sypią się wyjaśnienia t

—  T o  ,est organ „czarnej sotn i", krytykuje ruch 
wolnościowy.

—  A więc odmówić 1 —  decyduje zgromadzenie. 
I skonfundowany „czarnoseciniec" opuszcza salę. Cen­
zura „w olnościow a" to nie myt. Już poprzednio na 
zgromadzeniu ogólnem odzywały się nawet głosy, ażeby 
największy dziennik rosyjsk' „N ow oje W rerma" pozba­
wić miejsca w loży dziennikarskiej. Ale zgromadzenie 
„kuryi stołecznej" okazało się rozsądniejsze. Natomiast 
„M osk. W iedom osti", „Sw iet", „Kijewlanin" i szereg 
innych organów, uznanych za „nieprawom yśme", po­
zbawiono m iejsca. ~

Gdy już „kurye ukończyły swe obrady, następuje 
znów zgromadzenie ogólne, na którem sumujemy rezul- 
tuty. Wypadają fatalnie. P o wszystkim „wyjaśnieniach** 
żądań mamy 8 8 , a miejsc — 7 3 . Trzeba więc wyrzu­
cić jeszcze 15 pism. Przedstawiciele kuryi stołecznej 
oświadczają, że już nic ustąpić nie mogą, przedstawi 
ciele prasy prowincyonalnej również. Pozostają więc 
tylko „inorodcy". Na nich się ma skupić konieczność 
obcięcia spisu o  15 pism.

O  tern, aby zabrać owych 7 m iejsc przedstawi
cielom partyi socyalistycznej, nikomu nie przychodzi na­
wet do głowy. Pow stają mówcy jeden za drugim i żą­
dają, ażeby „inorodcom " zaorać całe 15 miejsc z 24 , 
których żądają. Wniosek oczywiście przejdzie, wobec 
ogromnej więksości dziennikarzy Rosyan.

Na szczęście, ktoś wpada na genialny pomysł, 
niech Się przewodniczący porozumie przez telefon z se­
kretarzem kancelaryi państwowej, który rozporząaza 
miejscami w Izbie, może nam dadzą jeszcze 15 miejsc. 
SeKretarz zgadza się na to.

O  godzinie 10 wieczorem, po ośm io godzinnych
obradach, wygłodzeni i znużeni, opuszczamy wspaniałą, 
sałę M aryjskiego pałacu. Wygalonowani lokaje, którzy 
poprzedn.o pozwalali sobie na małą familiarność i weno 
dzili do sali, przysłuchując się obradom z ironicznym 
uśmiechem, stają teraz znowu w szeregu sztywni, pełni 
powagi i godności. Palta podaje nam szwajcar, który 
w czerwonym płaszczu wygląda jak kardynał. Napiwki 
bierze zresztą, jak zwykły śmiertelnik.

Nauczyciele na Węgrzech.
B udapeszt, 25  maren 

(cz) Pomimo bezustannych wiclirzeń w krainie po­
lityki wyższego i niższego kursu, tak parlament lak i 
ministrowie nie ustają w pracy nad przeprowadzeniem, 
zapowiedzianych jeszcze w kwietniu zeszłego roKu, re­
fe m .

OboK znacznych zmian w chaotycznej instytucyi 
sądownictwa węgierskiego i obok humanitarnego pro­
jektu ustawy o ubezpieczeniu robotr ików , figuruje zna­
mienne pizedłożenie ministra oświaty, hr. ApponyPego 
w sprawie polepszenia bytu nauczycieli szkół ludowych 
komunalnych i wyznaniowy ch.________

na suknie i kostyumy damskie maj 
oraz wielki wybór iedwabiu ® gór­

na bluzki h \ i \ \

towarom blawatnych i płacien
poleca

Litw
H a lck a  12

t0  a vi3 Siauliera

C eny
nadzw yczaj

nizKie.
2481
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Ze wzglądu na ogólne zainteresowanie sprawami 
nauczycielstwa, przytoczę w krótkości treść dwóch 
przedlożeń, przyjęrych p rze: parlament gromkimi okrzy­
kami na cześć wniossodawcy. Pierwsze odnosi się do 
ustalenia płacy nauczycieli szkół ludowych i składa się 
z 26 paragrafów, z których pierwszy powiada, że człon­
kowie ciała nauczycielskiego są u r z ę d n i k a m i  
p a ń s t w o w y m i .

Siosow nie do warunków życia w danej miejscowo- 
woSci, zaliczeni są nauczyciele uo trzech kaiegoryj.

O trzym ują:
I grupa : II grupa : III grupa:

1 2 0 0  - 1 1 0 0  1 0 0 0  kor.
(potem co  5 lat podwyżka)

1 6 0 0  1 5 0 0  1 4 0 0  „
1 8 0 0  170G 16 0 0  „
2 0 0 0  1 9 0 0  1 8 0 0  „
2200 2100 2000 „
2 4 0 0  2 3 0 0  2 2 0 0  „
2 6 0 0  2 5 0 0  2 4 0 0

Oprócz tego pobierają kwaterowe, odpowiadające 
XJ klasie rangi urzędników państwowych, jeżeli nie ma- 

mieszkania in natura, składającego się przynajmniej 
dwóch pokoi i przyr.ależytości.

Nauczyciele kierujący otrzymują dodatki w kwocie 
I 2 0 0  do ^ 00  koron rocznie- Nauczyciele Budapesztu, 
olozsvaru i Fiumy, będą niezależnie od tego pobierać 

..tanowione już dawniej doaatki aktywalne.
Pozostałe paragrafy odnoszą się do stosunków 

-iużbowych, a ostatni postanawia, że każdy nauczyciel, 
ibejmujący nowe stanowisico, obowiązany jest złożyć 
w ręce swego inspektora szkolnego przysięgę, że dzieci, 
oowierzone swej opiece, będzie wychowywał w miłości 
dla ojczystego kraiu.

Drugie przedłożenie Apponyi’ego zajmuje się na­
uczycielami niepaństwowymi, komunalnymi i wyznanio- 
w-mi. P łace ich uregulowano w podobnym stosunku, 
ak poprzednich, jak również przyznano wdowom i sie­
rotom po nich prawo pobierania emerytury. Nauczyciele 
muszą mieć jednaK wymagane kwalifikacye i dy­
plomy.

Utrzymujący szkoły wyznaniowe i komunalne ma­
ją się zobowiązać do płacenia nauczycielom ustanowio­
nych pensyj, w razie zaś ubóstwa mają się zwrócić o 
omoc do państwa.

Osobny artykuł omawia kwestyę języka wykłado­
wego. O ióż minister pozostawia gminom Wyznaniowym 
r.ipet.ią -.o lność w obiorze języka, zaznacza jednak, że 
..„uczyciele przy szKolach o niewęgierskim języku wy­
kładowym otrzymać mogą tylko wtedy państwowe do­
datki do pensyi, jeżeli nauka głównych przedmiotów 
odbywać się b ęJzie  podług planu i z książek, zatwier­
dzonych przez ministerstwo oświaty.

Tak mniej więcej przedstawia się projekt ustalenia 
i polepszenia nlacy nauczycieli węgierskich, których do­
la dotychczas nie była wcale lepszą od galicyjskich

Ńaostatek chcę zwrócić uwagę na luźną notatkę, 
błąkającą się od miesiąca po kronmach pism polsKich, 
a donoszącą o rzekomym strajku dzieci słowackich 
w St. Endre. Zaraz po poiawieniu się tej notatki 
w „Dzienniku Polskim ", zwróciłem się do posła V óros- 
marty’ego o wyjaśnienia, ale ten, mimo, że stale tam 
przebywa, o niczem nie słyszał. Słow acy, o których się 
o to pytałem, powiedzieli mi, że jest to wprost niemo- 
żl.wem, bo gmina S t. Endre, chociaż ma ludność słow a­
cką, jest więcej węg:erską, niż sami Węgrzy.

N A JD E 3 Ł A  ̂ 13.
Z sl rubrykę tę łte d a k cy a  nie odpowiada.

Fularow y

Batystow y
Cu.ne
Szkock i

Fabrykanya

ja k o te ż  i jed w ab h en n e- 
b ergsk i od k. 1 2 0  począ­
wszy, opłatom  i bez cła .

  358
PróbKi odwrotnie.

f e y s f ó i m  odczuwającym  
osłabienie i wyczerpanie,

nerw ow ość i brak energii przy­
wraca Sanatogen na now o od­

wagę do życia i siły żywotne, 

św ietne opinie w ięcej niż 30u0 
profesorów  i leKarzy. D o naby­

cia w aptekach i drogeryach. 

B roszury rozsyła darmo i opła- 
t.tie B auer & Co., B erlin  S. W.

48. G eneralne zastępstw o C.

Bradv, Wiedeń I. 328

Dr. Gusta
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa -  

T elefonu  Nr. 968

rybalski
Kopernika *i‘i. 

  1571

Chorób wewn. ~ptL K B  H P  A  PTT . l w ó w  
i dentysta M w a. m m .  żsp lad Ż ó łk ie w sk a  26.

W yjęcie zęba bez bólu 2 k. Plom by od kor. 1'60.
Zęby sztuczne, korony, m ostki. 1016

Baczność! Pe łn a g w a r a n e y a  r z e te l n e j  w a g i  w ę g l a  I
By zapobiedz możliwym naduży­

ciom  i e strony rozw ozicieli węgla, a P. T . O dbiorcom  
ułatwić kontroię dostarczonego węgla, zawiadamiamy, 
iż z dniem 2 m arca b. r. kasujem y plomby, a natom iast 
itażda z naszych fur będzie m iała W AGĘ, a rozw ozi- 
ciele obow iązani są na żądanie zważyć w obecności 
P. T . O dbiorcy dostarczony węgiel.

2575 Z poważaniem
P io t r  M ią c z y n s k i  

centr. biuro naftowe Lwów Wałowa 9, tslefon 153.

O ddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 

o d  5 0 0  k o r .  p o c z ą w s z y
  za opłatą 4 %  odsetek. -----------

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

K S I Ą Ż E C Z K I .

Kwoty do 2000 k. wypłaca Bank bez 
wypow Ledzenia. 2i08

O  S  T T  T
powieść 1 ii sto tyczna na tle dziejów Albanii w X V  wieku, 
wydanie jubileuszow e w 3-ech Łomach (tom  I-szy stron 463, 
tom  II -gi stron 468, tom  lll-r i stror 4971 z portretem  auto­
ra, wykonanym św iatłod n kiem  (heliograwui a).

Ażeby uprzystępnić najszerszer, u ogółow i nabycie je ­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasow ą cenę kor. 6-—  
zniżyło na tylko 3 -—  k oron y , z przesyłką pocztową 

3 korony 5 0  hal.
Sktaa  główny . Au.m.iistracyi „Słow a P olsk iego", Lwów 
Cnorążczyzna 17— 19. icaDywać można również we wszyst­

kich Księgarniach:

T y g o d u i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

OJCZYZNAU

55
kosztuje wraz z przesyłką pocztową rocznie i  kor., 

kwartalnie 1 kor.
— wvcnodzi w  K rako w ie na każd ą nied zielę. —

Kto nadeśle całoroczną przedpłatę i 35  ha), na koszty 
przesyłki poleconej, otrzyma natychmiast obraz „C hw a­

ła  P o ls k i" , w artość! 1 k o r . 8 0  hal 
W szyscy prenumeratorowie „Ojczyzny*" otrzym ają nadto 
7. początkiem listopada zupełnie bezp łatn ie  kalend arz 

na ro k  1 9 0 8 , nakładem naszym wydany.

- A a .r e 6  Redakcyi i Zarządu: K r a k ó w ,  u l  
D łu g a  l. 6 ,  I M  136

Wiadomości bieżące.
h -  N adzw yczajny dodatek „S ło w a  P o lsk ie g o " wy­

daliśmy dzisiaj rano z powodu wczorajszej manifestacyi 
narodowej we Lwowie. Dodatek ten dołączamy do nu­
meru popołudniowego dla wszystkicn czytelników.

-5- K olei państw ow ych. W okręgu dyrtkcyi krakow­
skiej przyjętą została H. Felkel jako manipulantka do 
dyrekcyi w Krakowie, przeniesieni zostali zaś aspiranci: 
J .  Gadomski z Żyw ca, M. Turnau z Podgórza Bonarki 
i dr. T . Sokołow ski z Jasła , wszyscy do dyrekcyi w Kra- 
Kowie. Nakoniec asystent K Kaczorowski z Dębicy, 
mianowany został naczelnikiem urzędu stacyjnego w B a­
ranowie.

Minister kolei żelaznych zamianował starszego ko­
misarza budownictwa w kierownictwie budowy we Lwo­
wie, Marcina S łow ika, naczelnikiem sekcyi kunserwacyi 
w Czerniowcacn. oraz zezwolił na wzajemną zamianę 
miejsc służbowych asystentom: Wł. Tiirchmidowi w kra­
kowskiej i J .  Klubie w lwowskiej dyrekcyi.

-4- K onkur? Akademia Umiejętności ogłasza niniej- 
szem następujący konkurs im. dra Władysława Kretow- 
skiego na rozwiązanie następującego zadania,

„Znaleźć zastrzeżenia konieczne, dostateczne, różne mię­
dzy sobą i w najmniejszej liczbie, abym  równań różnicz­
kowych pomiędzy n zmiennemf były całkowalnemi przez 
p ca łek ". (Tu następują równania, których kształ poda 
i.„ncelarya Akademii na żądanie). Nagroda wynosi 1 5 0 0

Najskuteczniejszym

koron. Termin konkursu upływa z dniem 31 grudnia 
1 9 0 7  r.

-4- Zapasy atletyczn e. Staraniem Akademie. Związku 
Sportow ego M. P . 5  bm. rozpoczną się zapasy w wal­
ce francuskiej o  „championat młodzieży akademickiej na 
1906/7, Zapasy te budzą silne zainteresowanie wśróa 
szerszych kół młodzieży, gdyż do walki zgłosili się naj­
wybitniejsi zapaśnicy jak z pośród słuchaczów Politech­
niki tak i Uniwersytetu. Bliższych informacyj zaciągnąć 
można na sali ćwiczeń od 6 — 8 g. w szkole im Maryi 
Magdaleny przy ul, Leona Sapiehy 1. 11 . ’’

—r- Z  życia m łodzieży. K o le g o m ,, udającym sie na 
studya ao a k a d e m i i  l e ś n e j  w T h a r a n d t ’c i e  
pod Dreznem, oraz osobom interesowanym udziela ni­
żej podpisany wszelkich informacyj tyczących się akade­
mii, stosunków, pobytu dawniejszych kolegów itd. Za 
razem podaje, że z końcem obecnego semestru opu­
szczają akademię koledzy: Antoni Pac/ńskl i Jan  K o- 
raszewski, kończąc swe studya.

-4- Z  życia m łodzieży. Stow . studentów Polaków 
„Lechitia" w Darmsztadzie Ldziela wszelkich reiorm acyj, 
co do studyów w tutejszej Politechnice. A d res: Darm­
stadt. Heinhennerstr. 5(1 kol. Nowicki:

-5- O dczyty i w ykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  We w torek , dnia 5 b. m. 
D oc. pry w. U.niw. dr. Z a k r z e w s k i :  „D ;eje P olski" 
c. d.) Sprawy szwedzkie za Wazów. Zakład fizyczny 
Uniw. Długosza 8 . Pocz. o g. 7 .

1. Posiedzenie nauk.Poiskiego Tow . Przyr. im. 
Kopernika odbędzie się 5 b. m. o  g. 6  w. w saa In­
stytutu cnemicznego Uniwersytetu (ulica Długosza). 
Porządek dzienny: 1. Prof. dr. J .  N u s b a u m :  Mi-
scellanea biologiczne. 2 . Prof. dr. M. R a c i b o r s k i :  
Sprawa ochrony zabytków przyrodniczych.

Z T o w a r z y s t w a  P o l i t e c h n i c z n e g o .  
We środę 6 b. m. c. g. 7 w. w san Towarzystwa 
przy ulicy Zimorowicza 9  wygłosi dr. Karol W ą t o r e k 
wykładd pt. „Tyczenie lii tunelu Sim ploskieego".

K o n certy . W Kole literacko-artystyczrem  we Lw o­
wie odbędzie się jutro 5 b . m. o g, 8 w. Koncert przy 
współudziale pp.: G e m b a r z e w s k i e j  (śpiew), O t t a -  
w o  w e j (fortepian), O r d o n - S o s n o w s k i  (dekla- 
m acya) i proi. N e u h a u s e r a  (fortepian).

-4- K o n certy . Zapowiedziany na dzień 4  bra. kon­
cert p. Lówenhof, zainteresował wszystkie sfery muzy- 
Kaine naszego miasta pomimo tylu na pierwszą poło­
wę marca zapowiedzianych produkcyj muzycznych. B ę ­
dzie to  zupełnie zrozumiałem, gdy przypcmr.imy sobie 
świetny sukces artystyczny (a także i kasowy) zeszło­
rocznego koncertu wybornej pianistki w sali Filharm o­
nii. G rę tej pianistki cechuje dystynkeya, spokój arty­
styczny, gtęDOKie i szlachetne pojęciu wykonywanych 
utworów —

Tegoroczny koncert o  tyle jeszcze przewyższy
zeszłoroczny, że pianistka ta, a profesorka lwowskiego 
Instytutu muzycznego, mimo olbrzymiego nawału pracy 
profesorskiej, intenzywną pracą olbrzymią zroriła (sil 
venia verDo; postępy. Gdy zaś nadio uwzględnimy po­
wszechnie znany u mej zapał dla muzyki i poświęcenie 
się bezgraniczne dla niej, spodziewać się należy jak-
najwięKszego sukcesu artystycznego.

-s- T e a try : T e a tr  m ie jsk i:
W poniedziałek 4 b. n. o s.a tn i gościnny występ wło- 

SKiej opeiy  dziecięcej, na ogólne życzeni po la r  drugi, 
„Cyrulik sew ilski", of ra kom iczna w 3 aktach G. R ossi­
ni ego, *  udziałem Lidji Levi w par.;'. Rozyny.

W e wtorek 5 b. m.: „O pow ieści H offm ana11, opera 
fantastyczna Ja k ó b a  O ffenbacha. G ościnny występ Augusta 
Dianni.

W e środę 6 b. m. po raz pierwszy: „Edukacya B ron­
ki", kom edya w 3 aktach przez Stefana Krzyw oszew skiego
z udziałem pp.: T iap szo  Ireny, Jankow skiej, Rybickiej, Or- 
liczówny, F iszera, W ostrow skiego, K liszew skiego, W alew­
skiego, Kw iatkiew icza i Berskiego.

W e czw artek o bm. po raz czwarty: „Zygfryd- urug- 
dzień z trylogii, „Pierścień N ibelunga" Ryszarda Wagnera 
w 3 aktach, przekład Al. Bandrow skiego. G ościnny występ 
Aleks. Crandow skiego.

W piątek 8  b. m. po raz d rugi: „Edukacya B ronki" 
kom eaya v 3  aktach Stef. Krzyw oszew skiego.

W sob otę  9  bm. o godzinie 3 30 popołudniu cha nło 
dzież., s z k o ln e j: „Skąpiec", kom edya w 5  aktach M oliera 
z p. Fiszerem  w roli lytułow ej.

W sob otę  o godzinie 7 ‘30 w ieczorem : „M anon", ope­
ra w 4 aktach M assen eta . G ościnny występ Ireny Bohuss 
i Augusta Dianni.

W niedzielę 10 b. m. o godzinie 3 3 0  popołudniu pc 
raz ósm y „Zażarty autom obilista", krotochw ila 3 w aktacł 
K. Kraatza.’T łum aczył M iachorow ski.

W niedzielę o godzinie 7 ‘30 w ieczorem : „Orfeusi 
w p iekle", opera koi liczna w 4 aktach Ja k . O ffenbacha

W "om edzialek 11 P m. po raz drugi: „U piory", dra 
m ?t w 3 aktach H Ibsena.

We wtorek 12 bm. po raz pierw szy: „Sherloe ; Hol 
m es", sensacyj ta  kom eaya policyjna w 4 aktach podług Co 
nana D oyle i Ferdynanda Bonna, tłum aczył M ieczysłav 
Sachorow ski

W e środę 13 b. m. po raz drugi: „Sherlok H olm es" 
sensacyjna kom edya policyjna w 4 aktach.

Teatr m iejski w  Krakow ie.
W e w torek: .C zajka", kom edya w 4 aktach Ant. Cze 

chowa (nowość),
We śro d ę : „Sganarel", com edya ^ .akcie M oliera 

„Król Kandanles". dramat w 3 akt Andre G ide’a.
W e czw artak: „C zajka", kom edya w czterech aktacł 

Ant. Czechow a.
W piątek: „Cierpki ow oc", kom edya w 3 aktach Ro 

berta B  aeco.
W s o b o tę : „Harda dusza , sztuka w 5 aktach pud 

ług pow ieści E. O rzeszkow ej Z SarnecKiego.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: .Sk ąp iec" ko- 

m edy<^v5^ ito ic l^ ło li^u (C enyzn iżonedoj>o łow }2

wyprób. środkiem przeciwko I & u s z lo w i ,  flegm ie, chrypce, nieżytom krtani, są t n u r g i l l a  k a r ­
m e l k i  p i e r s i o w e  z  b a b k ą  z a o s t r z o n ą .  Ju ż  jed en  spożyty cukierek, usuwa flegm ę w nocy 
w przewodzie pokarm, powstałą. T a  niezrów. roślina, którą natura dla pożytku i zdrov ia wydał, 

je s t w skutkach leczn. nieoceniona. PaK iet 2 0  h. Do nabycia w aptekach i drog. —  St. GTIROUL, c. i k. dosi. Dworu w Jarosław ia
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W niedzielą i godzinie 7 wieczorem: „Harda dusza*, 
Stuka w 5 aktach Z. Sarneckiej.

J e s . c z .  w spraw ie stra jk u  głodow ego piszą nam 
ze źródła najkompetentniejsz-go co następuje:

„Zeszłej niedzieli o  g. 2  popoł. przywieziono do 
szpitala 12 czy 13 akademików -uskich wprost z wię­
zienia, jakoby ciężko chorych z głodu strajkowego. 
Z więzienia, jak powszechnie wiaciomo, wyniesiono ich 
na noszach do wozów stacyi ratunkowej, a widok ren, 
rozum:e się podziałał wzburzająco na tysiączny tłum, 
wypełniający plac przed gmachem sądu karnego.

Za przybyciem do szpitala wyniesiono ich na dru­
gie piętro do umieszczenia na I odaztale chorób we­
wnętrznych Wrażenie było ogromne w całym szpitalu —  
na oddziale wielki rwetes. Wnoszenie nowych łóżek, 
które ala przepełnienia musiano wstawiać w środek kil­
ku sal z chorymi gorączkującymi, słanie tych łóżek naj­
lepszą pościelą, jaką szpital pusiada tylko dla chorych 
klasowych, tymczasem Siostry oddziałowe posnały m ę­
czenników mlekiem.

Rusini w liczbie 10 przyjęci zostali przez lekarza 
dyżurnego, a dwóch poszło na klinikę. Z izby dyżurne, 
w ubraniu szpitainem poszli na oadział z wyjątkiem 
trzech, których zaniesiono. Było to koło godz. 1 z po­
łudnia.

Po dokonanem urządzeniu legowisk dla nich p o- 
u k ł a d a l i  s i ę  z w y j ą t k i e m  kilku i przyjęli 
rosół chorych klasowych.

Kolo godziny 4  z e r w a l i  się z łóżek i oświad­
czając, że w szpitalu nie pozostaną, z a ż ą d a l i  u b r a ń  
a w o i c h .  Na to żądanie lekarz dyżurny ich wypisał, 
bojąc się awantur, gaybv icn zatrzymywał, stosownie 
do przepisów, do dnia następnego t. j. do orzeczenia 
lekarzy oddziałowych.

Przyniesiono im odzież z magazynu, poczem 
w s z y s c y  z e s z l i  s a m i  i o d j e c h a l i  f i a k r a m i .

Do Sióstr, do lekaizy i do niższej służby oddzia­
łowej przemawiali i odpowiadali tylKo po tusku tak ci 
męczennicy, jak i panowie i panie, jako towarzyszący 
im goście

S a m i  R u s i n i  m y ś l e l i ,  ż e  s t r a j K o w c y  s ą  
i s t o t n i e  c h o r z y  b a r d z o ,  bo nawet już po ich 
odjeździe zgłaszało się dużo pań i panów, chcąc ich 
odwiedzić.

Niektórzy strajkowcy weszli na sale im przezna­
czone z bukietami w reku.

-v- Z em sta  m oskalofilów . Redaktorowi ukraińskiemu 
pisma „Hromadzkij M olos* Pawłowi W ołoseńko, zamie­
szkałemu przy ul. Lindego pod 1. 8 , powybijała m ło­
dzież ukraińska wczoraj o g. 7 wszystkie szyby w o- 
knach. „M ołojcy* po dokonaniu tego bohaterskiego czy­
nu odeszli, i śpiewaiąc „Ne pora “ odeszli bardzo prędko 
w obawie przed stróżem, kióry biegł za nimi z dębową 
pałką,

-r -  W strętn e aw antury syonistów . S iaraniem sekcyi 
oświatowej Koła T , S . L. im. B . Goldmana we Lwowie 
odoył się w sobotę 2 b. m., w sali Tow . „Jad Charu- 
zim" piąty w tym sezonie koncert luaowy. K oło, chcąc 
działać na szerokie masy żydowskie żywem słowem, 
wypełniło program koncertu trzema Komedyjkami, które 
odegrało grono amatorów Czytelni im. Goldmana pod 
reżyseryą p. Braniew skiego. Obecni jednak na sal: syo- 
niści takie robili awantu-y, że ledwie zdołano odegrać 
dwie komedye („ G ra jek ", „O nufry*), a trzecią („Consi- 
lium facultatis'1) musiano przerwać. Jakkolw iek Kołu im.
B. Goldmana wdzięczne jest za to  syonistom, że mu 
robią rozgłos w ten sposób, to  jednak puulicznie pię­
tnuje ich niekulturalne zachowanie się (na co  oni zre­
sztą nie bardzo są czuli), tembardziej, że podobne awan­
tury powtarzają się na każdym koncercie, a tylko na 
styczniowym obchodzie był spokój, dzięki większej ilo­
ści policyantów obecnych na sali (n iestety !). Zaznaczyć 
przytem wypada, że panowie syoniści obok zbieraniny 
podejrzanego wyglądu, rekrutują się głównie z u c z ­
n i ó w  g i m n a z y a l n y c h ,  którzy tym razem oprócz 
przerwania krzykiem i sykaniem przedstawienia, dopu­
ścili się zluśliwego uszkodzenia cudzej własności, łam iąc 
krzesła, należące do Tow „Jad  Charuzim“ .

„K oło P an ien *, najsympatyczniejsze towarzystwo 
pod plamami na słońcu urządza dnia 10 bm. jeden ze 
swych słynnych podw ieczorków; już po Lwowie chodzą 
brudnymi ulicami cudne wieści, że to  będzie sensacya 
sensacyi, fgromadzenie najpiękniejszych ludzi, świetne 
grono. Rozpocznie się ta historya o godzinie 4  popoł. 
w sali kasyna miejskiego rozbawionym, szumiącym gwa­
rem i marszem muzyki w ojskow hj, która ucichnie je ­
dnakże, usłyszawszy ŚDiew „Chóru akad .“ Potem sam 
—  Dianni I Powtarza się —  sam Dianni. P. Ordon- 
Sosnowską wymienićby należało w takim razie po trzy­
kroć. Lecz to nie wszystko.

Przygotowuje się jeszcze tysiąc historyi, między 
innemi weźmie w podwieczorku udział p. Rosetti, p. 
Dante Aligheri i pna Beatrycze, którzy wystąpią w ży­
wym obrazie układu Rosettiego, p. t. „S tn  D antego*. 
Wybitniejszych osobistości uprosić nie byto można. —  
O leteryi fantowej i bufecie już się nawet nie wspomina, 
bowiem wspomina o nich historya.

-s- Raut tuchlański zgi omaaził w sobotę we wszyst­
kich salach Kasyna miejskiego takie tłumy, że panował 
foimalny ścisk ; ledwie się można było przecisnąć, by 
się znaleźć jak najbliżej estraay, obok której aoprawdy 
że warto się było znaleść. Na sałi rzucają się w oczy 
przedewszystkiem fiolety trzech arcybiskupów ; arcybi 
skup Byczewski wita uprzejmie znajomych, dokoia arcb. 
Teodorowicza tłumy. Atmosfera serdeczna i miła. Przy­
był marszałek hr. Badeni, Siem ieńscy, Romanowie P o ­
toccy, dygnitarze kolejowi, kilku profesorów Uniwersy­
tetu, reprezentanci literatury i sztuki, redaktorowie wielu

pism, kilku posłów  —  słow em , wszyscy. W salach gw ar 
nie do opisania, zupełnie jak nie na rautach; ożywienie 
nadzwyczajne, oczekiw anie koncertu, który Kierownik ar­
tystyczny p. S t. Malinek; przygotow ał umiejętnie i do- 
sKonale.

Rozpoczął go ulubiony Dianni pieśniam. Cotogni’e- 
go i Tirindeli’ego, odśpiewanemi z takiem przejęciem i 
tak mistrzowsko, że go z estrady puścić nie chciano. 
Taki sam los gotowała publiczność wszystkim artystom, 
więc Siemaszkowej, której deklamacyi nic nie wyrówna, 
tej wspaniałej, potężnej deklamacyi, która słowa poety 
w marmur zaklina i całe z niego w słuchaczy rzuca pię­
kno. P . Irenie Eohuss za śpiew dosuonały, p Ordon- 
Sosnowskiej i Chmielińskiemu za humor szczery i ser­
deczny, świetny hum or; p. Kochańskiemu, który artyzm 
swój niepospolity rozwinął w catej wielkiej pełni. T o  
był koncert, jakiego nie było dawno i nie będzie znów 
prędko —  prześliczny koncert.

Długo po nim sale Kasyna w rzaiy; przy bufetach 
tłumy nieskrępowane, rozbawione i zadowolone z do­
skonałego rautu, którego komitet zadowolony również 
Lyc musiał, obliczając dochód który ODy był jak naj­
większy i większy z roku na roki 

-r - K ia  dzieże I aresztow an ia. W ulicy Żółkiew skie 
przytrzymano notowanego złodzieja Jankow skiego, który 
skradł z podwórza realności pod ł. 19 przy ulicy B o- 
niczej ręczny wózek do wożenia ow oców . W ózek ode­
brano a przytrzymanego złodzieja oddano do aresztów 
pomimo, iż tłumaczył się, że chciał wózek tylko na 
parę dni pożyczyć.

Z  kawiarni Sunneidra przy ul. Akademickiej skra­
dziono panu P . futro z nurków z komierzem bobrowym.

Z paltem zimowem znaczonem monogramem E . B . 
przytrzymano zarobnika S . Gnapa i oddano do are­
sztów policyjnych.

Z lokalu resiaurauyi p. J, Fingerhuta skradziono 
ciemnozielone futerko podbite czarnymi baranami.

Z balkonu realności pod 1. 12 przy ut. Frydry­
chów skradziono pościel na szkodę p. Eugenii Peierow ej 

-r- O gień  piwniczny wyDuchł przedwczoraj po 10 r. 
w domu pod 1. 2 przy ul. Zyblikiewicza. W domu tym 
mieści się fabryka p. Z. Gieszkowskiego, z której od­
padki papierowe zrzuca się do piwnicy, a dopiero, gdy 
się w.ększa ilość uzbiera, wynosi. D o piwnicy szla słu­
żąca Onyszkiewicz z palącą się świecą ,w lękach, pot­
knęła się i u jad ła . Paląca się świeca wpadła pod scho­
dy pomiędzy odpadki papierowe: skutkiem czego po­
wstał ogień. Pfcisonal fabiyczny sam ugasił ogień bez 
pomocy straży pożarnej.

-+- Z gubiono. P . Anna Rosner zgubiła w ulicy K a­
rola Ludwika pugilares zawierający 3 0  kor i złoty pier­
ścionek z dyamentem, wartości 140  kor.— Pani Oktawia 
Skrzyńska zgubiła w drodze od ul Kopernika do B ra­
jlo w s k ie j wachlarz szyldkretowy i ofiaruje znalazcy 10 
koron nagrody. —  P. Leenia Paszkowska zgubiła dam- 
s k i  zegarek srebny z monogramem j .  S . na zlotem 
Kółku. —  P . Józefa Lewińska zgubiła w ul. Hetmańskiej 
pugilaies zawierający 2 0  kor.

-a- Fałszyw e z ło te  dzieslęcloK oronów K i pojawiły 
się znowu we Lwowie. Falsyfikaty są tak dobrze zro­
bione, iż odróżnić je  można tylko po dźwięku, sporzą­
dzone zas są z mieszaniny ołowiu i cyny, tak miękkie 
iż w palcach je zgiąć można. W ODiegu przychwycono 
węgierskie i austriackie.

-s- K ro n ik a  policy jna. W sprawie K . Panejki otrzy- 
mujemy list następujący: „W iadom ość podana przez 
,Słow o Polskie11 z dnia 2 marca o wykryciu sprawcy 

podpalań, Karolu Panejce daje mi powód do opisania 
wypadku, będącego klasycznym, a zarazem oburzającym 
przykładem niedołęstwa poiicyi lwowskiej. O to, przed 
kilku tygodniami zgłosił się do biura przy ul. Na b ło ­
nie 38  jaKis młodzieniec, w poszukiwaniu posady i zo­
stał odprawiony z niczem. W pół godziny po jego odej­
ściu spostrzeżono w przedpokoju brak paltota, a wszel­
kie dane przemawiały za tern, że został on przez iegu 
człowieka skradziony. Od sąsiadów, których ów mło 
dzienicc taKże w poszukiwaniu posady nachodził, do­
wiedziałem się z łatw ością jego nazwiska. Był nim K a­
rol PaneiKO, W godzinę później zawiadomiony był już 
o  tem i komisaryat przy ul. Gródeckiej i odnośne oiu- 
ro w dyrekcyi poiicyi. Ód tego czasu upłynęło ze dwa 
tygodnie, w czasie którycn raz jeden tylko zjawił się 
u mnie agent policyjny. W nioskując z nieokreślonego 
celu jego wizyty, że przyszedł jedynie po to, aby się 
dowiedzieć ile na tym „interesie11 zarobi, obiecałem  mu 
dobrą nagrodę za znalezienie paltota. Jednakże bezsku­
tecznie. Aż oto wyczytuję któregoś dnia W' „Słow ie Pol- 
skiem 11 wiadomość o niedoszłem sam obójstw ie Karola 
Paneiki. JakKolwiek w odzyskanie paltota po upływie 
takięgu czasu przestałem już wierzyć, to jednak nie 
wątpiłem, że o tak :m, o  którym piszą w gazetach, bę­
dzie wiedziała polieya i będzie go trzymać, jeżeli nie 
pod kluczem, to przynajmniej na oku.

Okazuje się jednak, że polieya gazet nie czytuje. 
Zapewne dlatego właśnie, że jest ślepa... D ość, że przy­
szło mi się obecnie dowiedzieć, iż sprawcą ooapalenia 
stajni p Wiksla jest znów tenże Karol Panejko Los 
jego, jako nieszczęśliwego szaleńca, jest teraz przesą­
dzony i nie warto się nim zajm ować. Ale jeśeli on był 
faktycznym sprawcę podpalenia, to  warto byłoby poszu­
kać jeszcze sprawcy moralnego, t. j. tego. który mógł 
był przeszkodzić i zapobieaz wypadkowi, a nie chciał, 
czy nie urmał tego uczynić. Może tez polieya wie coś 
o nim. —  S .

□  K am iom  a s t i . (K or. wł.) S  o  k o 1 zrzucił swą 
pleśń dawniejszą, ćwiczy r.a nowo, choć w szczupłym 
naiętym lokalu, składa gotówkę na przy.ałą oOKcdruę. 
W ubiegłym roku dal na ten cel dwa przedstawienia 
teatralne, a w tegorocznym karnawate dobrze udały 
wieczorek z pląsami. Dochód przeznaczono na budo­
wę własnej sokolm, której brak odczuwa się z każdym 
dniem, z powodu wzrastającej liczby ćwiczeńców. Fun­
duszów mało mamy na rozpoczęcie budowy i „zekamy 
poparcia u społeczeństwa, które w tutejszym powiecie 
znane jest z ofiarności na cele polskie.

^  M in ister pruski w  spraw ie wydalań £  .m aeya* 
stów  polsk.ch. Koło polskie sejmowe napróżno starało 
się o niezbędne podpisy i poparcie innych posłów ce­
lem stawiania interpelacyi w sprawie wydalania z gin. 
nazyum uczni, których rodzeństwo strajkuje w nauce re- 
ligii niemieckich. Żadne ze stronnictw niemieckich, na­
wet wolnomyślni nie myślą udzielać poparcia Polakom 
w tej sprawie, wobec czego z ramienia Koła polskie­
go udał się ks. pratat Jażdżewski z odnośnem przedsta 
wieniem wprost do ministra oświaty Studta. Konferencya, 
w której wzięli udział także dwaj naczelnicy mir.isteryaini 
dla spraw szkolnych, nie doprowadziła do poząuane 
go rezultatu, gdyż minister i jego pomocnicy stanęli na 
stanowisku koieg.um szkolnego, zai ządzającego wydale­
nia, któ ie cofnięte być mogą chyba za odstąpienie od 
strajku. _______

/ £  W lec P o lek  w  H erne w  W estfa lii. Herne, m ia 
steczko o 4 0  tysięcy mieszkańców, położone między D ort­
mundem a Bocnum i oddalone od tych dwóch miast 
w odległości 15 —  2 0  minut jazdy kolejow ej, i powodu 
przeważnej części mieszkańców Polaków  otrzymało na­
zwę westfalskiego Poznania. W lot za roDotniKami pol­
skimi, pracującymi tu gromadnie w kopainiacn i fabry 
kach, przybyli kupcy i rzemieślnicy polscy i potworzyły 
się restauracye polskie W ubiegłą niedzielę odbył się iu 
w;ec Polek, który udał się znakomicie, gdyż mimo słoty 
sala ugromna wypełnioną była po brzegi. Uchwalono 
założyć Towarzystwo PoleK, do którego zaraz zapisało 
się oxoło 2 0 0  rodaczek.

0  P rzec iw  am erykańskim  m iliard erom  rozszerza 
się walka w Ameryce coraz więcej. Z Nowego Jorku 
donoszą, ze ruch przeciw trustom potężnieje z każdym 
dniem. Z energicznej i niesłabnącej inieyatywy prezyden­
ta Roosevelta, wzmaga się on bez litości, budząc: o ' a- 
wę w kołach miliarderów. Każdy stan chce być pier­
wszy na drodze do prześladowania i zwalczania wyzy­
skiwaczy ludu. Dopiero co stan Ohio wydał odrazu 9 3 0  
wyroków co do postawienia w stan oskarżenia uczestni­
ków trustów, grożąc im 9 3 0  latami więzienia i 300 rni- 
nenami kar pieniężnych. Oskai żenią ie szczególniej są 
skierowane przeciw trustowi naftowemu, za gwałcenie 
prawa przeciw wyzyskowi.

Rockfellerowi osobiście za jego udział grozi kara 
1 6 4  lat w ięzienia; jego wspólnicy, Archbold i R ogers 
oraz pięciu prezesów stowarzyszeń, stanowiących trust, 
Dodzielą się resztą.

Stan Nowego Jorku ze swej strony przedsiębierze 
przeciw kapitalistom inną walkę.

Przed paru miesiącami pewien deputowany kon­
gresu złożył w Waszyngtonie projekt ustawy, proponu­
jący odebranie praw obywatela amerykańskiego wszyst­
kim tym, którzy dłużej, aniżeli przez 2 lata będą bawić 
za granicą. P rojekt ten godzi w istocie w całą katego- 
ryę milionerów przebywających zagranicą, w celu uni­
knięcia oplały pewnych amerykańskich podatków. W ła­
ściciele kolosalnych iortun : Astorowie, Pierrepont-M or- 
ganowie, Russel-Sage itd., płacili dotąd niewielkie po­
datki. stosownie do niewielkiego oszacowania swoich 
m ajątków. Stan Nowego Jorku zadaje straszny cios tym 
panom, poddając dochodowemu podatkowi całe ich wi­
doczne fortuny. Poaoono liczba opodatkowanych według 
nowego szacunku milionerów wynosi 2 0 0 0 , suma zaś, 
jaką będą musieli zapłacić odrazm —  miliard franków.

<£  P ro f. F ran ciszek  N euhauser i S p -k a  w e  Lw o­
w ie, Batorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis­
harmonie. 15 8 0

P an i B e r ta  Krndler, właścicielka pracowni su­
kien damskich już powróciła z Paryża. 2 6 0 5

Pod ajem y do publicznej wiadomości, że niedawno 
złodzieje włamali się do kantoru firmy DanKowej Laza 
rus H orow itz, Lwów, ul. Jagiellońska 4 , nie wyrządzili 
jednak szkody dzięki temu, że k asa  ogniotrw ała, po­
chodząca z fabryki C. P o lzera  & Co. w  W iedniu,
oparła się wszelkim usiłowaniom dostania się do wnę­
trza kasy, mimo że złodzieje, uzbrojeni w doskonałe
narzędzia, z całą siłą obrabiali kasę około pięciu
godzin.

Lwów, 2 marca 1907
C. Polzer & Co. c. k. dostawcy nadworni 

zastępca dla Galicyi 
firma Szym on Felddegen

2 6 1 4  Lwów, ulica Krasickich I. 8 .

O D PO W IED ZI REDAKCY1.
W J . G. G „Szkota kadecka piechoty* we Lwowie, 

ulica K D ecka.
WP A n i  o n in  a R. Jeśli WPani chodzi o /.akład 

rontgenow ski, proszę się zw rócić do dra Silberstei.i>ą Lwów. 
Syksluska 34.

N i e s y o n i s t a. iPrzy redakcyi warszawskiego „ fy  
godaika ilustrow anego11 albo lwowskiego ...L-szegO K rajfc“ 
(P iekarska 32).

■UdUMMM.'!*
P I
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Czyszczenie U n i w e r sy te ta.
Przebieg śledztwa sądowego, jakie się toczy prze_ 

ciw uczestnikom napadu na uniwersytet, przekonał mło 
uzież polską, źe na należyte ich ukaranie liczyć nie może" 
A źe senat sprawę dyscyplinarnego postępowania pize- 
ciw napastnikom, związał z ewentualnym przebiegiem 
śledztwa sądowego, młodzież spostrzegła, źe będzie mu­
siała siedzieć na jednej ławie ze zbrodniarzami, którzy 
brutalnie znieważyli polski uniwersytet, ze sprawcami 
napadu na profesora.

W obec tego poiska młodzież postanowiła wprowa­
dzić w czyn zapowiedź swego reprezentanta, złożoną 
po napadzie, a mianowicie, źe hajdamaków, którzy brali 
udział w napadzie, nie ścierpi na ławie uniwersyteckiej.

Bezpośrednim powodem wprowadzenia w czyn tej 
zapowiedzi było zjawienie się na uniwersytecie jednego 
z głównych sprawców napadu akad. Kratta, który jak 
wiadomo w todze rektorskiej rzucał się z nożem w rę­
ku na polskich akademików, a któremu obecnie jego 
towarzysze urząazili na uniwersytecie owacyę. T o  do­
pełniło miarę i pod wrażeniem Dezprzyidadnej pro- 
wokacyi młodzież przystąpiła do wykonania swej za­
powiedzi.

Dziś około godz. 8 rano nuodzież zeDrana na 
wykładach na rozmaitych wydziałach zawiadomiona o 
sjawientu się hajdamaków', wysłała swego reprezentanta, 
który oświadczył, źe wzywa tych Rusinów, którzy bądź 
brali udział w napadzie, bądź solidaryzują się ze spraw­
cami napadu, żeby natychmiast opuścili salę.

Część Rusinów uczyniła zadość temu wezwaniu 
dobrowolnie, część jednak oświadczyła, że opuści uni­
wersytet jeaynie wobec przemocy. W obec tego mło­
dzież polska utworzyła szpaler i tych, którzy zdecydo- 
>ati się dobrowolnie wyjść z uniwersytetu, wypuściła 

bez przeszkody. Innych, którzy się opierali lub nawet 
kładli na ziemię, wyniesiono poza obręb uniwersytetu 

a rękach, nie czyniąc im żadnej szkody. Niektórzy 
z wynoszonych bronili się nawet zębami, kąsając aka­
demików polskich. Pom im o tego młodzież polska ża­

łowała się wobec nich z całą delikatnością i przez ca- 
/ czas utrzymała zupełny takt i spokój.

Pewna część ruskiej młodzieży oświadczyła, źe ze 
sprawcami napadu nie solidaryzuje się  i tych pozosta­
wiono w spokoju na wykładach.

Zapowiedzianych na dziś wykładów nie przerwa­
no, Wyrzuceni z uniwersytetu Rusini po pewnym czasie, 
kiedy im przyszła pomoc z poza muiów uniwersytec­
kich, usuowali ponownie wedrzeć się do wnętrza, ale 
młodzież polska przeszkodziła temu.

O koło g. 10 zjawiła się przed gmachem uniwer- 
si teckim polieya, pod komendą koncep. Tauera i zam­
knęła półkoiem wejście do uniwersytetu.

W tej chwili odbywa się posiedzenie senatu, zwo­
łane przez rektora uniwersytetu.

Sytuacya jest taka, że po jednej stronie stoją Po- 
iacy, z drugiej Rusini, przedzieleni kordonem policyi.

*
*  *

Studenci niscy przybyli na uniwersytet uzbrojeni. 
Jeden z nich przy „wyniesieniu" sięgnął do kieszeni i 
zagroził rewo'werem. S ta ło  się to na schodach pier­
wszego piętra, zobaczywszy jednak, ż t Polacy laiciego 
argumentu nie lękaią się, czemprędzej schował tewol- 
wer do kieszeni i wśród ironicznych okrzyków zmykał 
ze schodów.

Jeden ze studentów ruski teolog wygłosił przy 
wejściu mowę. Młodzież Dolska nie przeszkadzała a li­
cznie zgromadzeni Rusini, przywoławszy sukurs z miasta 
co chwila wykrzykiwali: „hańba", „do Prus z nietnil"

Ironiczne uśmiechy młodzieży polskiej, która z go­
dnością i powagą stała na swych posterunkach nawołu­
jąc do milczenia i nieodpowiadama na zaczepki ruskie, 
wyprowadzały Rusinów z równowagi. Na nic się zdały 
ich krzyki i hałasy, z żelazną konsekwencyą nie wpu­
szczano ani jednego Rusina do uniwersytetu i mimo po­
dejść żaden Rusin się wcisnąć nie zdołał.

Aparaty fotogiaficzne, ustawione w przeciwległym 
uniwersytetowi domu, uwieczniały sceny, odbywające się 
przed gmachem; dwa obozy poazielone kordonem po­
licyjnym

A me brakuje także scen humorystycznych.
Jeden z wynoszonych na rękach Rusinów, kiedy 

go już postawiono na nogi, porwał jednemu z Polaków 
Kapelusz i począł uciekac z tym łupem bojowym. Na 
skutek niepochlebnych okrzyków, które posypały się za 
zdobywcą kapelusza, Rusini złożyli naradę i zwrócili
wreszcie owe trofeum Polakom  przez parlamentarza.

*
*  . *

Godz. 12. Na bramie uniwersytetu wywieszono na­
stępujące ogłoszenie rektoratu: ‘Vykłady w całym uni­
wersytecie senat akademicki wstrzymuje aż do odwo­
łan ia ".

Godzina 1 2 '3 0  wystąpił przed rampę dr. Chlam- 
tacz chcąc obwieścić uenwałę Senatu. Rusini jednak nie 
dopuścili go do głosu i dom agając się, aby przemawiał 
po rusku. Gdy chciał przemawiać w tej sprawie jeden 
z Rusinów, Polacy naturalnie odwzajemniając się, rów­
nież nie pozwolili mu mówić.

W obec tego dr. Chlamtacz oświadczył, źe sena* 
uchwalił wstrzymać wykłady do odwołania.

W chwili gdy dajemy numer na prasę, akademi­
cy polscy opuszczają wnętrze gmachu wśród krzyku 
Rusinów.

Sytuacya zaostrza się. (Dalszy ciąg patrz niżej.)

Z powodu odezw y pro feso rów .
Otrzymaliśmy szereg zapytań, jakimi środkami 

moglihy profesorowie bronić polskiego cnarakteru Wszech­

nicy, na wypadeK, gdyby rząd zechciał czynić Rusinom 
dalsze ustępstwa, narażające polsKość, a w dalszym 
Przebiegu nawet byt Uniwersytetu. Podnoszą się obawy 
na podstawie faktu, iż r o z p o r z ą d z e n i a  mogą być 
przez inne rozporządzenia zmienione.

Obaw tych nie podzielamy. Ale pytającym  się od 
powiadamy, iż jesteśmy przekonani, iż rozporządzenie 
stronnicze napotka na opór. O pór byłby uzasadnionym 
nictylko z powodów narodowych, iecz nawet z powo­
dów ściśle rzeczowych. Powszechnem jest przekonanie, 
iż utrakwizacya równa się podkopaniu bytu naukowego, nad 
którym profesorowie z obowiązku swego urzędu mają 
czuwać.

Tak jak w pewnych wypadkach nawet najuleglej- 
sza władza administracyjna musi odrnowić wykonania 
rozkazu, który jest szkodliwym, tak tern więcej korpo- 
racya naukowa, chociaż urzędowa, musiałaby odmówić 
swego współudziału, gdyby widziała interes nauKowy 
zagrożonym. W danym wypadku musiałaby Wszechnica 
liczyć się z u z a d m o n e m i  uczuciami polskiej m ło­
dzieży, przynajmniej w równej mierze, jak rząd liczy się 
z n l e u z a s a d n i o n e m i  uczuciami Rusinów.

Nie wątpimy, że lektor i dziekani woleliby odmó­
wić swego współudziału w każdym Kroku, narażhjącym 
byt i spokój nauki, niż piasiować swe urzędy honoro­
we, któreby ich zmuszały do niszczennia dobytku pol­
skiego.

Nie wątpimy też, iż w takim razie nie znalazłby 
się  żaden profesor, któryby przyjął urząd akademicki, 
ziożny z tych powodów przez poprzednika. B o  wtedy
1 koledzy i młodzież i cały kraj wystąpiliby przeciw 
niemu.

Więc chyba mus.ałby rząd dla przeprowadzenia 
nienawistnych reform o k t r o j o w a ć  rektora i dzie­
kanów. Nie przypuszczamy, aby się wśród tych, co 
jednomyślnie podpisali odezwę sobotnią, znalazł kan­
dydat na urząd okirojow anego rektora lub dziekana. 
Gdyby się znalazł, zmiotłoby go oburzenie ogólne.

Ma rząd wobec profesorów, jako c. k, urzędni­
ków, środki dyscyplinarne, o  których żyjący wśród nas 
czcigodny prof. M ałecki, mógłby opowiedzieć. Ale prze- 
dewszysrkiem jest więcej niż wątpliwem, czy można pro­
fesorowi dać aymisyę za złożenie Iud nieprzyjęcie urzę­
du honorowego, a powtóre, ciekawi bylibyśmy, jaki rząd 
m;ałby tę siłę moralną, aby pójść na ostre z 9 8  profe­
sorami i doceniami, wśród których widzimy mężów 
pierwszorzędnego znaczeiria naukowego i społecznego, 
a korporacyą, za którą stoi siła moralna narodu.

Dlatego uważamy manifest profesorow za wytknię­
cie granicy, poza którą rząd pójść nie moze. Jeżeli 98  
m ętów  poważnych po dokładnej rozwadze stwierdza 
swymi podpisami n i e p o d o b i e ń s t w o  dalszych 
ustępscw i oświadcza, iż poczuwa się do o b o w i ą ­
z k u  oddania przyszłości tego, co przekazała przeszłość, 
to tern samem dyskusya jest zamkniętą i powstaje wał 
obronny, za którym stoi młodzież i naród, wał, którego 
siłą nie zdobędzie.

Minęły czasy Bacha. Duch centralizmu i tradycya 
aliansu między absolutyzmem a wszystkiem, co godzii 
w polskość żyje w sercach wielu biurokratów wiedeń­
skich. Ale przeciw temu duchowi staje dziś j siła moral­
na idei narodowej, potężniejąca z każdym dniem i po­
rywająca nawet małodusznych.

O gół bierze sobie do serca odezwę profesorów, 
uważa ją za ultimatum, do któiego nic nie dodaje, ale
2 kiórego niczego nie ujmie.
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G E T M .

P o s i e d z e n i e  X .
Dzisiejsze posiedzenie otwarto o godz. 1 0 '3 0 .
W Sejm ie atm osfera silnie wzburzona wiadomo­

ściami o zajściach na uniwersytecie.
Petycye, mniej niż zazwyczaj liczne, Dopierają po­

słowie Szwed i Buynowski (m iasto Tarnów o semina- 
ryum naucz, żeńskie i szkołę przemysłową).

Zabrał następnie głos poseł S t o j a ł o w s k i  dla 
uzasadnienia wniosku o zaprowadzenie na kolejach roz­
maitych udogodnień dla publiczność' i o przyspieszenie 
przygotowań do budowy koiei Kraków--Myślenice z prze­
dłużeniem do Mszany Dolnej. Wniosek odesłano korai 
syi kolejowej.

P oseł S t o j a ł o w s k i  przedstawił następnie drugi 
swój wniosek, w przedmiocie utworzenia sądu przemy­
słow ego w Białej. Odesłano do komisyi prawniczej.

P oseł A. L u b o m i r s k i  , motywował z kolei 
wniosek o  o b n i ż e n i e . t a r y f  k o l e i  L w ó w - B e ł -  
z e c  i o  u p a ń s t w o w i e n i e  t e j  k o l e i .

Przekazano komisyi kolejow ej.
P oseł L. P i n i ń s k i  przedstawił wniosek o  r e  

f o r m ę  r e g u l a m i n u  o b r a d  s e j m o w y c h ,  dowo­
dząc, że obowiązujący regulamin obrad Sejmu krajowe­
go jest pod wieloma względami niejasny, zawiiy i nie­
jednolity, gdyż niejednoKrotme nowelami zmieniany, 
a powtóre, w razie ewentualnego pomnożenia manda­
tów sejmowych w przyszłości zmiany regulaminu obrad 
bęaą potrzebne dla zapewnienia normalnego przebiegu 
obrad.

W niosek odesłano do komisyi administracyjnej.
Wraosek posła K r e m  d  y odoadl na razie z po­

wodu nieobecności wnioskodawcy.
Przyszła kolei na wdówek posła B u y n o w s k i e -  

g o  o  otwarcie dyskusyi nad odoovn'edzią rządu na in- 
terpelacyę w sprawie śleuztwa sądowego z powodu 
zaiść na uniwersytecie lwowskim.

Na losy tego wniosku wpłynęły decydująco tał- 
szywe wiadomości nadchodzące do izby sejmowej o za­
targu na uniwersytecie.

Niechcąc podnosić wysokiej atm osiery, poseł Buy­
nowski, pro prio rr.otu cofnął wniosek postawiony na 
onegdajszem posiedzeniu i złożył następujące oświadcze­
nie, przyjęte powszechnymi oklaskam i:

„Oświadczam , że mimo, iż z odpowiedzi na in- 
terpelacyę nie jestem zadowolony i mimo wewnętrznego 
przekonania, że uczucie to podzielają milcząco wszystkie 
polskie stronnictwa tej Wysokiej Izby —  wniosek mój 
cofam , nie chcąc panującego w kraju rozdrażnienia po­
większać.

Niezadowolenie z Sejm u z odpowiedzi rządowej 
na interpelacyę wyrazi się niezawodnie podczas dysku­
syi budżetowej.

Pow rócono następnie do dalszego ciągu rozprawy 
nad sprawozdaniem komisyi szkolnej w sprawie wyda­
nia ustawy krajowej o seminaryach nauczycielskich.

Przeciwko poprawkom do ustawy projektowanym 
przez posta M o g i l  n i ck  i e g o  i S t a p i ń s k i e g o  
przemawiał poseł B o b r z y ń s k i .  Mówca wystąpił bar 
dzo stanowczo przeciwko próbom wprowadzenia do 
szkoły jednego szaDionu tak na wsi, jak w mieście. P o ­
dział szkół na dwa obecne typy jest oryginalną zdoby­
czą naszego krajowego szkolnictwa, opaitą na planach 
komisyi eauKacyjnej, a dostosowaną ponieKąd do współ­
czesnych tak silnych dążeń do unarodowienia szkoły.

Najznakomitsi, zdaniem mówcy, mężowie, jak 
Szujski i Czerkawski wytężali swoje siły, ażeby uzyskać 
tę dzisiejszą oryginalną zdobycz narodową w szkolni­
ctwie iudowem, przeciwko której występują obecnie p o­
słowie ruscy i ludowcy.

Daleko trudniejsze, zdaniem mówcy, są wszelkie 
usiłowania, ażeby uwzględnić nasze potrzeby narodowe 
w zakresie szkolnictwa średniego. Jesteśm y tutaj zwią­
zani tą ogólną zasadą, że uczniowie naszych szkół śre­
dnich powinni znaleźć przystęp do studyów wyższych 
w całem państwie.

Poseł T o m a s z e w s k i  ubolewa, ze przy każ­
dej kwest/i, najdalszej od polityki, toczy się, z winy 
posłów rusKich dyskusya polityczna. Cierpi na tern rze­
czow a swona obrad. Mówca zastanawia się szczegóło­
wo nad projektem ustaw’y i oświadcza się za nim,

Radca szkolny Z a l e s k i ,  nawiązując do prze­
mówienia posła Bobrzyńskiego, podał, jako komisarz 
rządowy, niektóre faktyczne wyjaśnienia, zaś poseł 
S  t a p i ń s  k i zaorał ponownie głos, w celu poDarcia 
swych poprawek, sięgając aż nazbyt częsio w mowie 
do swych doświadczeń amerykańskich.

Poprawka do § 2 ustawy, ażeby usunąć z mego 
dwa pierwsze ustępy, nie zyskała w głosowaniu dosta­
tecznego poparcia. Poseł Stapiński zażądał od M arszał­
ka stwierdzenia głosów.

—  Ależ ja nic ou dwóch minut nie robię innego 
jak w łasne liczę głosy. Żądanie posła Stapińskiego 
przewidziałem — odparł iroriczn-e p Marszałek i ogło­
sił, źe za poprawką oświadczyło się zaledwie 11 
głosów.

W dalszej dyskusyi szczegółowej zabrał głos poseł 
Stojałowski podjął polemikę z wywodami posła Piniń- 
skiego i Bobrzyńskiego.

Nie na wprowadzeniu jakiegoś naszego typu pole 
ga zdaniem mówcy unarodowienie szkoły. Ale c wpro­
wadzenie gorętszego ducha narodowego.

Mówca stawia do § 2 poprawkę własną.
O  g. 1 dyskusya trwa dalej.

G łosy  opinii.
,,Znicz“ , towarzystwo młodzieży polskiej w Prze­

myślu nadsyła następujące pism o:
„Członkowie młodzieży polskiej „Z nicz" w Prze­

myślu zebrani na dniu 2 marca b. r., solidaryzując sie 
z enuncyacyą narodowych posłów Sejmu krajow ego:

I. protestują z oburzeniem przeciwko niesłychane­
mu pogwałceniu konstytucyjnie zagwarantowanej nieza­
wisłości sędziowskiej przez bezprawny i kompromitujący 
władzę nacisk, wywarty na sędziów ze strony minister 
stwa sp-awiedliwości i ze struny prezydyum wyższegc 
sądu krajowego we Lwowie, w sprawie śledztwa toczą­
cego się przeciw sprawcom napadu na uniw ersytet;

II. wyrażają oburzenie z powodu publicznych 
obelg, miotanych bezkarnie na ulicach polskiego miasta 
przeciw narodowi polskiemu, przy sposobności haniebnej 
owacy i urządzonej zbrodniarzom i wyrażają przekona­
nie, że społeczeństwo polskie podobnych objawow 
w polskiej stolicy kraju na przyszłość nie śc ierp i;

III. wyrażają oburzenie z powodu nienawistnych, 
pełnych fałszu i obłudy artykułów prasy wiedeńskiej i 
pruskiej, napadu ruskich akademików na polską wszech­
nicę lwowską ;

IV. wyrażają uoolewanie, że te tendencyjne rewe- 
lacye prasy wiedeńskiej i pruskiej w porę urzędownie 
nie zostały sprostow ane;

V . dziękując Redakcyi „Słowa P olsk iego" za mę­
skie i jedynie odpowiadające godności narodu polskiego 
stanow irko w sprawie wandalicznego i hańbiącego na- 
paou hajdamaków ruskich na najdroższą świątynię nauki 
polskiej".

Z poważaniem i pozdrowieniem polskiem „Czo­
łem " za wydział Tow. prezes: dr. Eugeniusz Hejda, 
sekretarz: Kazimierz Maliszewski.

raiMOSO! TSŁESRAFICZHE
P ariem en t n iem iecki.

B e r lin . (B . Wolfa). Wolnomyślna partya ludowa 
wolnomyślne zjednoczenie- oraz frakeya liberalnej le-
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Wicy w parlamence połączyły się do wspólnej pracy 
parlamentarnej.

Poseł Ootiheim (wolnomyślna partya luaowa) 
w mowie swej, om aw iając stanowisko partyi, powiedział 
między innemi: W polityce polskiej rza.au nie współ­
działamy, gdyż polityka ta zawsze osiąga przeciwną 
rzecz od tej, którą osiągnąć zamierzano. D o pozytywnej 
pracy jesteśm y zawsze gotowi, lecz musimy zachować 
swą niezawisłość.

Ugoda.
Budapeszt. (Tel. wł.) N a jw a ż n ie js z y  c-ienr k 

„Bud. Hirlap" donosi, że ministrowie węgierscy na kon- 
ierencyach w Wiedniu odrzucili a  limine projekt długo­
terminowej ugoay z Austryą, tak, że na porządku dzien­
nym obrad znajduje się tylno ugoda krótkoterminowa

Z Anglii.
Londyn. (T B K .) W sobotę odbyły się wybory do 

hrabstwa. Walka była nadzwyczaj gwałtowna. Z  wyni­
ków, znanych do wczoraj do godz. 2  rano wydaje się 
pewne, że partya postępowa poniosła straszną klęskę. 
Partya umiarkowana (reform municypalnych) zyskała do 
owej chwili 43 mandatów.

Z  kolei Poiuaniow ycn.
T ry e st. (T B K .) W czoraj na wspólnem zgrom adze­

niu służby kolei Południowej i państwowej, postanowiony 
opór bierny wstrzymać i o godz. 12 w nocy podjąć ruch 
normalny.

K atastrofa.
Londyn. (Tel. wl.) Kolo Dowru spotkały się dwa 

parowce niemieckie „M arsala" i „H elena" ostatni zato­
nął, 8 osób zginęło.

S traszn y  w ybuch.
Nowy Jo rk  (Tel. wł.). W nocy z 2 na 3 m arca 

o g. 12 odczuto w Nowym Jorku silne trzęsienie ziemi. 
Wszystkie wielkie budynki zostały zachwiane w podsta­
wach. Trzęsienie trwało 10 sekund, wśród ludności po 
wstała niesłychana panika, jakiej N. Jork  nie pamięta. 
Ludność obawiała się, aby N. Jorku nie spotkał los 
S. Francisco.

Dopiero nad ranem przekonano się, że przyczyną 
trzęsienia ziemi była nie katastrofa naturalna, ale wy* 
buch przeszło i 0 0 0  funtów dynamitu o k.lka m.l od 
Ni. Jorku. Dynamitu tego użyto przy budowie tunelu 
urogi żelaznej.

Kuriferencya w Haadze.
B e r lin . (Tel. wł.). „U t. Tag. Z tg .1 donosi, ze 

niemieckie zastępstwo na konferencyi pokojowej w Haa 
d :e żadną miarą nie zgodzi się na piojekt rozbrojenia 
v. Europie bez względu na to, w jakiej formie by się 
pojawił.

P etersburg, (P et. Aj. tel.) Z  powodu braku w ę­
gla na kolei Mikołajewskiej i na kolejach północno - za- 
cho-m ch, dalej z powodu niemożności sprowadzania go 
z kraju, rząd postanowił natychmiast zamówić za grani­
cą 3 ,0 0 0 .0 0 0  pudów (około 4 8 0 .0 0 0  ct. m. węgla).

E iscu ach  (T B K .). Kongres niemieckich stowarzy­
szeń pokojowych postanowił na koniec sierpnia zwołać 
do Monachium międzynarodowy zjazd pokojowy.

S o fia . (A j. bułg.). Wczoraj popołudniu odbył się 
mityng skoalizowanych partyi opozycyjnych. P rzebieg  
mityngu był spokojny. Przywódcy poszczególnych stron­
nictw przemawiali, poczem przyjęto rezolucyę, potępia­
jącą politykę obecnego rządu i wzywającą naród do wy­
rażenia gabinetowi nieufności.

Z Bosyi i Zaboru.
Duma.

P etersb u rg . (T B K .) Liczba wybranych dotąd po­
stów wynosi 4 9 3 , z czego 311 z lewicy.

P etersb u rg . (T B K .) Jak  ooecnie jest pewne, 
otwarcie Durnv nastąpi we wtorek o godz. 12 w po­
łudnie w pałacu Taurydzkim.

Zam ach na W. ks. Mikołaja M ikołajew icza.
B erlin . (Teł. wl.) „B eri. T ag b la tt" donosi z P e ­

tersburga, że t. zw. ochrana wiedz ala dokładnie i z gó­
ry o zamierzonym zamachu na W. ks. M ikołaja Miko- 
iajewicza na linii kolejowej do Carskiego Sioła. O chra­
na w porę i dokładnie zawiadomiła komendanta, jak  
również oficerow bitaiionu kolejowego. Chociaż jednak 
wszyscy oficerowie tego batalionu znajdowali się na 
dworcu, to przecież żaden z nich nie zwracał uwagi na 
to, co się dzieje na torze, lecz wszyscy zajęci byli 
przygotowaniami do uroczystego przyjęcia W. księcia.

Ca«y wypadek dowodzi wielkiego niedbalstwa 
w nadzorze specyalnego toru Kotejowego, przeznaczone­
go dla pociągów carskich i wywołał wielkie niezado­
wolenie w Carskitm  Siole, a dopi owadzi niezawodnie 
do tego, ze komendant batalionu kolejow ego otrzym a 
dymisyę, cały zaś batalion wysiany zostanie do Rosy i, 
a służbę kolejową na tej linii powierzy się specyalnemu 
nowo zorganizowanemu batalionowi.

A narchia.
Tyfłis. (Tel. pryw.). Onegdaj zastrzelono naczel­

nika oddziału żandarmeryi na kolejach kaukazkich rot­
mistrza Stanke.

P etersb u rg . (Ag. Pet.). W czoiaj o k o Io  1 5 0 0  po- 
licyantów otoczyło gmach politechniki i odbyło w niem 
rewizye. Znaleziono w gmachu rozmaitą broń, bomby, 
karabiny szybkostrzelne, 2  funty dynamitu, granaty rę­
czne i pyroksylinę. Aresztowano 15 osób nie będących 

l Studentami.

P etersb u rg . (Tel. wł.) „Russkoje Znam ia“ donosi* 
iż wszelkie usiłowania, aby generała Kaulbarsa usunąć 
z Odesy, spełzły na niczem. Gwardya rosyjska uważa 
bowiem dla siebie za punkt honoru, aby Kaulbars po­
został na stanowisku. Kaulbars zresztą jest dobrze wi­
dzianym na dworze, jego siostra bowiem jest zamężną 
z bar. Stackelbergiem , dyr. kapeli dworskiej, protego­
wanym bardzo przez carową.

Po zamkniesiu numeru.
Z am knięcie biam y U niw ersytetu. Prof. Chlam- 

tacz wezwał młodzież trzykrotnie do rozejścia się, na­
stępnie bramy Uniwersytetu zamknięto, a wewnątrz 
w sah Ul rozpoczęły się obrady użodzieży polskiej.

Przed gmachem Uniwersytetu zebrał j ę  tłum pu­
bliczności, liczący do 1 0 0 0  osób, w tern dużo widzów, 
akademicy ruscy i akademicy polscy, którzy już nie 
zdotali dostać się do wnętrza.

Rusini wznoszą nieustannie okrzyki i hałasy. R ó­
wnocześnie, kiedy P olacy  rozpoczęli obrady w gmachu 
uniwersyteckim, Rusini urządzili wiec przed gmachem 
pcd gołem  niebem.

Ze strony prezydyum namiestnictwa bawił w uni­
wersytecie koncepista p. lżkowski, który wciągu zajścia
kilkakrotnie informował namiestnika o jego  przebiegu.

*
*  *

Godzina 12 i pół. Zgromadzenie miodziezy po ił 
skiej w sali Uniw. zakończyło się. Na zebranie przyby- 
prof. Chlamtacz, który wezwał młodzież, ażeby opuściła 
gmach i zacnowała się z godnością i spokojem Prof. 
Chlamtacz zawiadomił zebranych akademików polskich, 
że od reprezentantów ruskiej młodzieży otrzymał zape­
wnienie, iż Rusini młodzieży polskiej nie sprowokują.

W obec tego młodzież zastosowała się do życzenia 
a równocześnie uchwaliła zorganizouać ochronę uniwer­
sytetu.

W tej chwili młodzież polska opuszcza gmach,
którego bramy po jej wyjściu zostaną zamknięte.

*  *
*•

Godzina 1-sza. Pomuno zapewnień prof. Chlamta- 
cza, że Rusini nie sprowokują Polaków , kiedy Polacy 
pokazali się w bramie Rusini przywitali irh okrzykami 
hańba i „heroi“ i poczęli sypać w ich stronę przezwi­
skami. W obec tego młodzież polska zatrzymała się przed 
bramą, któ-ą tymczasem poza nię zamknięto. Z po za 
kordonu policyjnego, który rozdzielał obie grupy, sypały 
się dalej prowokacye pod adresem Polaków ze strony 
R usinów , którym  przybyła p om oc ze  strony socya- 
listaw .

Wśród Rusinów znajduje się także red. „D iia", Bu- 
dzynowski

Przysztó do bó>ki, zawezwano pogotowie ratun­
kowe. Na chwilę uspokojona bójka rozpoczęła się na 
nowo i w tej chwiii walka na laski trwa w całej petni.

Godzina 1 *25. Bójka znów się uspokoiła i dwa 
obozy stoją naprzeciw siebie.

Spraw ozdanie tygodniowe Izby handtówej i przem y­
słow ej o cenach  zboża i produktów  w e Lw ow ie 

od 2 5  lutego do 3  marca 19071 
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 5 0  kilogram ów .
Pszenica od 8 ’10 do 8*30 , Żyto od 6*10 do 6\30, Ję  
czmien biowarny od 7 '2 5  do 7 -5 0 , Jęczm ień Pastew 
6 ‘8 0  do 7 ‘2 0 , Owies 8*7 0 do 8 '3 0 , Hreczka — *~~ 
do — •— , Kukurudza 6*15 do 6 ’3 0  Proso — ■—  do 
— •— , Groch do gotow. 9 -—  do 9 '5 0 , Groch pustew
6 6 5  do 7 1— , Soczew ica — •—  d o ---------, Fasola — *—
do •— ■— , Bobik 6 -50  do ó '7 0 , Wj ka 6 '6 5  do 
6 ’9 0 , Koniczyna czerwona 6 2 ’5 0  do 72*50 , Koniczy­
na biała 3 0 --  do 4 0 '— , Koniczyra szwedzka 6 0 '—  
do 7 0 '— , Tym otka 3 0 -—  do 3 3 -5 0 , Anyż rosyjski 

‘—  do — , Anyż płaski — *—  do — •— , Rzepak 
zimowy 1 2 '6 0  do 1 2 '8 5 , Rzepak letni — '—  do — *— , 
Rzepik zimowy — '—  do — '— , Rzepik letni — •—  ao 
— '— , Lnianka I I * —  do 1 1 '2 5 , Nasienie lniane 10'5Q 
d o * l0 '7 5 , Nasienie konop. 1 0 '—  do 1 0 '2 0 , Chmiel 9 0 '—  
do 1 0 5 '— , Konopie — *—  do — *— , Len — —  do 
— •— , Wełna — -  do — *— , Potaż drzewny — ;—  
do — '— , Potaż słomiany — *—  do — — , Miód — :—  
do — '— , Masło — '—  ao — ■— , Ł ó j — •—  d c — •— , 
Nafta zwykła 1 6 '5 0  do 1 7 '5 0 , Nafta salonowa 1 8 '5 0  
do 2 0 '— , Wosk ziemny — *—  do — '— , Płótno — *—  
J o  — *— .S k ó r y  surowe — *— d o — ’— , Spirytus 4 0  60  
do 4 0 '9 0 . Spirytus nadkontyngeut. (ekskontyng.) 2 3 '3 5  
do 23 -6 5 .

R o z m a i t o ś c i .

X  Człowiek w e w nętrzu  ziem i. Wśród górników 
prawie powszechnie ustaliło się mniemanie, że dla pra­
cy ludzkiej pozostaje jeszcze ogromne pole do działa­
nia w czeluściacn globu ziem skiego. Prześwidrowanie 
ziemi na 3 km. w głąb (do środka ziemi jest 6 3 7 8  km.) 
nie jest uważane za niemożehne, a trudność wyzyskania 
tych głębin polegałaby na wywalczeniu środków wydo­
bywania na powierzchnię ziemi z tak znacznej głęboko­
ści ukrytych tam środków, gdyż środki, jakimi rozpo­
rządzamy dotychczas, nie są w ystarczające.

Przy dokiadnem rozpatrzeniu tej sprawy —  mówi 
tygodnik „Enghsh M echanic“ , dojdziemy jednak do 
przekonania, że wiara w m ożność dostania się do ta 
kich głębin, jest absurdem, a to  dlatego, że człowiek 
me mógłby przenieść tam ani ciśnienia powietrza, ani 
też podniesionej temperatury.

Można doskonale obliczyć warunki, w jakich wy* 
padłoby pracować w głębokości 3 0 0 0  m. pod powierz 
chnią ziemi. Jeśli pewna ilość powietrza na powierzchn- 
ziemi posiada temperaturę 15 stopni, to w głęboko 
ściach 3 0 0 0  m. skutkiem ciężaru sam ego powietrz? 
temperatura ta podniosłaby się do 33 0.

Tutaj doliczyć jeszcze należy działanie samoistne­
go ciepła kuli ziemskiej. Badania, jakie dotychcsas były 
robione na przestrzeni 1 kilometra, wykazały, że tem ­
peratura wzrasta o 1° na każde 3 3  metry.

W ten sposób, ydyby stosunek ten stale miał i *  
utrzymywać, to w głębinach 3 0 0 ')  m pod powierzchnią 
ziemi temperatura wynosnaby 105#, a takiego gorąa* 
mktby naturalnie nie zniósł.

Przy grach  i zabaw ach, przy uroczystościach  
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a szk o ły  Ludow ej. Wkładka wynssi. 
członka założyciela 2 0 0  kor., aożywotniego 4 0  k. je ­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2  k. i ocznie. Zapisy wat 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowis 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w G alicyjskiej K a­
sie zaliczkow ej (Trzeciego Maja 5).

K ąc:k hum orystyczny.
T en  się nie dorobi.

Podstarzała elegantka, wchodząc do składu per. 
fum i kosmetyków.

—  Doprawdy, zapomniałam, po co  ja  tu przy 
szłam ... ^

Młody k u p ie c :—  Może pani dobrodziejka chciałs 
kupić wody odmładzającej, albo farby do włosów, aloc 
różu, a może maści na c ię g i , albo ..

Elegantka z oburzeniem :— Jesteś pan impertynent 
Nic nie kupię i nigdy już tu nie przyjdę!

*  *r
*

Między autom obiiislanii.
—  Co robiłeś tamtego tygodnia?
—  8 1 4  kilom etrów !

■Krytyka w je a n e m  słow ie.
Miody autor czyia swój utwór dyrektorowi teatru, 

który słucha w głębokiem milczeniu.
—  Przy tej dowcipnej uwadze dopisałem, „Hrabia 

śm ieje się w tern m iejscu" —  mówi komedyopisarz.
—  Szczęśliw y! —  z westchniem odpowiada dy- 

rtk to r i
*

*  *
Za m ądry na to .

Jedna z artystek przyprowadziła swego synka za 
kulisy.

—  Może kiedyś z niego będzie komedyopisarz — 
mówi znany autor, pan X ., głaszcząc chłopczyka po 
gtowie.

—  O  nie, —  odpowiada naiwnie artystka —  on 
zą mądry na to. Chcemy z niego zrobić notaryusza.

'»“> >*r. > t **  *

Między przyjaciółm i. f
Pan Z. żali się przed swoim przyjacielem na wy­

bryki swojego jedynaka.
—  Powinieneś go zgrom ić surowo, —  radzi przy­

jaciel.
—  O h ! —  odpowiada p. Z. —  Co mu się naga 

dam ! Ale to wszystko na nic się nie zdało, wiecznie to 
sam o ; głupców tylko słucha...

A po chwili d od aie :
—  Możebyś ty z nim pomówił 1...

*  *
*

Między przyjaciółkam i.
—  A więc to  praw da, że pan Jan  prosił o two­

ją  rę k ę ?
—  T a k , ale mu powiedziałem , że nie wyjdę za 

niego dopóki nie będzie miał stanowiska..,
—  A le ż , moja ko ch an a , nie zastanawiasz się 1 

Gdyby miał stanowisko, niepotrzebowałby się żenić 
z tobą...

l ite ra tu ra  i sztuka
Rzeźba.

X  „ Z w i ą z e k  a r t y s t ó w - r z e ź b i a r z y  w A u- 
s t r y i “, Wiedeńscy rzeźbiarze założyli „Związek" z sie­
dzibą w Wiedniu. Głównym celem jest zrzeszenie się 
w snrawach oenrony i popierania potrzeb zawodowych 
artystów, oraz połączenie się w jedną wielką gminę, bez 
względu na różr.oiodne w sztuce kierunki. Związek, 
w którego skład weszli już jako członkowie artyści - rze­
źbiarze wszystkich stowarzyszeń wiedeńskich, a  więc: 
„Kiinstlerhaus", „ S e cesy a “, „Hagenbund" i Albrecht- 
Diirer-Verein, oraz ,W oini“ , stara się o założenie we 
wszystkich dzielnicach, respective krajach składających 
monarctńe austryacką oddziałów, czyli gniazd rzeżŁuar- 
skich. Gniazuo takie rządzić się będzie osobnym statu- 
tutem i wysyłać delegata na zgromadzenia Związttu głó­
wnego, W mieście czy kraju, gdzie rzeźbiarze nie mogą 
się zeDrać na gniazdo w wymaganej liczDie dziesięciu, 
mogą artyści jako jednostki przystąpić do Związku głó­
wnego w Wiedniu. Gniazda zachowują swoje prawa na 
rodowościowe, oraz posługują się w porozumieniach ze 
Związkiem ciasnym  językiem. D o wydziału wybrano 
Przewodniczący Edmund von Hcffman (Kiinstlerhaus), 
zasięoca Oihm ar Schimkowiiz (Secessya), skarbnik G u­
staw Gnrschner (Hagenbund), główny sekretarz Stani­
sław Lewandowski (wolny), oraz artyści Karol W oJlek, 
E  Huier, Józef Eugelhart i E . Klotz. Związek po-



Ceny prenumeraty.
We Lwowie: m iesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczi. w kraju 
: m onarchii:

n-nesięc?. 2  K .S O  h. 
•vartal. 7 K . 5 0 h .

fcfci-.nie 3 0 > t .  — h.

z 2-krot. 3  K. — h.
wysyiką S  K. — h.

pbc; row. K> _  h

W Niemczech; m iesięcznie 4  Kor. 
W Innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Kcdakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Lwów poniedziałek 4  marca, 1907,

w y ch o d z i r a z y  d z ien n ie

Ceny ogJoszeń.
O g fo sz a n L  t .nseraty) za 1 wiersz
petitowy lub jego m iejsce ItO hal. 
N ad esłan e  za wiersz petitowy lun 
iego m iejsce 8 0  halerzy. 
N ekro lo g ia  za wiersz petit. 6 0  hal. 
D o n iesien ia  o Ślubach, zaręczynach 
i t p .  wiadomości’po 1 Kor. za wiersz. 
Orofene o r o s z e n i a  za w y a z  S  h. 
najmniej 60  hałerey. Wyrazy grub­
szym pismem liczą się podwójnie.

C eny od dzielnych  nu m erów : 
Nr. popohidn. S  h. z p rzesyiK ąia  h. 
Nr. poranny , 4 h . z  przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów  nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać do: R ed akcyi S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Listy yi sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A d m in istracya S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegiam ów - S ło w o  Lwów.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W  A C  Ł A W ' W  O I . S R t .

przedpłaty i odb:ovu pisrra, ogłoszenia i retdamacye 
Śłow ó Lwów. —  Nr. telefonu R cJakcy i 541, Admini trący. 7 4 1,

l l c d a k t o r  n a c z e l n y :  E l t ł M W T  W  A K 1 L B W S K J .

g l o c t a i e l k  n a . & 2 w y e s a j 3 & y
(do nr. 1 06 ).

MANIFEST AC Y A STOLICY KRAJU.
D rgnął silnie i obudził się potężnie instynkt naro­

dowy polski w stolicy naszego Kraju.
Dwa ogromne, pod względem liczby uczestników 

dawno u nas niebywale zgromadzenia puoliczne, z przed­
stawicieli wszystkich stanów i zawodów złożone, impo­
nujący wielotysięczną liczbą uczestników, powagą i siłą 
nochdd na Uniwersytet lwowski, wielka jednomyślność, 
patryotyczny zapał tłumów, powszechne zrozumienie 

agi i istoty m&nifestaeyi, zaświadczyły chlubnie przed 
naszym narodem i przed zagranicą, że istotnym gruntem 
naszej stolicy są sunę i żarowe uczucia poisk.e na­
rodowe.

Na takim gruncie może się oprzeć bezpiecznie 
polskość Uniwersytetu lwowskiego i naszych instytucyj 
publicznych.

Na te uczucia liczyć może bezpiecznie cały kraj, 
oglądający się na stanowisko stołecznego miasta.

W czorajsza manifestacya zdoła zapewne dosyć wy­
datnie dać do zrozumienia rządowi centralnemu, że na 
obojętność Polaków w rzeczach natury narodowej liczyć 
nie jest bezpiecznie, że igrać z tak silnem i powsze ■ 
chnem poczuciem prawa i sprawiedliwości nie jest po­
litycznie.

W czorajsza manifestacya zaoła zapewne otworzyć 
oczy przewódców polityki rusKiej na ten fakt niewąt­
pliwy, że wszelki atak z ich strony, zespala nasze spo­
łeczeństwo do bezwzględnej walki o nasze stanowisko 
polityczne, że każdy gwałt z ich strony zwiększa naszą 
silę, a tem sam tm  osłabia ich silę.

W czorajsza manifestacya zdoła zapewne —  a po­
ra już najwyższa —  ośw iecić te, polskie z imienia, stron­
nictwa i kola, które uprawiają w oczach narodu niego­
dną i podejrzaną akcyę antynarodową, że dłużej sw oje­
go bytu na indyferentyzmie narodowym mas ludowych nie 
będą mogły opierać bezkarnie.

Naszą politykę narodową upieramy na zasadach 
demokratycznych. Cieszymy się zatem dzisiaj podwójnie: 
i dląiego, że uczuciom n a r o d o w y m  dala stolica 
kraju tak poważny i potężny wyraz, i dlatego, że tak 
s z e r o k i e  kola ludności miasta Lwowa stwierdziły 
ponad wszelką wątpliwość wyraźnie, że dla nich naj­
świętszą sprawą są właśnie ideały narodowe.

W czorajsza manifestacya nie jest chwilowym odru­
chem na ostatnie barbarzyńskie wybuchy ruskie, jest 
aktem świadomej solidarności stolicy, opartej o szero 
kie podstawy z polityką bezwzględnego interesu naro­
dowego po!skiego z polityką czynnej obrony narodo­
wych praw i tradycyi polskich.

DWA W IECE.
Zgromadzenie zapowiedziano na godz. 4 . Lecz już 

od godz. 3 popołudniu liczne rzesze publiczności za­
częty płynąć na Strzelnicę. Posłowie, Radni miejscy, 
profesorowie, młoazież akademicka i techmcka, nauczy­
ciele szkól średnich i ludowych, inteligencya miejska, 
przedstawiciele świata urzędniczego, rzemieślnicy, robo­
tnicy, kilkunastu przyjezdnych włościan —  słowem wszy­
stkie stany, cale obywatelstwo spieszyło na zgromadze­
nie, aby dać wyraz d łjg o  trzymanym na woazy uczu­
ciom obrażonej gouności narodowej

Honorowa straż akademicka utrzymywała u wej­
ścia ścisły, a wzorowy porządek głównie ze względu 
na to, że lwowscy so c j aliści austryackiego autoramentu 
wraz ze swymi stałymi sojusznikami syonistami i hajda­

makami zamierzali napaść z dwóch stron na Strzelnicę 
i rozbić W iec.

Zorganizowano straż z parusel ludzi, którzy 
byli należycie przygotowani do odparcia napastników.

Zgromadzona publiczność , po brzegi wypełniła 
główną sale Strzelnicy, oraz przyboczne pokoje.

Reszta pozostała na dziedzińcu, gdzie pod gołem 
niebem odbywał się drugi wiec z odrębnem prezydyum 
i mówcami.

W IEC  L
Wiec zagaił dyrektor B i e c h o ń s k i .  Zazna­

czywszy na wstępie, że przyczyny zwołania wiecu zo­
stały wyłuszczone w samem zaproszeniu, podniósł, że 
w ostatnich dniach zaszły dwa fakty dla sprawy bardzo 
miarodajne. Pierwszym jest uchwała grona profesorów, 
zastrzegająca się stanowczo przeciw zamachom na pol­
skość uniwersytetu, a drugim jest enuncyacya komisarza 
rządowego w sejm ie. O  ile uchwała profesorów jest po­
ważna i bardzo stanowcza, o tyle enuncyacya komisarza 
jest niepoważna i w ym ija jąca.- v * \

Nu przewodniczącego wybrano' dyrektora Biechoń- 
skiego, zastępcami zostali wiceprezydent miasta Ciuch- 
ciński i poseł dyrektor Tom aszewski. Na sekretarzy 
powołano pp.: JaworsKiego i W idomskiego.

Jako referent zabrał głos prezes Czytelni Akade­
mickiej

Stanisław  Widomski.
Wypadki z 23  stycznia — mówił p. Widomski —  

nie były aktem sporadycznym, lecz przejawem stałej 
tendencyi. Z tego względu nie podobna traktować ich 
w oderwaniu od zajść, jakie miały miejsce w ciągu 
ostatniego sześciolecia na naszym Uniw ersytecie; muszą 
one być ujęte w związku z calem tłem prawno-histo- 
rycznem.

Uniwersytet dzisiejszy polski we Lwowie, stwo­
rzony pracą polską jeszcze w wolnej Rzeczypospolitej, 
jest z trudem wydartą zdobyczą polskiego narodu austry- 
acko niemieckiemu żywiołowi. Wysiłki to z niezmierną 
energią jednostek i społeczeństwa sprawiły, że zdoby­
wano wyłom po wyłomie, ustępstwo po ustępstwie, aż 
wreszcie dzięki politycznemu wpływowi polskiemu, a wła­
ściwie dzięki konstytucyjnym świadczeniom polskich po­
słów, udało się wywalczyć szereg obowiązujących pra­
wnie zarządzeń, z których najważniejsze z roku 1879  
gwarantuje w zupełności polski charakter naszego Uni­
wersytetu.

W ciągu ostatniego czterdziestolecia (1 8 6 1 — 1900) 
na obu krajowych Uniwersytetach wzrosła liczba P ola­
ków na wydziałach prawnych z 5 9  prc. do 8 6  prc., 
gdy w tym samym czasie frekweneya ruska spada 
z 18 prc. do 13 prc. Na wydziałach filozoficznych pod­
noszą się Poiacy z 68  prc. do 91 prc. przy równocze­
snym spadku Rusinów z 21 prc. do 7 '5  pr. Najgorzej 
już wypada frekweneya ruska na medycynie, gdzie przy­
znało się do tej narodowości zaledwie 7 prc., gdy P o­
lacy wykazują się stosunkiem wyższym niż 9 0  prc.

W o s t a t n i e m  sześcioleciu we Lwowie tworzą 
tu polscy studenci na świeckich wydziałach w i ę c e j  
n i ż  t r z y  c z w a r t e  o g ó ł u ,  ruscy mniej niż 1/ś; 
Rusini wykazują przyrost 4 0  prc., Polacy 60  prc., a za­
tem o 1/3 intenzywniejszy od Rusinów.

Podobnie z siłami naulcowemi. Na 106 wykładają­
cych i docentów, wykładało 99  po polsku, 7 ledwo po 
rusku. A trzeba tu dodać, że Rusini mają n a  r ó w n i  
z Polakami możność zdobywania własnych docentur.

Mówca przechodzi do wypadków na uniwersytecie, 
coraz  się powtarza-ących i wskazuje na planowość tej 
aKcyi Rusinów i rządu.

Odwoływano się w ostatniej sprawie —  mówił 
dalej p. Widomski —  i do opinii świata cywilizowane­
go. Mówca w całem poczuciu powagi tego oświadcze­
nia stwierdza, że odtąd wina i odpowiedzialność za to 
coKolwiek stanie się i wyniknie w murach lwowskiej

Wszechnicy, spadnie nie m  głowy polskiej miodzie ty. 
(Oklaski).

Uniwersytet poiski we Lwowie musi tażim pozo­
stać z tych samych względów, d h  których zdobęduicmy 
uniwersytet polski w Wilnie i Warszawie. Jest on bo­
wiem nietylko źródłem czystej nauki, lecz zarazem sil­
ną strażnicą naszą i dobitnym wyrazem przewagi n a ­
szej politycznej w tym kraju.

Dlatego młodzież oświadcza uroczyście, że niedo- 
puści pod jakąkolwiek formą ustępstw z tego, co dziś 
we Lwowie oosiadamy (Huczne oklaski).

Poseł Głąbiński
powitany hucznymi okiaskami i owacyjnymi okrzykami, 
mówił w te słowa :

Szanowni i kochani Rodacy!
Czuję się szczęśliwym, gdy znajdę się w tak li- 

cznem, poważnem polskiem gronie. Żyjemy bowiem 
w czasie, w którym nawet reprezentom miasł a gro : 
na zgromadzeniach niedopuszczenie do głosu, bo ma 
prawo ale palka, jak się wyraził niedawno pewien mło­
dzieniec, panuje dzisiaj w Austry.' i ma zapanować w na­
szym stołecznym groazie. Muszę stwierdzić, że nie kto 
inny, tylko my sami przyczyniliśmy się naszą oboję­
tnością i naszą rezygnacyą do zuchwalstwa naszych nie­
przyjaciół. Zamachy na polski uniwersytet w polskiem 
rnieśce Lwowie byłyby wręcz niemożliwe, jeżeliby caia 
ludność naszego grodu stała tw arao przy prawach i na­
bytkach naszych narodowych i jeżeliby była gotową 
wszelki gwałt gwałtem odeprzeć, (huczne oklaski).

Gdy nie będziemy bronić polskości tego grodu, ta 
piętrząca się fala przepłynie ponad nami i porwie z sobą 
także nasze narodowe instytucye.

Zadaniem inojem dziś przedstaw*; etan prawny 
uniwersytetu.

Formalnie jes* ten uniwersytet Dolskim od r. 1879 
kiedy język polski ofieyalnie jatto urzędowy wprowa­
dzono. Od roku 1882  uznano polski język jako wykła­
dowy, jako język normalny i każdy protesor obow ią­
zany jest wykładać po polsku, chyba ze w dekrecie mi- 
nisteryalnym jest zastrzeżone, że może wykładać po ru­
sku. Wszystko to, co w prasie ruskiej, co w dyskuyach 
przeciwnego się pojawia —  opiera się na fałszu i to na 
fałszu świadomym.

Rzecz jest tak jasna, że kiedy w sejmowej komi­
sy i szkolnej wobec posłów ruskich, wobec metropolity 
Szeptyckiego (okrzyki: H ańba! renegat 1) i posła Mogil- 
nickiego to wykazałem, poseł Mogilnicki oświadczył, że 
mam racyę.

Niestety wszystko to, co o tern piszą ruskie dzien­
niki i inspirowane przez Rusinów pisma obce, daletoem 
jest od owego przyznania. Polski charakter uniwersytetu 
oparty na naiw. post. z r. 18 7 9  został też kilkakrotnie 
stwierdzony orzeczeniami ministerstwa i trybunału pań­
stwa tak, że dzisiaj żadna kwestya nie jesi w tej spra­
wie sporną ani wątpliwą.

Wszelako polski charakter swój zawdzięcza uni­
wersytet nietylko owemu najw. postanowieniu z r. 1 8 79 , 
ale przedewszystkiem pracy i dziełom polskich profeso­
rów, którzy ten polski- uniwersytet stworzyli faktycznie 
jeszcze wtedy, gdy był formalnie niemiecKim, dawno 
przed rokiem 1 8 7 9 . Już w pier.wszych czasach konsty­
tucyjnych dopuszczono w pewnym ograniczonym za kr 6 
sie poiski i ruski język do wykładów uniwersyteckich. 
Polacy skorzystali skwapliwie ze zdobytego prawa, Ru- 
sini jednak pozostali biernymi i nie zdobyli się n. p. na 
wydziale prawnym ani na jedną siłę kwalifikowaną, tak, 
że dopiero w r. 1877  mógł być na tym wydziale pierw­
szy profesor ruski mianowanym. Dzisiaj robią nam wy­
rzuty z powodu własnej winy i niezdolności ówczesnej 
na polu naukowem.

Uniwersytetów nie zakłada się jednem pociągnię­
ciem piorą, są One bowiem’ wykwitem narodowej kul­
tu r", tkwią w ptiiu narodowego życia i karmią się jego
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sokami. Duchowym twórcą naszego uniwersytetu był 
słynny nasz filozof arcybiskup lwowski Grzegorz z S a ­
noka, założyciel szkoły metropolitalnej we Lwowie, dia 
k:órej otrzymał w DOłowie 15 wieku przywilej od króla 
Kazimierza JagiellończyKa. Spuściznę po tej szkole 
ibjęło z początkiem 17 w‘eku lwowskie kollegium je ­

zuickie, które w r. 1661 podniósł król Jan Kazimierz 
do godności akademii z prawami równemi akademii 
jagiellońskie]. Po zaborze Gaiicyi przez Austryę starano 
się stworzyć w jej miejsce licea i instytuty z tendencyą 
gennanizacyjną, polska tradycya jednak była tak silna, 
że nawet ruscy teologowie wykładali w nich po polsku.

Dopiero w roku 184S  za czasów reakcyi, poczęto 
robić Rusinom nadzieję na uniwersytet ruski we Lwowie. 
Rząd centralny działał pod hasłem divide et impera, 
wiadom tego dobrze, że Rusini nie mają sił uzdolnio­

nych do objęcia wykładów uniwersyteckich. Na owe 
obiecanki złudne z owych smutnych czasów, powołują 
się dzisiaj niektórzy Rusini i tern chcą uzasadnić swoje 
pretensye do naszego uniwersytetu!

My profesorowie jesteśmy stanowczymi przeciwni- 
kami utrakw>zacyi, bo widzimy w niej negacyę istotnych 
podstaw i celów najwyższej instytucyi naukowej. Uni­
wersytet może tylko wtedy spełnić swe zadanie, jeżeli 
nie poprzestame na głoszeniu nauki abstrakcyjnej, lecz 
oprze ją  na gruncie narodowym i w nim czerpie swoją 
żywotność. (Huczne oklaski). Nie jest celem uniwersy­
tetu hodować bmrokratów i maszyny ludzkie, lecz umy­
sły i serca, ludzi w pełnem znaczeniu, dobrych oby­
wateli i doorych Polaków , (huczne oklask,'). Uniwersy­
tet zutrakwizowany byłby instytucyą kosmopolityczną, 
w którejby zagasł duch narodowy, zaskrzepła i skarlała 
sama nauka.

My bronić będziemy Uniwersytetu polskiego i go­
towi jesteśmy ponieść w tym celu wszelkie ofiary oso­
biste (Huczne oklaski). Spodziewamy się, że znajdziemy 
grunt i oparcie w całem naszem społeczeństwie, bo wo­
bec lozporządzen z góry jesteśmy bezsilni, jeżeli za 
nami nie stoi naród.

Naród zrozumie, że chodzi o  jego żywotne siły. 
Inne szczepy, zamieszkujące Austryą, dążą do zdobyczy 
kulturnych, do uniwersytetu, ale nikt nie pokaże narodu, 
ani nawet małego plemienia, któryby zrezygnował na 
rzecz czyjąkolwiek ze swoich zdobyczy kuLuralnych. Nie 
mamy przykładu nawet, ażeby od jakiego narodu do­
magano się podobnych ofiar, a zachodzi obawa, że od 
nas wymagać będą taKiei ofiary, że my zamiast wzma­
cniać się, mamy się cofnąć. Cofnięcie, to dowód upad­
ku żywotności narodowej, to rezygnacya równa podpi­
saniu wyroku śmierci na nasz naród w tej części 
kraiu.

Jeżeli kto się dobr owolnie zrzeka rzekom o w imię 
zgody, to pokazuje, że ulega już wewnętrznemu rozkła­
dowi. My jesteśmy narodem wielkim, żywym, zdolnym 
do życia i rozwoju. My chcemy iść naprzód i nie my­
ślimy z naszych praw i nabytków rezygnow ać!

Musimy wszyscy, cały naród nietylko tej dzielni­
cy, aie i dwu pozostałych iść za hasłem : Uniwersytetu 
polskiego we Lwowie nie damy. (Entuzyastyczne Drawa 
i okrzyki: Niech żyje G łąbińskil).

D r. Tadeusz D w ernicki.

Sprawa naszego Uniwersytetu we Lwowie jest ja ­
sna. My nie mamy decydować o tern, czy Rusini mają 
mieć własny Uniwersytet, czy mają warunki na jego 
stworzeme, czy rząd centralny da im odrębny Uniwer­
sytet, my mamy się zastrzedz przeciw zamachom na 
nasz Uniwersytet. Od naszego Uniwersytetu w ara ' (hu­
czne oklaski). T o  są rzeczy tak elementarne, ze dziwić 
się trzeba, iż mogą istnieć jakiekolwiek pod tym wzglę­
dem wątpliwości.

Następnie przeszedł mówca do sprawy zamachu 
rządu na niezawisłość sądu.

Niezawisłość sądu jest poręczona ustawami zasa­
dniczemu Żadna władza administracyjna nie ma prawa 
wpływać na tok postępowania sądowego. Nie chodzi 
o to, czy wpływ tu objawił się na korzyść, czy na nie­
korzyść ruskich studentów, lecz o sprawę zasadniczą; 
skoro się dojdzie do tego, że sędziowie będą ulegali 
wpływom postronnym, to  zasady sądownictwa będą za- 
cnwiane. Starałem  się sprawdzić, czy w tym wypadku 
były tego rodzaju niewłaściwości i stwierdziłem, że to 
się stało. (Okrzyki na całej s a li : H ańba! W styd!) Uwa­
żam za swój obowiązek zaznaczyć przed Szan. Zgrom , 
że sąd pierwszej instancyi w osobie p. Przyłuskie- 
go, umiał warować niezawisłość sędziowskiego zdania, 
ale niestety, sąd. kraj. wyższy przekroczył kilkakrotnie 
swą kompetencyę i w ten sposób naruszył zasady po­
stępowania karnego, nad którem czuwaC w pierwszym 
rzędzie jest powołany, ł tak wbrew przepisowi § 114 
u. k. zmienił uchwałę Izby radnej, wdrażającej śledztwo 
wstępne w len sposób, że zmienił kwaiifikacyę czynu. 
Jest to  coś niepraktykowanego. Podobnego precedensu 
w innej sprawie nie znam. Jest tak, jakby n p. w wy­
padku ścigania kogoś o morderstwo, apelacya uprzedza­
jąc wyniki dochodzeń, kazała go ścigać tylko o zabój­
stwo, wbrew jedynie uprawnionym wnioskom prokurato­
ra pierwszej instancyi, sędziego śledczego i Izby radnej

A d a le j; Izba radna uchwaliła wypuścić pewną 
część uwięzionych za złożeniem kaucyi. Apelacya miała 
tę uchwałę w ustępie co do kaucyi zatwierdzić, kaucyę 
podwyższyć, łub zniżyć. Sąd kraj. w. jednak, bez wnio­
sku stron uprawnionych, t i. podsąanych lub oskarży­
ciela, orzekł wypuszczenie tych wszystkich na wolna sto­
pę bez kaucyi. Wreszcie apelacya bez pytania Izby ra­
dnej o zdanie, bez wniosku oskarżyciela, orzekła uwol­
nienie dalszych podsadriych. Było to znowu przekrocze­
nie z,ikresu działania ze strony sądu krai. wyższ.

Skoro tedy w tej sprawie odstąpiono tyiekrotnie 
od zasad postępowania karnego i stałej jednolitej pra­
ktyki, to oczywiście dowodzi to Wpływów postronnych. 
(Okrzyki).

Jeżeli to się wszystko stało, to dlatego, że po­
czucie narodowe jest u nas za słabe. (Okrzyki: słusznie!) 
Mamy ministra dla G a licy i! Gdzie on był, gdy minister 
sprawiedliwości wydawał sprzeczne ze sprawiedliwością 
sądy! (G losy: H ańba!) Nie spełnił swego obowiązku na 
placówce wiedeńskiej.

Zgromadzenie nasze ma być chwilą zwrotną w po­
lityce kraju, ma rozpocząć nową erę. T a nuta podniosła 
brzmiała w przemówieniu posła Głąbińskiego. Zdobycze 
Rusinów w ciągu 30  lat ery konstytucyjnej zawdzięcza­
my własnej inercyi. Ludność polska w Galicyi wscho­
dniej nie ma ani dostatecznej liczby szkół, ani kaplic, 
spotyka się z oboiętnością Sejmu i Rady szkolnej.

A jeszcze jedna strona całej spraw y! ja ż e  zgniłą 
musi być dusza warstw arystokratycznych, skoro czci 
się tam renegatów. „Urodzony z Fredrówny Szeptycki 
zmienił wiarę i zaparł się języka, aby tern lepiej zdra­
dzać sprawę polską na Rusi. Gdyby ktokolwiek z nas 
zdradził swoją narodowość, czy każdy z was, zgrom a­
dzeni, pyiam, nie miałby prawa plunąć mu w twarz. 
A pójdźcie na posiedzenie sejmowe. Tam  go po rękach 
ca łu ją ! Czy jest jeden dom magnneki, któryby przed 
nim drzwi zamknął ? Zdrada narodu nie budzi nawet od­
ruchu oburzenia 1 (Cała sala drży od okrzyków: H ańba! 
R en eg at!)

Dodam, że ta zdrada nie jest odosobnioną. Są  
Całe gałęzie rodów polskich, które na sprawie ruskiej 
pragną wypiynąć i już dziś przygotowują się do podob­
nej ucieczki od własnego narodu. Zdraicy są wszędzie, 
lecz szerzą zgorszenie ci, którzy im pobłażają i tycn 
od spraw publicznych odsuwać się winno.

P oseł F . Tom aszew ski 
podnosi z całym naciskiem, że w tak poważnej sytuacyi 
politycznej niema miejsca na rekryminacye klasowe. 
Wszyscyśmy winni i wszyscy musimy stanąć u wyłomu 
do wytrwałej pracy dla obrony zagrożonych praw na- 
i odowych.

Nie umieliśmy dotąd oronić naszych praw naro­
dowych. Polska ziemia przechodziła i przecnodzi z każ­
dym dniem w ręce ruskie. Tracim y placówkę po pla­
ców ce. P o miastacn, gazie procent ludności rusKiej jest 
znikemy, przynajmniej na zewnątrz przedostają się ce­
chy ziuszczenia. Naszem lekceważeniem wielu objawów 
ze strony ruskiej ośmieliliśmy naszych wrogów do co­
raz zucnwalszego stanowiska. (Oklaski).

Równocześnie wzmagają się krzyki ze stiony iu - 
skiej. Znaną jest powszechnie rzeczą, że w prasie ru­
skiej me milkną nigdy bezprzedmiotowe utyskiwania na 
jakąś „krzyw dę" ruską. T e  skargi są oczywistym fał­
szem. Polityka ruska przepełniona jest nienawiścią do 
P o lak ó w ." Żadne ustępstwa nie zjednały u Rusinów ży­
czliwości dla nas. Polaków . A przecież nam a nie komu 
innemu zawdzięczają Rusini swój rozwój. Mówca pamięta 
jeszcze czasy, kiedy Rusinem był tylko chłop i ksiądz, 
kiedy literatura rusKa miała tylko dwie epoki: „Ne buło 
nyczoho — ne ma nyczcho". (Braw a).

Red. Laskow nicki.
Ostatnie gwałty ruskie uplanowane były przezornie 

i systematycznie Odbiło się to w całej pełni na prasie 
wiedeńskiej, która posiłkowała Rusinów.

Mówca zajmował się szczegółowo prasą wiedeń­
ską i nie może się nadziwić tej precyzyi, z jaką naj­
drobniejszy fakt na korzyść ruchu rozdmuchiwano 
w Wiedniu do niebywałych rozmiarów, z jaką podawa­
no z gruntu fałszywe informacye do wiadomości ogól­
nej, a całą sprawę ujmowano ze stanowiska nie tylko 
życzliwości dla Rusinów, ile ze stanowiska nienawiści 
do Polaków . Jako  dziennikarz nie mógł mówca nadzi­
wić się niesłychanemu, a do tak przewrotnych celów 
użytemu sprytowi prasy wiedeńskiej na usługaeh ru­
skich. Co mogło być ostatecznym celem tych informa- 
Dyi ? Wiadomo, jak niewygodnym dla Prus jest żywiołowy 
opór ze strony naszego społeczeństwa w W ielkopolsce 
przeciwko uciskowi zo strony rządu wiadomo, ile syrn- 
patyi zdobyli Polacy w świecie dla sprawy strajku 
szkolnego w W ielkopolsce. Należy stwierdzić, że przez 
podniesienie kwestyi ruskiej, rząd pruski, którego rękę 
um iejętną znać w prasie niemieckiej, starał się przygłu­
szyć swoje nadużycia w Poznańskiem i osławić przed 
światem rzekomo niesprawiedliwe rządy Folaków 
w Ga|icyi.

Nic dziwnego za tern, że ta sama prasa wiedeń­
ska, która przed dwoma laty nie znajdywała dosyć 
słów oburzenia dla studentów włoskich, których całą 
winą było to, że dali się przez ludność niemiecką mia­
sta Insbruku pobić, a pobici odpokutowali jeszcze w wię­
zieniu nienawiść niemiecką do Włochów, ta sama pra­
sa wiedeńska, która podnosiła tak bardzo wówczas 
niekulturalnośc studentów włoskich, a niewinność na­
pastników niemieckich, ta sama prasa niemiecka znaj. 
duje u Rusinów —  będących nie ofiarami ale przeciw­
nie napastnikami bohaterów i męczenników swojego na. 
rodu.

Następnie dr. Leonard S t a h 1 postawił imieniem 
Komitetu zwołującego cztery rezolucye (I, II, III i V) 
a dr. Tadeusz D w e r n i c k i  od siebie dodatkową 
rezolucyę lVtą. Wszystkie te rezolucye, przyjęto en 
bloc.

R e z o l u c y e
I. Zgromadzeni na Wiecu polskim d. 3 go marca 

1907 r. ooywatele miasta Lwowa ośwdadczaią, że uni- 
we-sytet lwowski, założony przez rząd Rzeczy Pospoli­
tej Polskiej, a następnie z takim trudem na Niemcacn

dia polskości odzyskany, po wszystkie czasy Dolskim 
pozostać musi. Zgromadzeni potępiają bezwzględnie 
wszelkie dążenia do jego utrakwzacyi i stwierdzają, że 
jakiekolwiek dalsze ustępstwo w- kierunku żądań ruskich 
byłoby naruszeniem jego polskiego charakteru. Zgroma­
dzeni wyrażają głęboką cześć i zupełną solidarność pol­
skim profesorom tego uniwersytetu, stojącym  na straży 
prawa, a zarazem godności wszechnicy.

II. Zeorani wyrażają oDurzeme, że młodzież ruska 
dopuściła się zbrodniczego napadu i urągających kultu­
rze gwałtów, że wśród społeczeństwa ruskiego nie tylko 
nie znalazł się głos potępienia dla sprawców tego czynu, 
ale że nawet urządzono owacyę na cześć tej młodzieży.

Zgiomadzem oświadczaią, że do powtórzenia 
w poiskiem m ieście Lwowie, liczącem zaledwie sicaem 
procent ludności ruskiej, manifestacyi antypolskich i o- 
krzyków ubliżających narodowi polskiemu nie dopuszczą 
i że wszelką próbę ponowienia się takich aktów czyn- 
nem wystąpieniem bezwzględnie stłumią.

III. Zgromadzeni protestują przeciw tendencyjnym 
i kłamliwym artykułom pewnej części prasy wiedeńskiej, 
dającym z gruntu fałszywe pojęcie o przebiegu i cha­
rakterze całej sprawy, oraz o położeniu Rusinów w G a­
licyi i wyrażają ubolewanie, że powołane do tego czyn­
niki fałszów tych we właściwym czasie nie sprostowały.

IV. Zgromadzeni protestują przeciw zam-ichowi 
rządu centralnego na gwarantowaną w ustawach zasa­
dniczych niezawisłość sędziowską i wyrażają głębokie 
ubolewanie, że Prezydyum wyższego sądu krajowego 
było tym nieprawnym zakusom powolne.

„W yrażają ubolewanie ministrowi dla Galicyi z po­
wodu, że nie przeszkodził bezprawnemu, waszym intere­
som narodowym i godności narodowej wysoce szkodli­
wemu wpływowi centralnych władz administracyjnych na 
tok postępowania sądowego w sprawie napadu ruskich 
akademików na nasz Uniwersyiet.

V . Zebrani wyrażają przekonanie, że przyczyną 
tycn wypadków, poniżających nasz honor i naszą go­
dność narodową, jest długoletnia polityka uległości i 
ustępstw, tak wobec rządu centralnego, jak i wo­
bec żywiołów, występujących wrogo względem polskości 
—  i wzywają naszych przedstawicieli w parlamencie do 
ostrej i bezwzględnej obrony interesów} narodowych.

WIEC II,
Drugi wiec zorganizowany na prędce w ogrodzie 

strzeleckim, przedstawiał oryginalny obraz. Pochyłość 
wzgórza dla zebranej tłumnie publiczności, stanowiła 
salę, taras zaś ogrodowy służy) za katedrę, na która 
wchodzili witani oklaskami mówcy.

Zayowiedzmł tutaj wiec dr. Jan uw alD en P a w l i ­
k o w s k i ,  jego też obrano na przewodniczącego. P ier­
wszy zabrał glos

dr. Edw ard Dubanow iaz
i przemówił w te słowa

Wiadomy jest Panom przebieg ostatnich wypadków, 
napełniających nas grozą i oburzeniem. Powściągnijmy 
te .naturalne i usprawiedliwione w obecnej chwili uczucia 
i zastanówmy się objektywnie nad tłem politycznem tych 
zdarzeń.

Wiedeńskie Koło polskie po zamknięciu tegoro­
cznej sesyi parlamentarnej, upuściło Wiedeń. Przy sterze 
pozostała niemiecka i nieprzychylna nam biurokracya. 
W kraju czynią się przygotowania do nowych wyborów, 
których wynik dla Polaków nie jest zupełnie pewny.

Z urny wyborczej mają po raz pierwszy wyjść 
Rusini w liczbie poważnej. Rzad oblicza już z góry, nie 
trzeba dodawać, przesadnie, liczbę przyszłych posłów ru­
skich. Rusini podtrzymują rząd w tej sprawie, i chcąc 
go sobie zupełnie zjednać, zapewniają go o gotowości 
służenia rządowi w przyszłym parlamencie.

Z tei chwili niepewności w kraju, gdy nie wiemy 
iaK silną będzie przyszła, polsks reprezentacya w Wie­
dniu. postanowili skorzystać Rusini do gwałtownej akcvi 
przeciwko Polakom, do zachwiania naszych rządów, do 
zaspokojenia sw;ojej niezmiernej żarłoczności politycznej. 
Rusini wystąpili przeciwko nam zwartą kolumną. Zsze- 
regowali się wszyscy około prgramu najdalej idącego, 
scharakteryzowanego krótko w tych słowach : „W Austryi 
zdobywa się praw a: p a łk ą !"

Jako  pierwszy akt gwałtu, m ającego na celu wy­
drzeć nam z ręki rządy w kraju, w jego wschodniej 
części, wyprzeć nas za San, zatrzeć ślady naszej wielo­
wiekowej tradycyi, a potem i osłabić nasze stanowisko 
polityczne w państwie —  obrano napad na uniwersytet 
lwowski, na symbol naszych tradycyjnych, kulturalnych 
i moralnych rządów w kraju.

Liczyli, że terror, premiowany już niejednokrotnie, 
w państwie austryackiem, uwieńczy i tym razem pomyśl­
nym ruzultatem ich bezczelność.

Zarazem znaleźli Rusini, względnie ich przewódcy 
zachętę w innej jeszcze kombinacyi politycznej, która ró­
wnież domaga się gruntownego wyświetlenia.

Wiedzą Panowie o przebiegu intensywnej walki 
toczone; w Wielkopolsce przez braci naszych przeciwko 
uciskowi ze strony rządu pruskiego. Wiedzą Panowie, 
że najsilniejszym puklerzem sprawy polskiej w obliczu 
świata, oburzonego nieludzkiemi zarządzeniami rządu 
pruskiego, jest nasze stanowisko moralne, jest siła, 
którą daje nam bezwzględna słuszność i świętość na­
szej sorawy.

Zależało rządowi pruskiemu wiele na tern, ażeby 
odwrócić uwagę świata od nadużyć popełnianych prze­
zeń, ażeby osłabić tę naszą moralną przewagę w walce 
przeciwko niemu, ażeDy nam odebrać sympatyę Europy.

P an ow ie! Rusini nie byliby w stanie podnieść 
przeciwko nam tale hałaśliwej i głośnej burzy, gdyby 
nie pomoc z& strony rządu pruskiego! (O klaski).
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Przyzw yczajam y się niestety, że te protesty i skargi 
ruskie, na które się poleru powołuje, 'zad pruski w B er­
linie i w świecie. idą zausze przed nowymi zamachami 
na nasz byt w W ielkupolsce. 1 dzisiaj kują się tam co­
raz nowe, potworniejsze i ohydniejsze prawa wyjątkowe. 
Napad na uniwersytet lwowski jest w bezpośrednim 
przyczynowym związku zarówno z sytuacyą w państwie 
austryackim, jak i z biegiem wrogiej nam polityki pru­
skiej I

Nie aktem goryczy i pessymizmu jest targnięcie 
się Rusinów na nasz uniwersytet — jak mylnie przed­
stawiają go posłowie ruscy w sej.nie —  aie aKtem zu­
chwalstwa, czującego dzisiaj za sweini plecyma możne 
poparcie,

Przebieg dotychczasowych wydarzeń okazał w prze­
raźliwie dowodny sposób, że te rachuby ruskie opierały 
się na gruncie wielkiego prawdopoaob:eństwa.

Sprawcy zbrodniczego napadu, którym pozostawio­
no zupełną swobodę porozumienia i unicestwienia nor­
malnego śledztwa, zostali ostatecznie pod naciskiem 
terroru, przy współudziale wrogiej nam prasy niemiec­
kiej, pr?jy niepokojącej bezczynności i słabości oficyal- 
nej naszej dzisiejszej polityki, wypuszczeni na wolną 
stopę i zorganizowali na ulicach naszego polskiego mia­
sta uliczne dem cnstracye antypolskie, poniżające niele- 
tiwie nasz honor narodowy (Oklaski i okizyki).

Ludzie ci, obciążeni podwójną zbrodnią gwałtu pu­
blicznego i ciężkiego poDicia profesora-Poiaka, prze­
chwalają się dzisiaj bezczelnie, źe osiągnęli już choć 
w części cel zamierzony, bo osłabili moralną silę pol­
skiej sprawy, bo sobie zapewnili bezkarność i aureolę 
męczeństwa, a nas i nasze sądy oczernili przed świa­
tem. Znane są Panom zabiegi, ażeby dla sprawców na­
padu wyjednać ułaskawienie. Nie o tych kiiKudziesięcu 
gwaltowników idzie nam dzisiaj, ale o sprostowanie 
fałszów, o zwycięstwo prawdy i piawa. Jesteśm y do­
tychczasową bezkarnością gwałtu, ośm ielającą półdzikie 
tłumy ruskie do dalszych zbrodni i gwałtów, zagrożeni 
«.v samych podstawach naszego politycznego stanowiska 
w kraju 1

Idzie o naszą przysłość, o utrzymanie w ręku nie- 
tyiko polskiego uniwersytetu, ale wszystkich, dzisiaj je ­
szcze polskich instytucyj, o utrzymanie całego cywiliza­
cyjnego dorobku naszych przodków (przeciągłe brawa 
słusznie).

P an ow ie! Nie doznawaliśmy nigdy, w takich cięż­
kich, jak dzisiaj chwiiacn obcej pomocy. Nie liczymy 
na nią i dzisiaj. Nie liczymy —  i gorzkobyśmy się za­
wiedli licząc na jakąś ochronę naazcgo stanowiska ze 
strony centralnego rządu. Musimy jedr.aK liczyć na sny 
własnego narodu ! Nie można powiedzieć, ażeby do dzi­
siaj przynajmniej stanowisko naszego narodu odpowia­
dało rzetelnie potrzebom chwili.

Ze strony konserwatystów panuje jeszcze do dzi­
siaj złudzenie, że jest możliwem zażegnać -zarną nadcią­
gającą burzę ruską miękkością i ustępstwami. Gdy te 
ustępstwa doszły atoli iuż do granic najdalszych, okazała 
się icn wartość: i terror ze strony ruskiej doszedł ró­
wnież do granic najdalszych.

Panow ie! T a  pobtyka jest n ietjlko  nieskuteczną, 
ale i niezaszczytną. Przypominacie sobie zapewne ten 
ustęp z opowieści Sienkiewicza, gdzie jest opisany upo­
karzający nas jeszcze dzisiaj wiaok, jak hetmanowi Unra 
iny, bezecnemu watażce Chmielnickiemu wręczają polscy 
wysłannicy insygnia, im.eniem upokorzonej i bezsilnej 
Rzeczypospolitej.

Panowie i dzisiaj, na widok tycn ustępstw, które 
zdobywają Rusini nie w imię słuszności, ale w imię na­
szej słabości, a rzetelnie biorąc w imię braku poczucia 
siły narodowej u polityków konserwatywnych —  srom 
okrywa nasze czcło, i odczuwamy dobrze boleść i pie­
kący wstyd rycerza, który wówczas wolał oddać sena­
torów na pastwę dziczy, a sam w imię godności naro­
dowej nie chciał uczestniczyć na czele rycerstwa w tern 
opłakaneni upokorzeniu majestatu Rzeczypospolitej! 
(oklaski i okrzyki).

A cóż dopiero mówić, gdy niezadowolone z tych 
ustępstw idą hoidy ruskie z pałką i nożem na nowe 
podpoje ?

Nietylko ze strony konserwatywnej me spotykają 
się ruskie gwałty i zapędy z właściwym odporem. Czy­
tujecie Sz 'owm Panowie prasę socyalistyczną i t. zw. 
niesłusznie .,postępow ą" Jak  tam wrogo przyjmowany
jest każdy poryw- ze strony polskiej, ażeby się ODrzeć 
ruskim gwałtom.

Jakie oskarżenia wysuwa się tam przeciwko P o­
lakom ! Jakie obelgi! Jak  się tam broni i zasłania 
Rusinów. Jak  wprost zonydza nasze święte poczucia na­
rodowe I (Długie, burzliwe oklaski i okrzyki.)

Panow ie! Jeżeli dzisiaj nie wydobędziemy z na­
szego społeczeństwa we Lwowie tej siły pontycznei, 
która zapewni przyszłość sprawie polskiej, nie zdobę­
dziemy jej nigdy! Nie wzywam was Panowie do chwi­
lowego odruchu po zadanym ciosie —  ale do dojrzałej 
i męskiej, opartej na rozumie i na sile narodu obronnej 
akcyi politycznej.

Panow ie! Musimy me tylko my tu wszyscy, ale 
wszyscy Polacy w mieście zszeregować się w obronie 
naszej narodowej przyszłości!

Był czas, kiedy w Warszawie wydawało się, że 
o polityce Warszawy i Królestwa decydować nie będą 
Polacy, ale decydować będzie czerwona n iędzynarodów- 
ka, słuchająca rozkazów z Petersburga.

T a  chwila przeszła. Naród obudził s;ą W polity­
ce Warszawy i Królestwa wywalczono należyte posza­
nowanie dla polskiego interesu narodow ego! (Przeciągłe 
oklaski).

Dla takiegoż poszanowania naszego interesu na­

rodowego musimy zdobyć grunt w tej dzielnicy, a prze- 
dewszystkiem tu, we Lwowie. (Oklaski).

Nietylko na Uniwersytecie. Profesorowie i mło­
dzież idą tu już w pierwszym szeregu i należy wzmo­
cnić ich stanowisko mocnem, powszechnem poparciem. 
Wczoraj złożyli profesorowie deklaracyę, źe na uszczu­
plenie praw polskich nie pozwolą żadną miarą. Wiemy 
my, Panowie, źe będą oni woleli raczej zrzec się go­
dności i urzędów,* aniżeli dopuścić do tej nańby. (P o ­
wszechne oklaski).

Aie i Doza uniwersytetem, wszędzie, gdzie toczy 
się bój, a jakież pole naszego życia publicznego jest 
pod tym względem bezpieczne? —  wszędzie musimy 
zorganizować luaność polską w Gai.cyi do obrony na­
szego interesu narodowego. Już dzisiaj, stajemy na grun­
cie silnym. T o  nam nie w ysiarcza!

Wzywamy Was wszystkich, Panowie, i metyiko 
Was, ale całą polską ludność w Galicyi do ciężkiej wal­
ki w obronie narodu. Niechaj żaden wzgląd na trudno­
ści, na zarzuty, na zniewagi, nawet na niekorzyść, oso­
biste, nie wstrzyma nas od spełnienia obowiązku!

Liczymy tylko na własne siły, ale na w s z y s t ­
k i e  s iły ", (Długotrwałe oklaski).

P o se ł A rtu r C ieleck i
powitany gorącemi oklaskami, wygtosił krótka, ale do­
sadną mowę, wzywając do obrony polskiego stanu po­
siadania. Rozróżniać należy —  mówił —  lud ruski od 
najdamaków, wiodącycn go na manowce polityki, do 
walki z Polakami. Z ludem żyć chcemy w pokoju, pra­
gnąc jego rozwoju kulturalnego, ale praw swoich nie 
zrzekniemy się dla zachcianek.

Potem  zabrał glos dyrektor Ligi pomocy przemy­
słowej

p. Jó z e f  O lszew sk i.
Przemawiał krótko i gotąco, nawołując do Drący 

na wszystkich polach gospodarstwa i oświaty, do licze­
nia na własne jedynie siły, do dzielności i ofiarności. 
Brzmiała w tych słowach gorąca wiara w moc ducha 
narodowego, przyjęto je też aplauzem.

D r. Em il haD danK  D unikow ski 
zabrawszy głos po p. Cieleckim, powiedział -wiele cie­
kawych rzeczy ze swojej 20-letniej praktyki profesor­
skiej o rzekomem upośledzaniu Rusinów na Uniwersy­
tecie. Rusini korzystają w stosunku znacznie korzystniej­
szym niż Polacy ze stypendyów polskich, fundowanych 
jeszcze w w tych czasach, kiedy nie roDiono u nas ró­
żnić między narodowościami. Za pieniądze polskie m ło­
dzież ruska się uczy i używa, ale jaka za to wdzię­
czność, a co  ważniejsza, jaki pożytek dla nauki ?

Rząd na dalsze studya chętnie daje również sty- 
pendya i zapomogi, a jednak mówca widział tylko 
dwócn Rusinów habilitujących się (dr. Frankę i Kolessę), 
nawet kandydatury nikt z Rusinów nie zgłasza.

Niechaj zresztą Rusini założą swój własny uni­
wersytet, polskiego oddać im nie możemy. Gdyoy rząd 
skłaniał się do utrakwizacyi, profesorowie Polacy goto­
wi są całkiem ustąpić. Jedno ty lk o : uniwersytet ruski
niechaj nie stanie we Lwowie.

Lwów jest miastem polskiem i cudzych sztanda­
rów wywieszać nie może. Mówca w pięknym wywodzie 
szerzei omawia podstawy historyczne Lwowa. C oiącym i 
oklaskami przerywano często tę mowę.

P o przemówieniu prof. DuniKowskiego, udzielił 
przewouniczący dr. Pawlikowski głosu 

posłow i G łąbińskiem u, 
który wyszedł z sali, po wygłoszeniu w mej przemówie­
nia. Powitany hucznemi oklaskami zgromadzonej kilku­
tysięcznej rzeszy i okrzykami Niech ży je l przem ówił:

Zgromadziliśmy się tutaj, kochani rodacy, aby wy­
razić nasze oburzenie z powodu niegodziwych zama­
chów na nasz uniwersytet ze strony ludzi, których de­
wizą jest pałka (huczne oklaski i wołanie: hańba im !) 
Nie chcę używać wyrazu „hańba im ", chociaż niewąt­
pliwie na to zasłużyli.

Ale pamiętajmy o tern, źe byłaby nam samym 
hańba, gdybyśmy pozwolili dalej nieprzyjaciołom naszym 
gospodarować wedle ich upodobania po ulicach naszego 
miasta, gdybyśmy nie umieli bronić piaw naszych w tern 
mieście i w uniwersytecie. Wiemy wprawdzie dobrze, źe 
obrony naszych świętych praw narodowych, naszych na­
bytków kulturnych, nazwą szowinizmem i prowokacyą. 
Nam nie wolno się w ich oczach bronić, bo to ich dra­
żni, to ich prowokuje. Kiedy przed kilku laty na za­
mach podjęty ze strony ruskiej przeciw naszemu uni­
wersytetowi odpowiedziałem broszurą, wykazującą polski 
charakter uniwersytetu, zarzucono mi szowinizm, ogło­
szono mnie wrogiem Rusinów. Wbrew jednak wywodom 
„prawnym" ruskich uczonycn okazał się austryacki try­
bunał państwa takim aamyrn szowinistą polskim, bo 
w całości powtórzył moie argumenty prawne przeciw ich 
uroszczeniom.

Naszą apatyą i miękkością przyzwyczailiśmy Ru­
sinów do tego, że nie chcą znosić z nasze, strony ża- 
dnei obrony, że nie chcą się pogodzić z tym faktem, 
iż my w tym kraju mamy pewne prawa, zdobyte twar­
dą pracą i własną krwią naszą. (Huczne oklaski). P a­
miętajmy więc o tern, że kto nie spełnia obowiązkow na­
rodowych, ośmiela nieprzyjaciół i ściągnąć może klęskę 
na naród cały.

Powinniśmy być twardzi tanże wobec rządu cen­
tralnego, którzy również zanadto nawykł do naszej ule­
głości i ślamazarnoćci

Kiedy nieprzyjacjele nasi godzą na nasze instytu- 
cye, na nasze Damiatki, a nawet życie profesorów, nie- 
wahają się równocześnie niepokoić ministrów i Europy 
telegramami i memoryałami o rzekomych prześladowa­
niach z naszej strony. Takie telegiam y miewają swoje

skutki, bo pan prezydent ministrów wielce się denerwuje. 
Otóż postarajmy się o to, abyśmy się także z naszej 
strony przyczynili do tego, aby panowie ministrów.e de­
nerwować się raczyli także naszą postawą i obroną na­
szych słusznych praw' (Huczne przeciągłe oklaski).

Nastały już takie czasy, że bez natarczywej, ener­
gicznej posiawy niczego się nie osiąga (huczne oklaski). 
T rorhę więc racyi było w słowach owego ruskiego m ło­
dzieńca o pałce. Zapomniano tylko, że na podobne ar­
gumenty znaleść można takież same argumenty prze­
ciwne. (Huczne oklaski).

Zebraliśmy się tułaj nie tylko na to, aby urządzić 
ma.iifestacyę, ale także w tym celu, aby postanowić 
i ślubować, ze naszych praw narodowych i praw uni­
wersytetu polskiego wszystkiemi silami bronić będziemy! 
(Huczne oklaski i w ołania. ślubujemy !) Niech to  posta­
nowienie nasze bęazie stanowcze a wytrwałe, a z pewno­
ścią zwyciężymy. (Huczne oklaski).

Wnoszę, aby rezolucye, jakie niezawodnie Dędą 
przyjęte, prezydyum wiecu telegraficznie przesłaio w ca­
łej rozciągłości prezydentowi ministrów i ministrowi 
oświaty (huczne oklaski i wołania niech żyje prof. Głą- 
biński),

Bezpośrednio po tern przemówieniu przedstawiono 
rezolucye.

Uchwaiono je jednogłośnie. Są  one te same, co 
uchwalone na wiecu I, z wyjątkiem rezolucyi czwartej. 
Pezolucya ta Dizmi:

„Zgromadzeni widzą w stanowisku zajęiem przez 
rząd centralny w całej sprawie napadu na uniwersytet, 
krzywdzące Polaków nadużycie władzy państw ow ej".

Dodatkową rezolucyę postawił nadto inż. M o- 
k ł o  w s  k i , a mianowicie wezwał on odpowiednie czyn* 
niki do zorganizowanin biura prasowego, kiórego zada­
niem byłoby prostować błędne, a rozszerzać prawdziwe 
wiadomości w sprawie polskiej. I tę rezolucyę uchwa­
lono jednogłośnie. Zaczem zabrał głos ostatni m ow ća: 

Ja n  iłialuch B rzozo w ski.
Jako prezes Czytelni akademickiej, w roku ubie­

głym przeasiawił mówca i uzasadnił szeroko zachowa­
nie się młodzieży polskiej wobec zeszłorocznych burd, 
urządzanych przez studentów ruskich.

Młodzież aż do ostatniej chwili utrzymała się na 
stanowisku wyłącznie obronnem, z niesłychaną powścią­
gliwością unikając czynnego starcia. Młodżieź obawiała 
się zamKnięcia uniwersytetu na wypadek gwałtowniej­
szego starcia-

Ale i takie nawet, niesłychanie wstrzemięźliwe 
stanowisko polskiej młodzieży narodowej nie znalazło 
uznania u reszty studentów, u socyalistycznej i t zw. 
„postępowej m łodzieży".

Wśród powszechnych okrzyków oburzenia i p o tę­
pienia dla tego odłamu młodzieży, zrywających się jak 
burza wśród zgromaazenia, mcw ca wyjaśniał szczegó­
łow o, jakimi śi odkami studenci-socyaliści i t. zw. „po­
stępow cy" na uniwersytecie i politechnice utrudniali m ło­
dzieży narouowej obronę polskości uniwersytetu i jakimi 
środkami starali się oni podać w podejrzenie i zohydzić 
młodzież narodową, a przyjść z pomocą tendeneyom 
ruskim.

Gdy zaś mówca przeszedł z kolei do tegorocznych 
wspólnych narad socyaiistyczno-ruskich przed napadem 
na uniwersytet, gdy opowiedział o  tem, że „postępow­
cy " polscy przyrzekli Rusinom pomoc na wypadek star ■ 
cia z Polakam i, ze uchwalili oni po napadzie na uni­
wersytet rezolucyę, wyrażającą oburzenie rektorowi i 
w ającą go do rezygnacyr, i o tern, że nawet ośmielili 
się z tą  rezolucyą w towarzystwie Rusinów pójść w de- 
putacyi do rektora i wręczyli mu rzeczywiście ową re­
zolucyę —  okrzyKom w zgardy i surowego potępienia 
dla młodzieży socyalistycznej, nie- było końca.

Tutaj zabrał głos przewodniczący, prof. J .  G . 
P a w l i k o w s k i  i wezwawszy zebranych do uczestni­
ctwa w pocnodzie pod uniwersytet, zamknął zgrom a­
dzenie.

Pochód.
W czasie przemówienia p. Laskownickiego w sali 

skończyto się zgromadzenie, odbywające się pod gołem 
niebem. D o sałi zaczęła wbiegać młodzież, wołając 
„pochód"!

Uchwalano rezolucye a tymczasem na dworze szy­
kowano się już do pochodu. Za chwilę ruszono ławą 
z sali i w ul. Kurkowej rozwinął się imponujący pochód 
liczący z górą 1 0 .0 0 0  głów.

W zwartych szeregach, które zajęły całą szero­
kość ulicy stanęli posłowie, reprezentanci miasta, wy­
bitne osobistości ze wszystkich sfer, młodzież akade­
micka, robotnicy.

Odezwały się głosy i „Na uniw ersytet!" A jedno­
cześnie zabrzmiała z tysięcznych piersi Pieśń Legionów.

Pochód ruszył. Na czele rozwinięto olbrzymią 
białą wstęgę z napisem „ N i e c h  ż y j e  P o l s k a ,  R u ś  
i L i t w a l  P r e c z  z h a j  d a m a c  z y z n ą ! “.

Otwierają się okna w mieszkaniach, na ulicach 
stają przechodnie, witając pochód oklaskami. Olbrzymią 
zwarty kolumną przeszedł pochód ul. Franciszkańską, 
Łyczakow ską, pi. Bernardyńskim, pi. Halickim i ul. Aka­
demicką aążąc poa nu ry „Aimae M atris".

h o łd  U n iw ersytetow i.
W chwili, gdy pochóu zbliżył się pod lampę jni- 

wersytetu zaDrzmiał długo nie milknący okrzyk „niech 
żyje polski uniwersytet".

Wysoko na rampie stanął

p ro ie so r  G łąbiński.
Na jego widok zerwalr się burza oklasków i roz-
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brzmiały okrzyki w tłumie „Niech żyje profesor Głąbiń- 
ski" Tłum umilkł —  a roziegł sitj donożny gios pro­
fesora.

„Chcą wydrzeć nam —  mówił —  to, czego nie 
zawdzięczamy obcym rządom, ale własnej naszej żela­
znej pracy, naszej kulturze. Imponująca manifestacya, 
olbrzymi w niej udział ludności i jej nastrój świaarzą 
dowodnie, źe gotowi jesteśmy bronić naszych praw, 
chociażbyśmy w przyszłości znaleźli się w trudniejszych 
warunkach politycznych.

Jest to istotnie smutny objaw, źe naszego zapału 
dia *dei dem oKratycznei chcą wrogie nam żywiołv na­
dużyć v  tym celu, aby wzmocniwszy się politycznie 
pozbawić nas naszych praw i naszych nabytków kul- 
turnych.

Zaprowadziliśmy powszechne prawo głosowania 
do parlamentu, bo pragniemy, aby naród nasz cały, 
jego najszersze warstwy dźwignąć, aby nie pozostawał 
pod rządami i opieką warstw innych, aby rozwinął się 
samodzielnie i wykrzesał z siebie wszystkie siły dize 
n iące  Myśmy to prawo stworzyli, bez nas reforma 
wyborcza nie byłaby przyszła do skutku.

1 o to "jeszcze prawo to nie weszło w życie, je ­
szcze nie znamy wyniku wyporów, a już nieprzyjaciele 
nasi próbują skorzystać z przewidywanego w przyszło­
ści wzmocnienia swoich sił politycznych w ien sposób 
niegodny, że nie starają się o samodzielny organiczny 
rozwój własnego narodu, lecz dybią na nasze aooro, 
na naszą własność duchową i polityczną. T o  nie jest 
droga postępu, bo postęp, prawdziwa dem okracya, p o­
lega na pracy i wolności i poszanowaniu oocei pracy i 
obcej własności.

Kto w tani sposób pojmuje prawa ludu i reform ę 
wyborczą, ten dowodzi że nie dorósł do niej, że na nią 
me zasłużył. (Huczne oklaski i okrzyki).

Przyszliśmy tu pod ten gmach uniwersytecki, aby 
wyrazić solidarość z enuncyacyą profesorów, aby zazna­
czyć. źe wiemy, co znaczy uniwersytet dla narodu i wal­
ka, o uniwersytet.

Sjjodziewam się, źe zrozumieją to inne także czyn­
niki, mające głos w tej sprawie, że nie jesteśm y odoso­
bnieni, że za nami stoi naród świadom tego, iż nie 
iiteres profesorów, nie interes samej młodzieży polskiej, 
ale ogólny interes narodowy (est w niebezpieczeństwie! 
(Huczne oklaski).

Nic chcę was rodacy dłużej zatrzymywać i proszę 
nie dopuśćcie, aby ta wspaniała manifestacya narodowa 
zastała jakąkolwiek niewłaściwą aem onstracyą po­
niżoną.

Ci którzy nam zarzucają fanatyzm i szowinizm na­
rodowy, ci którzy śmią nas nazywać hakaiystami, a sami 
nie wahają się z całym rozmysłem i świadomością spo­
twarzać nas i bezcześcjć w kraju i przed Europą, niech 
wiedzą czem jest prawdziwa kultura i jak się objawia. 
Nie róbcie więc żadnych demonsiracyi przeciw instytu- 
cyom ruskim. Nie dernostrujcie przy tej sposobności ani 
przeciw rządowi, ani przeciw nieświadomym organom 
p dicyjnym, ślepym narzędziom wyższych zarządzeń, P ó j­
dziemy jeszcze razem pod pomnik naszegu wieszcza na­
rodowego (Huczne oklaski), pod pomnik Tego, którego 
idee żywimy w sercach naszych, które nam zawsze 
przyświecać będą, złóżmy hołd, a potem rozejdźmy się 
godnie i spokojnie

Niech żyje polski uniwersytet we Lw ow ie! -  za­
kończył poseł Głąbmski. Niech żyje polski uniwersytet, 
niech żyje profesor Gląbinski, zagrzmiały okrzyki kilku­
tysięcznej rzeszy, która wyruszyła dalej ku pomnikowi 
Mickiewicza.

Po drodze zatrzymał się pochód na ul. Batorego

pod m ieszkaniem  re k to ra  dra G ry zieck ieg o .

Wznoszą się okrzyki na cześć rektora. Dra Gry­
zieckiego nie było w domu, woDec czego jego imieniem 
przemówił z okna w krótkich słowach prof. G ł ą  b i ń- 
s k i, a wskazując na to, źe rektor G-yziecki, jeden 
z najstarszych i najbardziej zasłużonych profesorów', któ­
ry przez 2 2  lat czekał jako docent na katedrę, jest ży­
wym przykładem, w jaki sposób rząd traktował polskicti 
profesorów i w jaki sposób oni zdobywali prawa dla 
polskości na uniwersytecie —  wzniósł okrzyk na cześć 
rektora Gryzieckiego. Zagrzmiały gromkie okrzyki. Po- 
cnód ruszył dalej.

Gdy miiano sąd apelacyjny, potrzeba było użyć 
wiele pzrswazyi, aby nad śpiewem nie wziął góry głos 
oburzenia. W założeniu jednak manifestacyi, nie było 
haseł negatywnych. Tłumione oznaki niezadowolenia nie 
zakłóciły ogólnego spokoju.

Pochód minął p^ac Halicki i stanął
pod pom nikiem  M ickiew icza.

Fale tłumu zalały piać Maryacki. Ze stopni po­
mnika zabrał głos imieniem młodzieży akademik p. Je ­
rzy G r c d y ń s k i .

„D zisiejsza m anifestacya —  mówił —  niecn bę­
dzie zwrotem w stanowisku i postępowaniu naszego 
społeczeństwa, które dotychczas dało się powodować 
niedołężnej polityce stańczykowskiej.

Niechaj nie skończy się na tej dzisiejszej demon- 
s tra cy i! Stańmy w szjscy  do męskiej i 
o to wszystko, do czego mamy prawo 
dł goletniej walki i pracy kulturalnej.

Społeczeństwo nasze me może Scierpieć w łonie

występują wrogo 
społeczeństw a!

*  „nacyonalistam i“ obcych narodów, a 
wobec dążeń narodowych własnego 
(Okrzyki: Hańca im ! Precz z mmi 1)

MOwca zakończył Byliśmy przed uniwersytetem i 
ztożytiśmy mu hołd. Oddaliśmy cześć rektorowi uniwer­
sytetu. Uczcijmy jeszcze jednomyślnym okrzykiem prof 
Winiarza, przeciw któremu w sposób barbarzyński zwró­
ciła się wściekła nienawiść hajdamacka (Okrzyki: „Niech 
żyje prof. W in iarz!“)

Niech żyje poseł prof. G ląbinski!
Niecn żyje polski rektor un. wersy tstu lwow­

skiego !
Niech żyje polski uniwersytet lwowski!
Niech żyje Polska, zawsze walcząca o wolność 

i spraw iedliw ość!"
Tłum pochwycił ten okrzyk i wielokrotnie powtó­

rzył. Zakończono odśpiewaniem zwrotki „Chorału".
Rezolucye, uchwalone na wiecu drugiem, prezy- 

dyum wiecu przesłało wczoraj telegraficznie prezydento­
wi ministrów baronowi Berkow i z oapowiedmem ob ja­
śnieniem.

W ykrętna odpowiedź.
W sobotę 2 bm. komisarz rządowy hr. Ł oś o d ­

powiedział na interpelacyę posłów polskich w Sejm ie, 
wnieś,oną w środę 2 8  zm.; odpowiedź ta wyszła dru­
kiem, jako nadzwyczajny dodatek ao „Gazety Lwow­
sk ie j" .

Jeżeli się porówna sprostowanie w tej sprawie, 
rozesłane do pism przez prezydenta sądu wyższego p. 
Tchorznickiego, z odpowiedzią komisarza rządowego, 
to odrazu domyśleć się można jej autora. T o  samo 
tuszowanie niemiłych miejsc, te same niedomówienia, a 
rozwodzenie się nad rzeczami drugorzędnemi.

Odpowiedź ta przedstawia fakty, zaszłe w śledz­
twie jako zupełnie zgodne z duchem i przepisami pro - 
cedury karnej, to zaś co było niewłaściwego, jako dro­
biazgi bez znaczenia, podyktowane koniecznością lub 
humanitarnemi uczuciami.

Tymczasem,' jak stwierdził dr. Dwernicki na wiecu 
w Strzelnicy, postępowanie wyższego sądu kraj. wzglę­
dnie jego prezydyLm, sprzeciwiało się w' kilku zasadni­
czych punktach procedurze karnej (patrz przemówienie 
na wiecu).

Zarzut, że władze centralne wpływały na przebieg 
śledztwa i wywarły na nie presyę, zbył komisarz rzą­
dowy następującym frazesem :

„Stanowczo nieprawdziwa jest atoli wersya, iżby 
władza centralna wywarła była wpływ na m e r y t o r y ­
c z n e  glosowanie sędziów, którzy zbeszta zbyt są głę­
boko przejęci świadomością swych ooowiązków i swej 
niezawisłości, by s.ę mogli poddać zkądkolwiekbądź po­
chodzącemu wpływowi".

Tymczasem notorycznie znanem jest w calem mie­
ście, że przez trzy dni przed wypuszczeniem ruskich 
hajdamaków z więzienia, telefon między Wiedniem a p. 
Tchorznickim ciągle Dyl w ruchu, co, przy znanej po­
wszechnie uległości p. Thorzmckiego wobec decydują­
cych sfer wiedeńskich, jest równoznaczne z wpływaniem 
na jegó zdanie, ktorem on teroryzował podwładnych so ­
bie sędziów, co objawiło się dobitnie w ciągiem, nieuza- 
sadnionem w toku śledztwa cofaniem się, od zajętego 
poprzednio stanów,ska.

Powszechnie utrzymują w naszych sferach sądo­
wych, że p. Tchorznicki kazał sobie kilkakrotnie, bez 
żadnego uzasadnionego powodu, przedłożyć akta i zmie­
nił samowolnie już prawomocne rozsti zyguienia kraj. 
sądu karnego.

Sam  zresztą fakt mieszania się władzy administra­
cyjnej do postępowania sądu, choćby nawet nie byl 
uwieńczony skutkiem, jak w tym wypadku, dajmy na 
to przy innej osobie piezydenta sądu, jest wprost kon 
stytucyą niedozwolony. Komisarz rządowy zaś nie mógł 
zaprzeczyć i nie zaprzeczył, że właaza administracyjna 
w tę sprawę się mieszała.

Również nie zdołał komisarz rządowy udowodnić, 
źe sąd najwyższy nie ulegał terrorowi z dołu. Stw ier­
dza on raczej, że wszystkim życzeniom uwięzionych, 
wyrażanym nawet w najbrutalniejszy sposób, s ta ja ło  
się zadość. I tak np. więźniowie nie chcieli opuścić do­
browolnie więzienia, dopóki nie zostaną wypuszczeni 
wszyscy -— i tak się też stało. Na wyprowadzenie 
opornych nie użyto środków, do których użycia sąd 
był wprost obowiązany, lecz pozwolił na wiec, używał 
pośrednictwa postronnych osób (M ogilnickiego) i t. p.

Pytania interpelantów, „czy i co zamierzają władze, 
zaradzić, aby podobne fakty nie zdarzyły się w przy­
szłości", i „czy rząd jest skłonnym dołożyć wszelkich 
starań, aby zabezpieczyć na przyszłość działalność są­
dów i wymiar sprawiedliwożci od wszelkiej niepowoła­
nej presyi" rząd zbył wprost lekceważąco nasiępującem 
zdaniem |

Z tego całego przedstawienia rzeczywistego sta­
nu rzeczy raczą P P . interpelanci powziąć, że wiadomo­
ści podane w prasie o zajściach, jakie zdarzyły się w to­
ku śledztwa w SDrawie karnej dotyczącej naoadu na

_______________    _ _ Uniwersytet, —  bądź nie zgadzają się z rzeczywistością,
swojem tycn wszystkich, którzy jak socyaliści łączą się | bądź też są przesadne i ż e  „ n . e  i s t n i e j e  t e ż

wytrwałej walki 
racyi naszej

p o t r z e o a  s z c z e g ó ł n y c n  z a r z ą d z e ń  c e ­
l e m  z a b e z p i e c z e n i a  działalności sądów i wy­
miaru sprawiedliwości od wszelkiej niepowotanej presyi".

T a  odpowiedź przedstawiciela rządu na interpe- 
łacyę wszystkich polskich posłów sejmowych, zbywająca 
wykrętnem przedstawieniem faktów poważne zapytanie 
reprezentacyi polskiego społeczeństwa w sprawie pier­
wszorzędnej dla społeczeństwa tego wagi, jest próbą 
zbagatelizowania nietylko samej tej sprawy, lecz i głosu 
posłów polskich. C. k. rząd wyobraził sobie, że spoie 
czeństwo poiskie może traktować iako „quantitó negli- 
geable", nie brać go w rachubach swej wewnętrznej czy 
zewnętrznej poiityki.

N aród nasz musi wyprowadzić p. prezydenta mi­
nistrów z błędd. W  tern leży cała doniosłość obecnego 
momentu politycznego.

Nie wchodzimy na razie w powody, dla których 
centralistyczne sfery wiedeńskie postanowiły za wszelką 
cenę osłabić nasze znaczenie w państwie, sprowadzić 
nas do rzędu jednej z wiełu zamieszkujących kraje ko­
ronne „narodow ości", wykreślić z politycznego słowni­
ctwa w Austryi. utrwalone już w niem pojęcie „narodu 
polsk iego", o wiekowej własnej kulturze i wielomiliono­
wej po za grąnicami państwa ludności, by natomiast 
wprowadzić doń nowe pojęcie „narodu ukraińskiego".

Ałe fakt ten stwierdzamy i zwracamy nań baczną 
uwagę. Centralizm wiedeński ujawnił swe inteneye wy­
raźnie w projekcie Gautscha reformy wyborczej.

Nasza reprezentacya parlamentarna pnparta przez 
cały naród, potrafiła zamach ten udaremnić, wykazać 
dowodnie p. uautschow i, źe sił naszych nie docenił.

Ale centralizm wiedeński nie wyrzekł się jeszcze 
swych złudnych nadziei. Zmuszony dc ustępstwa w W ie­
dniu chciał nam zgotować porażkę we własnym naszym 
domu, w naszym uniwersytecie, naszem mieście, naszern 
sądownictwie, naszym wreszcie Sejm ie. Dotychczasowa 
poljtyka naszych reprezentacyi nadmiernej wobec c. k.. 
rządu uległości —  być może, uprawniała go ao takich 
rachub.

Jest to nieodwołalną koniecznością, ze względu 
na całą naszą polityczną w Austryi przyszłość, odeprzeć 
ponowny ten zamach centralizmu z całą siłą, aby jak 
atak Gautscha stał się klęską —  nie naszą.

Sejm  musi uzyskać od c. k. rządu gwaraneye, że 
zdobyte w tej monarchii prawa naszego narodu, zosta 
ną uszanowmr.e —  albo sam musi dać społeczeństwu 
te gwaraneye. T eg o  domaga się oueń opinia pu­
bliczna.

CzeKa ono na decydującą w Sejm ie odpowiedź, 
czy istotnie dziś w Austryi prawo nic już nie znaczy

W czorajsza manifestacya zapewniła kego należy, 
że przed żadną form ą walki się nie cofniemy, a pode­
ptać naszych praw nie damy.

M ateryały ao  program u polityki narodow ej w Galicyi
I.

I  sprawie reformy piny wiejskiej
DW IE K O N F E R E n CYE.

(Przemówienia pp.; Beka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, R a# ! y-Gawrońskiego. Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyfiskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Z aiueckiego).
—  C ena k o r. 1*20. —

Wydawnict-wa stronnictwa
Demokratyczne ^narodowego

1. P rogram  stronnictw a dem okratyczno-narodow ego.
Cena 2 0  hal.

2 . O  re fo rm ie  w yb orczej przez W. J. —  Cena 4 0  h 
Sam o d zie ln o ść  finansow a G aiicyi przez dra Stani­

sława Głąbińskiego. Cena 6 0  hal.
4 . Sp raw a reform y w yborczej przez dra Stanisława 

Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906 . 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystwo Wydawnicze uk Brajerow
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „S ło ­

wa Polskiego" i we wszystkich ksi < j ; n ; . 1

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmnnta Wasilewskiego:
N O W Y KO N RAD  (Rozbior „W yzwolenia" Wyspiań­

skiego). Lwów 1 903 , K. l -20 .
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1 902 , 

str. 160. K. 1-50.
ŚLADAM I MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie 

iów romantyzmu. Lwów 1905 , Str. 3 0 0 . K. 3 -60
O D  kO M A N TYK O W  D O  KA SPkO W ICZA . Studya 

i szkice literackie. Lwów 1 907 , str. 4 7 5 . K. 5 '5 0 .
Sk ład  głów ny w k sięg arn i H. A kenberga w e Lw ow ie 

Do nabycia w Administracyi Słowa Poiskiego.

Odpowiedzialny red ak tor: Jó z e f Ziem biński, 
drukarni „Słowa P olskiego, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Sp ó łk i w ydaw niczej we L w ow ie, Sto  w zar. z ogr. poręką
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Cz&ńcu


